
Cena 20 zł 
W NUMERZE 

między innymi: 

!-\. Radiszczew - Z „Podróży z Petersburga do Moskwy" 
J. Kulczycka-Saloni - Sprawa chłopska w publicysty­

ce wczesnego pozytywizmu 
M. Grad - Wieś W. na społeczno-gospodarczej mapie 

świata · 
L. Szwengrub „Ostrowianka'" 
P. Chmura - P od Ostrowem Mazowieckim 
E. Niziurski - Pieniądz i filantropia na prowincji 

T YG O· D N I K SPOŁECZ NO - LI TE R A C KI 

W . . Łukaszewicz - Jaką młodzież przyjmujemy na' uni­
wersytet · 

A. Kamieńska - Wiersze 
J . Miller - Uwagi o „Dziwnej zabawie" 

Rok V l6df, 31 pcń•iertrika 1948 r. Nr 44 (173) 

Bronisław Urbański 

DROGI I ROZDROŻA LITERATURY CHŁOPSKIEJ 
r,j dwudziestolecia nuę?zywojennego, K. 

iedy r?zgląd'1:my się_ po literaturze 

ł 
uderza nas chyba naJbardziej brak 
na odpowiedniej pozycji literatury 
chłopskiej lub raczej m00e obecność 
jej na osobliwych pozycjach. 

Truizmem jest przypomnienie, że pned-
ll&lawiciele jej są nieliczni wtedy. Zmniejsza 
t.c> oczywiście ich szanse na zajęcie Po'LYCji 
czołowych w literaturze narodowej. - Nie 
o te pozycje jednak chodzi 

Te same przyczyny, które opqźniły powsta­
nie licznej warstwy inteligencji wiejskiej i 
udział jej w ogólnonarodowej twórczości kul­
turowej, powinny uwarunkować jej postawę 
i jej treściową pozycję w dorobku lierackim 
dwudziestolecia. 

Sprawa zależności świadomości socjalnej. 
autorów od przynależności do warstWY. bo 
o to właśnie chodzi, nie jest jednak 1.ak bez­
pośrednia, ani tak prosta jak mogłoby się 
wydawać. 

B1i: może kiedyś szczegółowa analiza so­
cjologie.ma ustali je dokładnie. W chwili a­
~j poprzestać ~rzi:ba _na rejesti:acji kilku 
faktow. Mam wrazeme, ze mogą one r7.u<:ie 
.nieco światła na sytuacji;: we wspók:zcc;ne3 
twórezośct literackiej chłopów. 

Kiedy w roku 1935 ukazały się „Pamię\­
niki chłopów", z m ejsca stały się rewelacja, 
rewelacją - powiedzmy to. odrazu - ,ś „ ~P.'­
gólnego rodzaju. Z kart tych autobiog f .l 
p· any<'.h nicortograficzn e i n·, 1< n< 1 

'e. $'.lzle pra~ ,;e d?. da rl• 
z;cyc.~i;; et <>fJłtJ d od •lm' i< no,, · 
znalezi. n1u odrobiny czasu i wc.runkow ic­
f>y dać świadectwo o życiu lud:t.i sobie pl)dob­
nych - biła naga prawda o wsi polskiej. 
Nie owej „wsi spokojnej. wsi wesołe1'', ale 
f!.ieprawdąpodob~ie zapóżnionej gospodar­
czo. społecznie i kulturowo, wsi przeludnio­
nej i pozbawionej ziemi, wsi miotającej się, 
by znaleźć wyjście z matń.i. Gdzież wtedv 
jednak by o- miejsce na wyciągnięcie z teg~ 
konsekwencji? Czy inteligencja ówczesna by­
ła sił~ społeczną zdecydowaną · na podjęcie 
tego zadania w skali ustrojowe.i? Byłoby na­
iwnością przypuszczać, że mogła tego dolrn­
nać. Naiwnością nawet byłoby mniemanie. że 
była w ogóle siłą. A komuż z jej mocodaw­
ców mogło 1.alczeć na uporządkowaniu spraw 

,wiejskich? 
Tym więcej przeto smakowano w surowvm 

prymitywie tych autentycznych dokumentów 
niedoli chłopskiej. Brzmi to nieco dziwacz­
nie. ale rzec można. że prymityw stał się 
zgoła warunkiem, pod którym dozwolono tym 
ludziom sprowokowimym do głosu przez so­
;:jologów mówić w obrębie literat ury na te­
maty najdrastyczniejsze w sensie społecz­
nym. Ba! więcej . Z entt;zjazmem udzielan" 
tym prostaczkom miejsca w literaturze pią­
lmej, choć wiadomo, jak w owym czasie o 10 
miejsce było trudno; occniano autorów nie­
których pamiętników na miarę Hamsuna. 
Dziś łatwiej nam rozeznać się w tym, co 
to znaczyio i o ile łaskawy pat·onat nad prn­
staczkami był wyrazem społęc:-:nego protestu, 
o ile zaś był wyrazem sł11;Jcści i niechęci do 
trzeźweeo rozejrz<'nia się w • sorzecz;10ś­
ciach społeczr.vch Polski przcdwr7cśniowei 1 
~ajęcia odpowiedniej posta "l!vy. 

Niewątpliwe jest jednak, że nie chciano 
owej prawdy widzieć tam, gdzie występowa­
ła ona zbrojna w arsena} środków właści­
wych literaturze inteligenckiej. 
Lekcew<Jżono przecie wtedy służące spra­

v.'ie chłopskiej powieści Wł. Kowal:okiego, 
L. Kruczkowskiego, W. Wasilewskiej z po­
wodów nie najistotniejszych w sto8unku do 
intencji, jakie tym autorom przyświecały. 

Prawda o położeniu służby folwarcznej w 
powieści Wasilewskiej wydawała się tylko 
propagandą wywrotową, Tym samym łokciem 
mierzono dokon<iBą przez Krnczkowskiego 
próbę rozwi.ania narodowych mitów o soli­
darności szlachty i chłopów, o identyczności 
interesów tych klas w akcjach wyzwoleń­
czych. oraz dramatyczny obra?. stosunków 
między dworem a wsią w powieści Kowal­
skiego 

Z życzliwością , na jaką mogły pozwolić 
interesy własnej klasy, ostrożność i troska 
o „poziom", przyjmowano te utwory w kołach 
postępowej, liberalnej, mieszczańskiej inteli­
gencji, w kołach, które hołdowały literaturze 
„złegb sumienia", protestu, humanitaryzmu 
i pacyfizmu. , 

Ale Kruczkowski, Wasilewska i Kowalsk• 
byli „komunistami" Gdzież tedy działał głó­
wny korpus nielicznej literatury chłopskiej'! 
Toć można wymienić Kurka. Pietaka. Burka. 
Kędziorę. Koselę. Pietrkiewicza. Czernik:i. 
Ożog-a, Frasika, O!chEt Mortona, b,r'poprze-

stać tylko na najznaczniejszych. Gdzież ich wodowało to kwasy i niechęć. Inteligencki 
szukać na ówczesnej mapie społecznej? patronat i łaskawa tolerancja dla samorod-

Nie ma ich w obrębie literatury mieszczań- nych talentów ciążyły na nich mocą wiek•J- -
skiej. Dystans między literaturą tej klasy li wej prawie tradycji. 
literatami chłopskimi jest mimo wszystk0 Zresztą świadomość spoleczna wsi nie byla 
zbyt znaczny, aby udało się im go przesko- w owym czasię jednolita i być nie mogła, 
czyć, uniezależniając się od determinantów choćł:iy ze względu na wewnętrzne zróżnico­
klasowych. Stachowski w „Skamandrze" był wanie gospodarcze. Najwcześniej docierali '.io 
chyba unikatem. kultury, do pozycji inteligenta,· a w każdym 

W di:ugi.m natomiast ugrupowaniu, ugru- · razie mieli nr.ijwie<:ej szans na to - najz'l­
powaniu opartym o bazę inteligencji typu możniejsi oraz ci. którzy z miejsca poddali 
urzędniczego, jeśli tak rzec można, powoła- się patronato\\; dworu lub plebanii. Stara to 
nej do życia przez odrodzenie Państwa i spe- historia, historia m. inn Ludowo - Narodow­
cyiikowanie się funkcji w jego obrębie. li- ców i można było o niej nie wspominać, gdyby 
teratów chłopskich można znależć daleko nie od:i:yła ona naglt:' z cah1 siłą w 1ym czasie. 
więcej. Sprawa chłopska uderzając falą w Cała prawie vieś. miała w ówczesnym ukła­
tzw. nawę pań~hvową zagrażała in. in. be.1.- dzie stosunków ppwody do niezadowolenia. 
lJOśrednio tej inteligencji i domagała si Cld Nic dziwnego pu~~to że gdy do wsi przypuś­
niej zajęcia jakie.iś postawy. Zbliżenie liter,1- cilo szturm d ubnorY)le::.zczaństwo. wywodzące 
tów chłopskich do f ego. ugrupowania u1atwiał 1.ię . z Nat odo, ··ej Demokracji, odnowione 
być może fakt. że inteligencja urzędnicza i rozzuchwaJQ 1e ·przykładem Włoch i Ni~­
ówczesna była w bądź co bądź znG.eznym od- rniec, usiłur C(' zy kać najbliższych soo1e 
setku dość niedawnego stempla (sz-:zególny kultut'owo , połec7.n;e !!oju.~7.ników, znacztw 
w tym udział Małopolan, w Galicji bowi2111 odłam chlops'~·ra uległ. Do lcoruerwatystów 
j1tż wystąpił proce. licznl'j rekrul:ac.ii inteli- chłopskich ap0lufa młodzi fa.-;zyści ari;:umen­
genc.ii do służby w apcracie panstwowym z t ·mi rcligijnvmi raso·. 'vmi. tradycjonalil.­
w<.rstwy htdowej). Hi. toryk oceni także. jr.kie mem kultu ·o,, yrn, antyur!.>anim1em i ;mty­
znac:zenie miał flirt z awungardą i na tei bo- mdustrializme111. Radykałów bałamucą wska­
wiem praszcy.yźnie dokonywało sie zbliżem 1 '. mjąc ? upoJ·em maniaków na sprawę :i:ydow­
czego riajwybitniei!';zym dowodem Czr>e1•)- sh!, jalw źruało w;:;7..elkiego zła społecznego; 
·w:tcz I Piętali:.. od er roz 11iuZ<Jn.ia bowiem r.alt>ży w ich, 

J. i.€' po ZJ była jednak groźna. ale proza, mmen1an"1 . oz.\v'u'\1.anie sprawy· przeludni0
-

po ricść, owo zw crcladło :i:yC'in". Gdv pr:a- r.in wsl odo!. ., 11ad1111~ru iudności wlc-.i-
, da , ~ r mk eh • uj. r: •c·ll na '"i J do m·a • r z.rntów pr·acy diu łej lud-
ę zb • .Ywi. a 1 · ~ '"' t. • k.o ptzyc?;ynili siP cl • 

p zcmikze próbowa. o N pt1.~na1mn z: ISZl <>n! 'onk rencyjnego ~trag"n l :.:y-
li at rze ze;;kąmotowac i z9bo1ętnk. d )wskiego. Pseudorewolucyjna dynami\; l. 
· Ta i los SPGtkał powiebć reportażową Jalu podrałniony kompleks niżs:w!ici popclłnE,'lv 
Kurka ,Grypa szaleje w Naprawie". Artv- wrnlu pisarzy chłopskich, od bezinteresow­
stycznie na pewno nie lepsza od pov,'ieŚci nycQ. liryków poc.zynając. a k?ńcząc na pubii­
Kruczkowskiego, Kowalskiego c:.:y Wasilew- cystach chłopsk~ch. w obJ7c~a fasz~zm:1. 
skiej miała dla i·eżimu tę zaletę że - choć Warto przypommec, to własme Stanisław 
w jaskraWY sposób m.alowala 'stosunki na Piasecki. redaktor .,Prosto z Mosiu" dokohat 
wsi podgórskiej - nie zawierała genl?ralnegu mobiiiz~c~i znaczx:ego odłamu literatur~· 
ataku na system społeczny. na ustrój. zro- chłopskteJ„ pod ha„łem .. Marsz chłopów na 
biono dobrą. minę do złej gry i przyznając · Warszawę · " . 
Kurkowi .,Nagrodę Młodych" P. A. L.-u roz- Propag~wany pr~~z „Prosto z Mostu nd 
brojono ją społecznie udając zrozumienie narod~we.i_ ,.krzepJ'. , bezpo~~edi1!-ości, _mtt 
i troskę dla zagadnień wsi. Podobnie posta- szczegolneJ wartości prowinCJl ~?1egał się z 
piono ze Stanisławem Piętakiem. który w pe).. progra~em aut~ntyzmu w poezJ1 . lanso:va­
wieśtj „Młodość Jasia Kunefała·' przedstawi! ny~. pxzez prowincjonalne czasopismo ht':­
sprawę ciężkiego losu inteligencji ludowej rackre. ~~~awaną przez St. Czernika „Oko!J-
bez szans i bez perspekt~w. Podobnie zloka cę poetow -, , . . . . 
został - skoro już o tym mowa - palący Chłopsko~c Młodozenca, OJdadanatstyc-Lne­
problem losów emigracji wiejskiej. poruszo- go poety, me wyst~rczał~ programowo „P:o­
ny w powieści Wiktora .Wierzby nad Sek- sto z Mostu". totez wkrotce apogeum SOJU­
waną". W podstawowym' zagadriieniu wad- · szu drobnomieszcza1'1sko - chłopskiego osiąg­
liwej struktury gospodarczo-społecznej kr:i- nięto w wysunięciu na czoło „chłopskit>g.J" 
ju chciano widzieć raczei krytykę bezczyn- poety, autentysty i młodonacjonalisty .Jr.rzego 
nośc1 naszych przedstawicielstw zagranicz- Pietrkiewicza. oraz Wincentego Burka. wyra­
nych. Troska ustrojowa schodziła do rzędu ziciela konserwatywnyc11 chłoP<kir.h mitów 
bolączek biurokratycznych. Na ile te zabie;;i „samodzielnej parceli" w prozie. 
ułatwiali sami autorzy nie jest tu ważne, ale Dla uzupełnienia obrazu literatury na te­
patronat roztoczony przez P. A. L. obowią- maty chłopskie dodać trzeba. że w okresie 
zywa.ł, młodych, nawet gdy wydaw«ło się to dwudziestolecia międzywojennego, dok~adnieJ 
jaskrawym radyk:ilizmem społecznym, jak pod jego koniec, szczególną popularnu'ci~ 
w w~rpadku Kurka. cieszy się w Polsce powieść skandynawslrn. 

Wszystko to przecie trzeba brać w odpo- w znany sposób mitologizu!ąca życie ci"!łop­
wkdnieJ proporcji, pamiętając. że odbywalo skie. Epopeje chłopskie Skandynawów nerzą 
się to na ,.WYższym zagonie twórczości" - kult odrębności etnograficznych. chłopa -
jak mawia prof. Pigoń człowieka wiecznego, oraz siły jego· instynk-
Cóż znaczyła bówiem dla budzenia świa- tu. Te skandynawskie normy ideowe i arty<>­

domości społecznej chłopów. a więc warstwy. tyc~e nie były naszej ndzime; litercir;-rze 
z której pisarze c h ł o p s c y wyszli, powieść całkiem obce. Wystarczy tvllrn ws!rnzac na 
w kraju. w którym z reguły rozchodziła się Reymonta i Tetmajera choćby Z n'Jwych o­
ona w. pięciu tysiącach egzemplarzy. Nawet w?c?w te{fo ki~r~n~>:u wymiemr n'llPżv po­
gdy miała ona dwa i trzy nakłady - można w1esć naJwyb1tmeJSzą, Saelb1m~ - Zarem­
było być pewnym że nie wiele owych egzem- biny .. Wędrówkę Joanny" i .. Lt!dzi z wosku", 
plarzy dotarło na v.r:ieś. gdzie na wspólnym planie znalnło się zamoż-

tNsi brakowało przede wszystkim gazet, ne chłopstwo i ~robnomie!'lzczańst;v?. I ~utaj 
czasopism dostępnych w cenie i dostosowa- chłop był satelitą. Ma1;1 na mysl~ dru~ą z 
r.?"ch do potrzeb umysłOwych. Mówiąc 0 Ód- rzędu, wydaną przed wo1ną_~ pnw1eś·: J\'f'">rcrma 
biorcach gazety na wsi mam na myśli intel!- .. Wawrze~ syn_ ~awrzynca . 
genc~ę głównie, inteligencję chłopską, która Po takich śc1ezkach kroczyła_ polsk: lltera-
z naJrozmaitszych powodów pozostawała na tura chłopska przed drugą woJną światcwą 
wsi. Stąd inicjatywa kilku pisarzy ludowych Z momentem wyzwo mia zlem nasz~·ch 
wydawania w 1. 1933-34 w Naprawie mie- spod najazdu hitlerowskiego wydawab się. 
si~czn~a „Wieś - jej pieśń". jakkolwiek n•i- że ~p;a.wa . li~eratury_ chlooskiej . kapitalnie 
~:ązu1ąca do tradycji czasopism ·ludowych. z WYJ~l'ma s1ę_ 1 upr;::'.'.1;07:a Chł?psk1e ugruoo~ 
~eJ konsekwencjami w treści i formie miała wania p;irtyJne sta3ą s1e wspołdy•ponentam1 
doniosłe znaczenie. Dawała ona pisarz~m lu- środków wiodących do kultm:v mas wie.i­
dowym możliwości wypełnit>nia tych funkcji skich Rząd i partie wzma[la1a Ś\''iadomic 
jakie nakładała na nich przynależność klaso- siły młodej inteligencji ludowej. której wie­
wa, w sposób bezpośredni. Pismo egzysto- !oma sposobami ułatwia się dostęp do kultu­
wało krótko. Przestało wycho'1zić z powodu ry Mnożą sie wydawnictwa o charakterze 
trudaości materialnych. ale odegrało w tym kulturalno - oświatowym . mnoży sie liczba 
czasie znaczną rolę w organizowaniu 'pisar- czasop1~m. powstają liczni? i f!łr>!y.'::o się_gaj>1-
stwa ludowego i wytyczan;u mu zadan ce w teren instytucje -.;łuż3ce kulturzC? . w 
Szczególnie pod koniec jego istnienia zazna - których chłopJ. chłop~cy mteliP.enci za,varo­
czająca się bezkompromisowo.ść i klasowv wane mają miejf!ce Opiekę nad twórczością 
punkt widzenia nie ułatwiał mu żywota. N11- l11dowa obejmuje uaństwo Pr7°d literaturą 
wet wśród współpracowników. zwła::;zc~" ,, 'looską ntwiPrci ~;„ ~7""'"hr polP cln qreani­
starszych. przywykł:vch do roli .-samoSWC'i- 7 r n•ania świadomości społecznej i wyobrażn; 
skich dudarzy, lirników i gawędziarzy", po- wsi. 

Julian Gałaj 

·Teodor Goździkiewicz 
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Manifest Lipcowy uwolnil chłopów na ile 
to się dało od ciężarów przeszłości, w'spółod­
powiedzialność za przyszłość składając w rę­
ce chłopów i chłopskiej intellgencjL Jakże 
wobec tych perspektyw zachowali się chłop­
scy pisarze? 

. Wyłonił się Oddział Wiejski Z.ZL.P. o Spe­
CJaln:l'.ffi cI_iarakterze i uprawnieniach, powo­
łany Jak się zdawałó do wypełnienia specjal­
nych zadań postawionych pisarzom przez no­
wą sytuację klasy chłopskiej . Pisarze chłop­
scy skwapliwie skorzystali z powojennego 
głodu książki wznawiając swój dorobek 
przedwojenny i wydając rzeczy nowe. Czy 
Uiwsze warto było ten dorobek przypominać 
- łatwo osądzić. Rzeczy nowe również-nie­
stety - nie odpowiedziały nadziejom. 

Jalu ·Kurek dał dość osobliwą powieść, 
której problem wyrównania krzywd społecz­
nych i działalności politycznej sprowad:z:ił na 
grunt góralskiego mitu o Janosiku, dziwacz­
nego nabożeństwa działaczu S.L.-u. 

Morton u::~iłował co prawda stworzyć chłop­
ską powieść historyczno-obyczajową, ale, jak 
słusznie stwierdziła krytyka, zamiar ten nie 
powiódł się. Najbardziej interesujące proble­
my społeczne zostały w „Inkluzowym wianie" 
sztucznie doczepione. Nie potrafił również 
Morton wydobyć w swej pm,vieści barwy 
przedstawiongeo czasu. Kardynalnym przecie 
błędem wQbec założeń społecznych, było, 
świadczące o uleganiu dawnym, przedwojen­
nym nawyczkom ;mitologizowanie zabobonu 
i ciemnoty. 

Mimo przecie wszelldch uSnowań k{d.ątka 
nadal nie dociera do wsi w takiej ilości, w 
jakiej byłoby to pożądane. Szczególna więc 
rola przypada czasopismom. I na tym właśnie 
polu inać najpoważniejsze bodaj zmiany w 
literaturze chłopskiej. Nie moim zadaniem 
jest ocena naczelnego pisma chłopskiego, tyg. 
społ.-lit. „Wieś", ocena przeprowadzonych na 

Aleksander Radiszczew " . 

/ 

„W I E ś" 

jego łamach dyskusji porządkujących zagad­
nienia literatury ludowej, jej zadań i per­
spektyw. Faktem jest, że wielu pisarzy wy­
stępujących w tym piśmie · tematyką i uję­
ciem SWJiCh utworów, nowel, reportaży 1 
wierszy świadczyło korzystnie o dokonywują­
cym się postępie w łonie literatury chłop­
skiej. Każdy kto obserwował ewolucję pi­
sarską Goździkiewicza, Kościńskiej, Duna­
rowskiego, Gębali, Błachuta, Oleksika i Gjs­
gesa, łatwo to może stwierdzić. Faktem jest 
również zwrócenie przez „Wieś" .uwagi społe­
czeństwa na talent Pogana. 

Książka Pogana „Ugory" jest autentykiem. 
Podstawą jego prozy jest przeżycie, doświad­
czenie, lecz jakże odmienne od przeżycia au­
tentystów z dwudziestolecia międzywojenne­
go, przeżycia pozbawionego busoli. Pogan wi­
d2li, słyszy i czuje, jak czł-0wiek swej klasy, 
rejestruje, ale nie na ślepo i nie byle co, choć 
jego samowiedza społeczna jest niewielkiego 
kalibru. Znamienne, że nikt nie zarzucił mu 
tendencyjności, choć powieść jego jest po­
wieścią społeczną. 

Poza bezpośrednim zasięgiem „Wsi", ale 
w zgodzie z jej systemem wartościowania 
znalazła się powieść innego powojennego de­
biutanta: Juliana Gałaja. Istotnie, powieść 
zaWiera łatwo dającą się oddzielić warstwę 
spraw polityczriych, świadczących o powol­
nym uświadamianiu się · społecznym wsi 
przez kolejne rozczarowania do tych, którzy 
rościli sobie pretensje do reprezentowania jej 
interesów. Pamiętamy zbyt dobrze politykę 
ludowo - narodową w stosunku do wsi, 
wiemy o robocie sanacyjnej na tym odcinku, 
znamy_ wreszcie realną sytuację chłopa w 
Polsce na przestrzeni lat kilkudziesięciu 
(1914-1939), żeby mogły zjednać czytelnika 
SUTowe referaty na te tematy pomieszczone 
w książce. Nikt przecie nie zwrócił uwagi na 

to, że w szerokich ramach chronologicznych, 
jakie autor sobie zakreślił, te właśnie roz­
bieżności między życiem rzeczywistym wsi 
i jej mieszkańców a wielką historią czy 
wielką polityką najlepiej świadczą o ówczes­
nym położeniu chłopa i jego samowiedzy . 
Każdy szczegół obyczajowy, niech moraliści 
i esteci się troszczą, czy drastyczny, albo nie­
wybredny, dokumentuje dobitniej w sposób 
pośredni etap rozwoju społecznego tej wsi 
niż precyzyjnie, ale bezdusznie wypełnione 
oka siatki socjologicznych pojęć, siatki, którą 
w powieści należy uznać za czynnik ograni­
czający epika. 

Tak sumarycznie w przeglądzie przedsta­
wia się nurt postępowy literatury chłop­
skiej. A reszta? 

Znamienne, że zamilkł Burek, bo i gdzież 
doprawdy miejsce na mitologizowanie ma­
rzeń o chłopskiej samodzielnej parceli. 
Mistrz autentyzmu Pietrkiewicz na emigra­
cji. Pozostali autentyści nie znajdując po­
słuchu dla swego światopoglądu, zamknęli 
się w twierdzy liryki osobistej, ale w tej 
Grenadzie zaraza. Co gorsza, postawa ta wy­
wiera najfatalniejszy wpływ wychowawczy 
na innych, sankcjonowany zresztą oficjalną 
polityką wydawniczą Oddi:iału. Żałosnym 
przykładem apolitycznej · poliyki literackiej 
matadorów, obojętnych na tzw. treści w li­
teraturze, §_ą niektóre tomiki poetyckie bi­
blioteki Oddziału. Oddział nie pat!"onował 
ani jednemu tomowi prozy i to wcale nie 
dlatego, że patronat taki był zbędn7. W tej 
dziedzinie twórczości zrezygnował zupełnie 
Zarząd Oddziału z przewodnictwa i chęci 
podniesienia twórczości w sensie tematycz­
nym. Niewątpliwie winą należy obciążyć 
tych, co kierując głównym korpusem litera­
tury chłopskie~ nie przyczynili się w dosta-
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tecznym stopniu do silniejszego związania 
literatów chłopskich z dziejącą się rzeczywi­
stością wiejską, do przygotowania im narzę­
dZi artystycznych chwytania . i rejestrowania 
życia wsi i zachodzących zmian przy pomo­
cy form mniejszych, mniej ambitnych „i:-· ..i­
biicystyki", felietonu, reportażu, opowiada­
nia i noweli. 

Po7..a pisarzami „ Wsi" i kilku innymi, dobrze 
wrosłymi w grunt swej klasy jak np. Olcha, 
masa pisarzy odpłynęła od warsztatów 
rokujących jej powodzenie i skuteczność w 
działaniu literackim, a więc od czasopiśmien­
ni~twa. Na tę drogf,' trzeba wrócić. 

Jakież z naszych rozważań można wysnuć. 
wnioski? 

Myślę, że jeśli pisarstwo chłopskie chce 
wypełnić swe obowiązki społeczne, powinno: 

a) zaprzestać na pewien czas kultywowa­
nia poezji jako najwyższej formy wypoWia­
dawczej, bo w niej najtrudniej nauczyć masę 
pisarzy ludowych. arkanów sztuki, najtrud­
niej uchronić przed pisarską łatwizną i na­
śladownictwem; 

b) skierować pisarzy na teren pracy czaso­
piśmienniczej, gdzie będą musieli - chcąc 
nie chcąc - w kontakcie z bieżącym życiem 
kształcić się ! w rywalizacji zdobywać pisar­
skie~ k'.walifikacje z wysunięciem na cwło 
prozy w najróżnorodniejszych jej odmia­
nach; 

c) przywrócić pisar7.IOYD poczucie koniecz­
ności ich istnienia, współodpowiedzialności 
za to, co się dzieje i skłonić do działania na 
specyficznym, jeśli' chodzi o etap rozwojowy 
gospodarczo - społeczny i kulturowy, terenie 
wsi 

Bronisław Urbamld 

Przełożył Seweryn P~llok 

Z „PODROZY Z PETE_RSBURGA DO MOSKWY11 

r ojechawszy do domostwa,. wys!a-
- dłem z kibitki. Niedaleko od drogi, 

nad wodą stało wiele kobiet i dziew-f) cząt. Uczucie, które kiedyś panowało 
nade mną, ale już wygasło, tak jak 
dawn'iej skierowało moje kroki w 

tłum tych wiejskich piękności. Tłum ów składał 
się z przeszło trzydziestu kobiet. Wszystkie 
nosiły świąteczną odzież, szyje miały obna­
żone, nogi bose, nagie łokcie, suknię zatknię­
tą z przodu za pa;;, białe koszule, spojrzenie 
wesole, na policzkach namalowane zdrowie. 
Wdzięki ich zgrubiałe od skwaru i mrozu, 
lecz urocze, nieosłonione chytrością, piękn:> 
młoqości w ełnym roĄkw1cie, ną ustąch u­
~m~ech lu? "!.miech sertteczny, a po:,irzez 
snuech widniał rząd zębów, bielszych od 
na~prawdziwszej kości słoniowej. Zęby, za 
ktorymi śzalałyby wykwintnisie. Przyjeż-
dżajcie tutaj, miłe nasze moskiewskie i pe­
tersburskie szlachcianeczki, spójrzcie na ich 
zęby, uczcie się od nich, jak je utrzymywac 
w czystości. Dentysty nie znają. Nie zdzie­
rają co dzień blasku ze swoich zębów szczot-· 
kami ani proszkami. Stańcie z którą chcecie 
usta przy ustach; żadna z nich oddechem 
r.ie zarazi waszych ust. A wasz, wasz oddech 
być może, da początek chorobie ... chorobie, o­
bawiam $ię powiedzieć jakiej; choć się nie 
zaczerwienicie, lecz się rozgniewacie. - Czy 
mówię nieprawdę? - Mąż jednej z was włó­
czy się do różnych ohydnych dziewek; prze­
jąwszy chorobę, pije, je i śpi z tobą również, 
inna sama raczy mieć corocznych, comiesię­
cznvch, cotygodniowych, albo - co Boże 
uchroń - je<inociniowych kochanków. Dzi­
siaj zawarłszy znajomość i zaspokoiwszy 
~woje pragnienie, jutr-0 nie poznaje wazorai­
szego kochanka; często nie wie również, że 

·~. ·' ..,.., , .. 
zaraziła się jut przez ]eden p~ahmek: A ty, 
kochanie moje, pliętnastoletnia W!iew~o, 
może jeszcze jesteś niewinna, ale na twoim 
czole dostrzegam, że masz zatrutą krew. 
Swiętej pamięci twój tatuńcio nie wychodził 
spod opieki lekarzy, a twoja pani matka, 
kierując cię na drogę cnoty1 znalazła ci juz 
narzeczonego, zasłużonego starego Generała 
i spieszy cię wydać za mąż tylko dlatego, 
aby nie złożyć z tobą wizyty w domu sierot. 
A żyć ze starcP.m jest nienajgorzej, ma się 
swobodę; aby tylko być zamężną, wszystkie 
dzieci i te.k ludzie mu przypiszą. Będzie za­
zdrosny - tym lepiej, więcej zadowolenia z 
kradzionych uciech; od pierwszej zaraz no­
cy oduczyć go można od naśladowania głu­
piej, starej mody sypiania raz~m z żona. 

Nawet nie zauważyłem, }akeście mnie, ml­
łe miejskie kuzyneczki, cioteczki, siostrzyczki, 
brataniczki, długo zatrzymały. Doprawdy nie 
jestekie tego warte. Na policzkach macie 
róż na sercach róż, na sumieniu róż, na 
szc~erości - sadze. Czy róż czy sadze, to obo­
jętne ucieknę od was galopem do moich wiej­
skich' piękności. Prawda, są pomiędzy ninu 

• Fragmenty z „Podróży z Petersburga do 
:Moskwy • 

.Allell!:sander Radlszczew (1t1e-1ao:>, pierwszy pisarz rewollucyiny, 'est auto­
rem slynnego d:zD.ela ,.Poórót z Petersbuirga do M~··. wydanego w i790 roku 
Radiszczew jeden z najbM'<l2:lej światłych ludzi swojej epok! w Rosji, otrzymal 
sł.alranne wykształcenie. Wielki wpływ na niego wywarła :t!lozofia francuskich 
materia'1stów z okresu ~zed Wielkiej Rewolucji tzw. encyJdopedystów. Wróg 
samowŁadztwa .carów, wróg ustroju monarchistycmiego, -w ogóle cz.towiek, który 
przestrzegał sz achtę. że spotkia ją sprawiedliwa zemsta ciemiężonych chłopów, 
działacz, który całe swe życie poświęcił walce z systemem pańszczyźnianym był 

Radlsrezcw, ja:k na swoje czasy, postacią nle;>:wy'kle postęp:iwą. W książce swej i, 

w jaskrawych barwach odmaJował straszliwe sku11k:i nieludzkich rządów szlachty 
rosy;skiej nad chlopami, u.kazał głód, nędzę i ciemnotę ch!opa rosyjskiego skutki 
tępej biu.rdkracji, samowolę urzędników. Po raz pierwszy w literaturze ro'syjskiej 
chl"op przedstawiony został w dziele Radiszczewa nJe jako niewo·inlk le<:z jako 

~ człowiek posiadający prawo do ludzkiej godności. · ' 
Lenin pl.sal o Radiszczewie: „Najboleśniejsze dla nas to w'.dzleć l od·~zuwać, 

jaki ucisk, przemoc i gwałt zadają naszej pięknej o;czyźni e carscy kac:, szlachta 
i kapltal!ści. DumniJcsteśmy z tego, że ta przemoc natrafiała na opór naszego 
środow:l<;ka, śr~ wiełkortlSGw, że to środ.ow'.skc wyd-.!rł-0 Rs<!iszczewa. de­
kabrystów". 

Smak estetycz.ny Radisrezewa ukształtował się na utworach sentymentalistów 
tramcuskich, zwłaszcza J. J. Rousseau•a. • 

stąd też w „Poclrótty z Petmburga do Moskwy" znajdujemy stronice, gdzie 
chlap został 1Przed.9t:lwiony w sposób czułostkowy. Ten sposób traktowania chłopa 
w literaturze zdradzający u pótniejszych pisany postawę reakcyjną, u Radiszcze­
wa przy jegÓ radykaliirnie społecznym świadczy o humanltaryżm!e. 

za napisanie .,.POdróży z Petersburga do Moskwy" Radiszczew został przez 
Xiatar:cynę II Skazany na Jca:rę śmię!Tcl, zamienioną w drOdze łaski na zesłanie. 

podobne do was, lecz są również takie, o Ja­
kich w miastach ani nie słyszano i jakich 
nie widziano... Spójrzcie, jak wszystkie czę­
ści ciała moich piękności są krągłe, rosłe, 
niewykrzywione, niezepsute, Smieszy was, że 
mają stopy długie na pięć, a może nawet na 
S"?::!ŚĆ w2rszków. Ale mHa moja bratanico, 
stań z twoją trzywerszkową nóżką obok nich 
i biegnijcie w zawody; która szybciej dobie­
gnie do wysokiej brzozy, stojącej na końcu 

. łąki? A.. a ... to nic twoja sprawa... A ty, 
siostrzyczko moja miła, ze swoją trzy 
czwarte arszyna w obwodzie talią szydzisz, 
że mojej wiejskiej rusałce urósł brzuszek. 
Zaczekaj, moja miła, teraz ja z ciebie pożar­
tuję. Jesteś już dziesfąty miesiąc zamężna l 
talia ci się zniekształciła. A gdy przyj­
dzie ci rodzić, zaśpiewasz innym tonem. 
Lecz daj Boże, aby wszystko skończyło się na 
śmiechu. Kochany szwagierek spuścił już 
nos na kwintę. Wszystkie twoje sznurówki 
rzucił clo ognia, z wszystkich twoich sukni 
powyciągał fiszbiny. Ale już za późno. Krzy­
wo zrośniętych twoich stawów nic już nie 
wyprostuje. 

Płacz, mój szwagrze, płacz. Matka nasza, 
idąc za ubolewania godną i zaznaczoną przez 
śmierć kobiet w połogu modą, na wiele lal 
przedtem przygotowała ci zmartwienie a 
córce swojej chorobę, dzieciom twoim słabą 
budowę ciała. Moda ta wznosi teraz nad jej 
głową śmiercionośne ostrze i bądź wdzięczny 
losom, jeżeli nie skróci dni twojej małżonce; 
a jeśli wierzysz, że czuwała nad tym Opatrz­
ność boska, to dziękuj i jej również, gdy 
masz na to ochotę. 
Wciąż jeszcze mówię o miejskich szlach­

ciankach. Co może przyzwyczajenie; trudno 
się od nich oderwać i doprawdy nie rozstał­
bym się z watn:I, gdybym -:.-0. doprowadzić 
was do tego, abyście nie różowały swej twa­
rzy i sumienia. A teraz żegnajcie. 

Podczas gdy patrzałem na piorące suknie 
wiejskie nimfy, odjechała moja kibitka. Mia­
łem zamiar iść w ślad za nią, gdy jedna z 
d7..iewczyn, z wyglądu dwudziestoletnia, a 
(na pewno) n1e mająca więcej niż siędem­
naście lat, położywszy swoją mokrą suknię 
na nosidła, poszła tą samą drogą co i ja. 
Zrównawszy się z nią, zacząłem rozmowę. 

- Czy nie tn1dńo ci dźwigać tak wielki 
ciężar, moja miła, nie wiem jak Się nazy­
wasz? 

- Nazywam się Anna, a to co niosę nie 
jest ciężkie. a gdyby nawet było ciężkie, nie 
prosiłabym cię, panie, byś mi pomógł. 

- Skąd ta surowość, Anusiu, duszko moja, 
Die życz~ cl źl~ . 

8. P. 

- Dziękuję, d7Jlękuję, często spotykamy 
takich jak ty; idź, proszę, swoją drogą. 

Anusiu, doprawdy nie jestem taki, jak 
cl się wydaje, ani też jak owi, o których 
mówisz. Tamci, jak sądzę, nie w ten sposób 
rozpoczynają rozmowy z wiejskimi dziew­
czętami, a zawsze od pocałunku. A ja, gdy­
bym cię nawet pocałował, to oczywiście tak, 
jak rodzoną siostrę. · 

- Nie zagaduj z łaski swojej, słyszałam 
już takie opowiadania; a jeżeli nie myślisz 
nic złego, to czego ode mnie chcesz? 

- .Miła moja Anusiu, chciałbym wiedzieć, 
czy masz ojca i matkę, jak ci się żyje, bo­
gato czy ubog-0, czy wesoło, czy masz narze• 
czonego? 

- A na co ci to, panie? Po raz pierwszy 
póki żyję słyszę takie słowa. 

- Z tego możesz sądzić, Anusiu, że nie je­
stem niegodziwcem, nie chcę cię zelżyć ani 
pozbawić czci. Lubi~ niewiasty, ponieważ po­
siadają one usposobienie zgodne z moją tkli­
wością, a najbardziej lubię .wiejskie kobiety 
lub- wieśniaczki, gdyż nie znają one jeszcze 
obłudy, nie nakładają na się maski udanej 
miłości, a gdy kochają, to kochają z całego 
serca i szczerze... · 

Dziewczyna patrzała na mnie wytrzeszcza­
jąc oczy ze zdziwienia. I tak zresztą być po­
winno. Któż bowiem nie wie, jak beżczelne 
zakusy czyni szlachecka, zuchwała ręka przez 
nieobyczajne i znieważające cnotę wiejskich 
dziewcząt żarty. W oczach starych i młodych 
szlachciców są to stworzenia istniejące po to, 
aby 1m dogodzić. Tak też postępują, zwłasz­
cza z tymi nieszczęsnymi, które podlegają ich 
rozkazom. W czasie niedawnego powstania 
Pugaczowa, gdy cała służba uzbroiła się prze­
ciwko swoim panom, pewni wieśniacy (re. 
lacja to prawdziwa), związawszy swego pa­
na, wieźli go na nieuchronną kaźń. Cóż byfo 
temu przyczyną? We wszystkim był panem 
dobrym i ludzkim, ale mąż nie był pewien 
swej żony, a ojciec córki. Co noc wysłańcy 
przywozili na pohańbienie ofiarę, jaką na 
ten dzień wyznaczył. Wiedziano we ws!, że 
zbeszcześcił on sześćdziesiąt dziewcząt, po­
zbawiając je cnoty. Spotkany oddział żołnie­
rzy wyzwolił tego barbarzyńcę z rąk tych, 
którzy byli na niego zawzięci. Głupi chłopi. 
szuk-aliście sprawiedliwości u samozwańca. 
Ale dlaczego nie powiedzieliście tego waszym 
prawowitym sędziom? Skazaliby go na 
śmierć cywilną, a wy pozostalibyście niewin­
nymi. A teraz łotr ów został ocalony. Szczę­
śliwy, jeśli widok bliskiej śmierci zmienił 
sposób jego myślenia i skierował gdzie in­
dziej jego wigor. - Ale chłop, jak mówiliśmy, 

Jest martwy wobec prawa ... Nie, nie, on fyje, 
on bedzie żył, jeśli zapragnie . 

- Jeśli nie żartujesz, panie - rzekla do 
mnie Anulka - to ci odpowiem: ojca nie 
mam, umarł dwa lata temu; mam maUu~ 
i małą siostrzyczkę. Ojciec zostawił nam pięć 

·koni i trzy krowy. Jest i drobnego inwen­
tarza i ptactwa dość, ale brak w domu pa­
robka. Swatali mnie do bogatego domu za 
dziesięcioletniego chłopca, ale nie chciałam. 
Co mi po takim dziecku, kochać go nie będę 
a kiedy dojdzie do odpowiedniego wiektl 
to ja się zestarzeję a on będzie się_ włóczył z ' 
innymi. A przy tym powiadają, że świekr 
l'a z .młodymi !;ynov.-::'mi śpi, nóki !:ynowle 
nie wyromą. Dlatego :'tie chciałam pójść do 
jego rodziny. Chcę równego sobie. Męża bf!­
dę kocha~a i on mnie będzie kochał, o tym 
nie wątpię. Latać z chłopakami nie lubię. a 
za mąż, panie, bardzo bym chciała. A crr 
wiesz, dlaczego? - mówlla Aniuta, spuściw­
szy oczy. 

- Powiedz, najmi.lna Anusiu, nie wsty<H 
się. Wszystkie słowa w ustach niewinności 8" 
bez przywary. 

- Powiei;i ci. ~e~ego lata, rok temu, syn 
naszego sąsiada ozenił się z moją przyjaciól­
ka. z którą zawsze chadzałam na wieczoryn­
ki. Mąż ją kocha, a ona go tak kocha że w 
dziesięć miesięcy po ślubie urodziła m~ syn­
ka .. Co ~eczó_r ~chodzi pieścić go prz~d 
br~ę._Nie. moze się na niego napatrzyć. Wy­
da1e się, ze chłopaczyna k-0cha już swoją 
matk~. Gdy powie mu ona: „a gu, a gu" -
to dzieciak się śmieje. Zbiera mi się co dzień 
na łzy, bardzo. bym już chciała mieć takiego 
chłopaczka. 

Nie mogłem już wytrzymać i uścisnąwszy 
Aniutkę, pocałowałem ją z całego serca. 

-:- Widzisz, panie, jaki jesteś zwodzicleJ. 
juz zaczynasz ze mną. Idźże ode mnie precz. 
daj spok?j biednej sierocie - rzekła z pła­
czem Anmta. ~ Gdyby żył tato i to widzial. 
to pomimo że jesteś panem, dałby ci po kar­
ku. 

-;- ~ie gniewaj się, miła Anusiu, nie gnte~ 
WaJ się Pocałunek mój nie uchybił twojej 
cno.ci~. Jest ona dla mnie święta. Pocałunek 
móJ Jest oznaką szacunku dla ciebie i jest 
dowod_em ~ac.hwytu głęboko wzruszonej du­
szy. Nie bóJ się mnfe, miła Aniuto, nie jestem 
podobny do drapieżnego zwierza jak nasi 
młodZi paniczykowie, którzy za 'nic sob1e 
ma~ą uszczknąć cnotę. Gdybym wiedział, że 
mó3 ~ałunek SkrzyWdzi cię, to klnę się na 
Boga, ze bym się na to nie ośmielił. 

- Rozważ sam, panie, jak mam slę nie 
~ewać za pocałunek, gdy wszystkie one są 
juz przeznaczone dl.a innego. Są już zawczasu 
wszystkie oddane i nie mam nad nimi wła­
c!zy. 

- Zachwycasz Irinie. Już umiesz kochać. 
Znalazłaś dla swego serca inne które mu od­
powiada. Będziesz szczęśliwa. 'Nic nie sk:izł 
wasze~o związku. Nie będziesz otoczona przez 
zalo~mków, którzy czyhaj~ aby cię złowić 
w sidła zguby. Słuchu przyjaciela twojego 
serca nie dotknie kuszący głos, który wzy­
wa cię do naruszenia wierności. Ale dlaczego 
miła moja Aniuto, jesteś pozbawiona radości 
ci~szenia się ze szczęścia w objęciach swego 
miłego? 

- Ach, panie, dlatego, że nie dają go nam. 
Ządają stu rubli. A matka mnie nie wydaje 
jestem u niej jedyną w gospodarstwie. ' 

- A czy on cię kocha? 
- Wiadomo. Wieczor.ami przychodzi do 

naszej zagrody i razem patrzvmy na chło­
paczka naszej przyjaciółki.. Chciałbv mieć 
takiego samego ... Smutno mi będzie. ale trze­
b~ cierpieć. Mój Wania chce jechać z flil'aka­
mi do Petersburga na roboty i nie wróci do­
póki nie w_rrobi stu rubli na swój wyk~p. 
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- Nie puszezaj go, mila Amlslu, Die pusz­
czaj. Idzie na własną zgubę. Nauczy się tam 
pić, puszczać pieniądze, być chciwym, nie 
lubić roli, a prrede wszystkim przestanie cię 
kochać. 

- Ach, panie, nie stras:r. mnie, rzekła A­
niuta prawie płacząc. 

- A tym bardziej Anusiu, jeżeli mu się 
przydarzy służyć w szlacheckim domu. Przy­
kład państwa zaraża wyższą służbę, niższa 
zaraża się od wyższej, a od niej trucizna 
rozpusty dociera i do wsi. Przykład to praw­
dziwa dżuma; co kto widzi, to naśladuje. 

Więc co robić? W ten sposób nigdy nie 
wyjdę za mąż za mego ~anię. C_zas m:i się 
iuż żenić. Za innymi się me ugarua. Mme za 
. ;u ego nie wydają z domu; gotowi jeszcze wy­
swatać. mu inną, a ja nieszczę~ umrę ~ 
zmartwienia... - mówiła to, roruąć gor7.kie 

łzy. . J .. tr 
- Nie, moja miła Am1s~u. . uz JU o .za 

niego wyjdziesz. Zaprowadź mrue do swo3ej 
matki. 

- Oto nasza zagroda rzekła zatrzymu-
jąc się. - Idź, idź, matka jeszcze ~otoVl'.a Z<?­
baczyć 1 pomyśleć co złego, a choc ~ue n:e 
bije, to jedno jej słowo byłoby dla mrue clęz­
sze od wszelkich razów. 

- Nie, moja Anusiu, pójdę_ z .tobą.„ - i 
nie czekając na jej odpowiedz wszedłem 
przez wrota i prosto po schodkach do <:haty. 
Aniuta wołała w ślad za mną: „zaczeka], pa­
nie. zaczP..kaj", ale jej nie. slucnalem. W ch:a­
cie znalazłem matkę Amuty, gdy miesiła 
ciasto w dzieży. Obok niej na ławce siedział 
jej przyszły zięć. Bez dlużSzych wst~ów po­
wiedziałem, że pragnę, aby córka jeJ wyszła 
za mąż za Iwana i że w tym celu przyniosłem 
to, czego potrzeba dla przeZWYciężen1a prze­
szkód w tej sprawie. 

- Dziękujemy, panie - rzekła. ~ara -
Jest to już teraz J?leP?t:zeb?e. ~aśn:ie Wa­
nia przyszedł powiedziec, ze OJCJec puszcza 
go do mojego domu i w niedzielę będzie ślub. 

- Niechże to, co dałem, będzie posagiem 
dla Aniuty. . . . 

- I w to dziękujemy. Posag boJar"ZY me 
za darmo dają dziewc;z;ętom. Jeżeli zrobiłeś 
co mojej Aniucie i za to jej dajesz pos~g,. to 
Bóg cię ukarze za twoją rozpustę, a pienię­
dzy nie wezm . Jv!leli zaś jesteś dob -:Y 
~złov;iekiem i nie natrzą_sasz. się z ub.ogic . 
to gdybym wzięła od ciebie p1eruądze, zh. lu,:­
dzie mogliby sobie nie wiadomo co pomyslec. 

Nie mogłem się nadziwić, znaj?ują~ t:rle 
szlacbetności w sposobie myślema wieśnia­
ków. Tymczasem Aniuta weszła do ch~ty 
i chwaliła mnie przed matką. vsuowałem Je­
szcze dać im pieniądze, oddając j~ I~ano""".i 
na urządzenie domu, ale powiedział m1: 
„Mam panie dwoje rąk, to _nimi '!rządzę SQ: 
bie dom". Zauważywszy, ze moJa obec~iośc 
była niezbyt dla nich przyjemna, porzuciłem 
kh i wróciłem do mojej kibitki. 

Przez całą drogę z Jedrowa Ani':1ta nie 
wychodziła mi z myśli. Niewinna jeJ szcze­
rość podobała mi się niezmiernie .. Szl~chetn.y 
postępek jej matki oczarował mrue. T~ czci­
godną matkę z zawiniętymi rękaVl'.arm ~rzy 
dzieży albo ze skobki~ J?rzr ~ow~e P?ro~­
nywałem. z matkami m1eJsk.1mi. _wieśi;uaczka 
nie chciała wziąć ode mrue ~ueska~onych, 
chętnie ofiarowanych. stu rubli, ktore w 
stosunku do stanu odpowiada.tą dla Pułkow­
nikowej, Radczyni, Majorowej, Ge_nerałowej. 
pięciu, dziesięciu, piętr;astu . tysiącom . czy 
nawet więcej. Gdyby zas pam Pułkowniko­
wej, Majorowej albo Generałowej„: (w od~o­
wiednim stosunku do mojego dat1rn dla .ie­
drowskiej żony woźniry) mającej niebrzydką 
córeczkę albo choćby tylko cnotliwą - to ~y 
wystarczyło - jakiś boga~y szla.:h".1'c s:e­
demdziesiątej, czy też, ~oze u~howaJ, ~1e;­
aemdziesiątej drugiej proby ofiarowa_ł p1ęc, 
dziesięć, piętnaście tysięcy czy mne nieokre­
ślone wiano albo też wynalazł bogatego na­
rzeczonego, 'to pytam was wiejskie. matki, ~Y 
nie drgnęłoby wasze serce? Czy me zechcia-: 
łybyście ujrzeć waszą córeczkę w wyzłocone] 
karecie w brylantach, jadącą czwórką, jeżeli 
chadza' piechotą, albo jadącą cugiem zamiast 
w dwie zagłodzone szkapy, które ją zwykle 
ciągną? Zgadzam się co do tego z wami, że 
dochowałybyściJl obrzędów i ?obryc:h oby­
czajów i nie uległy tak lekko, Jak dziewczę- · 
ta z teatru. Nie, moje miłe, daję wam ter­
min za miesiąc lub dwa, ale nie dłużej, bo 
jeśli dłużej będziecie zmus:iać do be~łodne~ 
g0 wzdychania takiego protektora p1erwszeł · 
rangi, to ten, ponieważ jest zajęty_ spraw.~nu 
państwowymi rzuci was, aby me traClc z 
wami cenneg~ czasu, kóry lepiej moż~ ~~yć 
ku pożytkowi społecmiemu. ,:-- Sł~szę JUZ, ~ak 
podnos~ się przeciwko mnie tysiące głoso"'.• 
jak wymyślają mi szkari;dnpni w~a~: 
oszust, łotr, kanalia, bestia itd.... Na1?11lsz~, 
uspokójcie się, nie ~włacz.a?!l ~asreJ ~zc1. 
Czyż wszystkie S<j !akie? SpóJrzc1e. w zwt~r­
ciadlo· która sposrod was pozna SJ.ę w rum, 
ta ni~ch mi wymyśla bez miłosierdzia,. ska:­
gi na nią nie złożę, do sądu pozywac me 

będę. "ł . . t 
Anusiu Anusiu nabawi as mrue zawro u 

głowy! ·b1aczego' nie poznałem ci~bi~ pięt_­
naście lat temu? Twoja szczera mewinnośc, 
nieprzystępna dla lubieżn~ch . zi;kusów, nau­
czyłaby mnie chadzać po ścii;zk~ch cnoty. 
Dlaczego moiin pierwszym w zyciu pocałttn­
kiem nie był ten, który złożyłem ~a. twoin; 
policzku w zachwycie ducha? Odbicie tweJ 

· „W I E S" 

slfy ŻYWOtnej przeniknęłoby w głąb mego ser­
ca, uniknąłbym szkaradzieństw, które wy­
pełniały moje życie. Odsuńąłbym się od 
smrodliwych najemnic żądzy, uszanowałbym 
małżeńskie łoże, nie naruszyłbym moim cie­
lesnym nienasyceniem związków pokrewień­
stwa; dziewiczość byłaby dla mnie świętym 
świętych i nie ośmieliłbym się jej tknąć. O 
moja Anusiu! Siedź zawsze przed zagrodą 
i dawaj przykład swą nietrwożliwą niewin­
nością. Jestem przekonany, że zwrócisz na 
drogę cnoty każdego, kto zaczyna •Z niej 
schodzić i umocnisz w niej skłonnego do 
zbłądzenia. Nie trWóż się, jeżeli zakorzeniały 
w rozpuście, osiwiały w objęciach bezwsty­
du, przejdzie koło ciebie i wzgardzi t<?b'.l. Nie 
usiłuj powstrzymać go słodyczą two1eJ mo­
wy. Serce jego jest już kamieniem, dusza 
jego okryła się diamentową korą. Nie zdoła 
dobroczynne żądło niewinnej cnoty uezynić 
na niej głębszych rysów. Ostme jego ześlizguje 
Się po gładkiej poWierzchni zatwardziałego 
grzechu. Uważaj, żeby nie stępiło się na niej 
twoje ostrze. Lecz nie przepuść młodzieńca 
obleczonego w niebezpieczne uroki nadob­
ności; złów go w swoje sieci. Wydaje się być 
dumny, wyniosły, zapalczywy, bezczelny, 
łatwo znieważający i krzywdzący. Lecz serce 
jego na twój widok ustąpi wrażeniu i otwo­
rzy się na przyjęcie twego dobroczynnego 
przykładu, Anusiu, nie mogę się z tobą roz­
stać, choć widzę już dwudziesty słup, który 
dzieli mnie od ciebie. 

Widać jut było stację chotiłowską, gdy 
rozmyślałem jeszcze o dziewczynie z Jedro­
wa i w zachwycie duszy głośno wykrzykiWB­
łem: O, Aniuto! Aniuto! 

Droga była niegładka, konie szły stępa; 
mój woźnica, słys1..ąc te słowa, odwrócl1 się 
do mnie: 

- Widać, panie - mówił z uśmiechem,_ 
poprawiając kapelusza, - żeś się na naszą 
Anfutkę zapatrzył. Ależ to dziewczyna! Nie 
tobie jednemu nosa utarła„. Wszystkich 
wzięła... W naszej wiosce wiele jest urodZ!­
wych, ale wobec niej niech się . wszystkie 
schowają. A jak tańczy! Wszystkich zakasa. 
Każdego bądź... A jalt pójdzie żąć w pole„. 
napatrzeć się nie można... Szczęśliwy brat 
Wańka. 

- Czy Iwan jest twoim bratem? 
- Ciotecznym. Ależ to chłopak! Jednoeze-

śnie trzech zuchów zaczęło chodzić w dzie­
wosłęby do Aniuty, ale Iwan wszy~tkich si~ 
pozbył. Tamci i tak i owak, ale ru~ .z _te~?· 
A Wańka? Natychmiast złapal ... (W.iezdzalis­
my już w opłotld)... Tak. tak. panie, każdy 
umie tańczyć, ale nie każdy jest ta:Jcerzem 
- i z tymi słowy podjechał pod dom poczty. 

- Każdy umie tańczyć, ale nie każdy jest 
tancerzem - powtarzałem, wysiadaJą<: z ki­
bitki ... 

KLIN 
ACh królu wieuki nasz, co ci dzieją Mesy­

jasz. przydaj ro:rumu k'mej rzeczy„. - tę lu.. 

aulina Czy.tower 

dową pieśń o .Ąleksym, Bożym człowieku 
śpiewał §lepy starzec, który siedział pod bra­
mą zajazdu pocztowego, otoczony tłumem 
dzieci i ·młodziieży. Srebrna głowa, zam­
J.mięte oczy, spokój malujący się na jego 
twarzy, zniewalały patrzących na śpiewaku 
do szacunku. Jego nieuczony, lecz pełen sub­
telnego v.ryrazu śpiew przenikał w serca słu­
chaczy bardmej czułych na głos natury niż 
wykształcone w harmonii uszy mieszkańców 
Moskwy i Petersburga, którzy słuchają wy­
myślnych melodii Galbriel[i, Marchesi luo 
Todi. Wszyscy obeC!!li doznaLi głębokiego 
wzruszenia, gdy kldński śpiewak, doszedłs-Ly 
do rozłąki swego bohatera, co chwila przery. 

. wającym się głosem wygłasrzał swoją o.po­
wieść. Jego zapadłe oczodoły za-peł.nily się ł.za-
rni, wypływającymi z duszy czułej na niedolę 
ludzką, potoki tych łez spłynęły po policz­
kach śpiewającego. O naturo, jaką posiadasz 
władzę! Paitrząc na płaczącego starca, zalka­
ły niewiasty; z warg młodzieży uleciał nieod­
stępny uśmiech; na twarzach dzieci zjiawil się 
lęk, niekłamana 02lilaka słabego, lecz .niezna. 
nego odczuwania; nawet wiek męski, tak 
przywykły do szorstkooci, przyoblekł się w 
powagę. O, naturo - zawołałem znowu.„ 

Jak słodkie jest nieboJJ.esne odczuwanie ża­
lu! Jak odnawia ooo serce i jego wrażliwość. 
Płakałem ddac za przykładem wożniców i łzy 
owe były róW:nie dla ·mnie kojące, jak łzy któ­
re płyną z serca Wertera ... O mój przyjacielu, 
mój przyjacielu! Dlaczego nie widziałeś tego 
obrazu? Razem ze rDIQą la1ibyś łzy, a słodycz 
wzajemnego odc:zuwania byłaby jeszcze bar_ 
dziej rozkoszna. 

Po skończeniu pi.eś.nd wszyscy obecni dawa­
li starcowi jak gdyby nagrodę za jego trud. 
Przyjmował wszystkie szelągi i groszaki. 
wszystkie la'<>mki i sidbki chleba dość obo­
jętnie; zaWS2e jednak zaopatrując sw<_iją 
wdzięczność ukłonem, żegnając się i mówiąc 
dającemu: „daj ci Boże zdrowie". Nie chcia. 
lem odjechać bez modlitwy tego oczywiiście 
miłego niebio~-OITI starca. Pragnąłem jego bło­
gosławil:'ństwa na dalJSzą drogę i dla mcJch 
życzeń. Wydawało mi się i zawsze tak so­
bie wyobrażam, że błogosławieilst\v-o czułych 
dusz ułatwia drogę. i odbie:ra moc cierniom 
wątpliwości. Podszedłszy ku niem.u, do drżą. 
cej jego ręki, dłonią równie drżącą z lęku, czy 
nie robię tego z próżności, włażyłem rubla. 
Przeżegnawszy się starzec nie zdążył wypo­
wiedzieć zwykłego swego błogosławieństwa 
dla ofiarodawcy, przejęty niezwykłością od­
czuwani.a tego, co leżało w jego dłOilli. Zraniło 
to moje serce. Jak znacznie jest mu milszy 
- mówiłem sam do siebie - ofiarowany gro. 
szak! Odczuwa w rum zwykłe ludzkie współ­
czucie dla nieszczęścia. Mego rubla zaś przyj­
muje zapewne jako objaw pychy. Nie obdarza 
g-0 swym błogoslawieństwem. O, jakże WĆ!W­
czas wydałem się sam sobie maly, jak bar­
dzo zazdrościłem tym, którzy dali śpiewają­
cemu starcowi grosik i kromkę chleba! -

SENSACJA Wl·EJSKA 
7 godnie ze swoim charakterem gazety li­

terackiej „Dziennik Literacki" (135.000 
.._. egzemplarzy) chwyta i stylizuje fakty 

kulturalne na sensacje dnia. 
Ostatni numer „Dziennika" przynosi na 

pierwszej kolumnie „sensacyjny" artykulik 
Ireny Merz p. t. „Pochwala żyjących - Jan 
Marcinek - rolnik, poeta i etnograf." 

Autorka zawiadamia na wstępie. że w lu­
tym b. r. (a więc dobre 8 miesięcy temu) 
„Jan Marcinek 66-letni Cnłop ze wsi podkra­
kcwskiej Bień!:~wice ogłosił na posiedzeniu 
Polskiej Akademii Umiejętności swoją nau­
kową pracę etnograficzną, wyniki badań nad 
tekstami szopek i pieśni ludowych". 

„Któż to jest Jan Marcinek ze wsi Bieńko­
wice?" - pisze Irena Merz, której fotografi~ 
w czułym objęciu z chłopem Marcinkiem wi­
dz:my obok. - „Postać zupełnie nie codzien­
na. Etnograf i pisarz ludowy, dramaturg 
i epik, a jednocześnie rolnik uprawiający 
własnymi rękami ziemię. Człowiek. który o­
siągnąwszy własnym r:iadludzkim wysiłkiem 
szczyty naukowe i artystyczne, potrafił pozo­
stać jednocześnie wiernym swojej klasie 
społecznej. 
Katastrofą środowisk robotniczych i chłop­

skich przed wojną było wł~nie to, że intel;­
gencja pochodząca z ich szeregów nie wracała 
z powrotem do swego środowiska, traciła na­
wet często wszelkie poczucie przynależności 
do niego i wspólnoty z nim". 

Wystarczy ten fragment wstępny artykułu, 
aby przekonać o typowej błędności ideolo­
gicznej, jaką prze]awia inteligencja w sto­
sunku do wsi. 

Jest moda na wieś, więc ze wsi robi się 
sensację. Nota? Chciałoby się odesłać ;mtor­
kę wywiadu z M2rcinkiem do wielu artyku­
łów „Wsi", zawierających analizę kultury lu­
dowej, etnografii i regionalizmu z ich trady­
cjami społecznymi; pokazujących przykłady 
„samorodnych" działaczy kulturalnych wiej-· 
skich, nie jednostkowe bynajmniej, a typowe 
dla epoki kapitnlizmu wiejskiego i sytuacji 
kulturalnej wsi popa!'l.szczyżnianej. Niestety 
autorka wyv..iadu nie wzięła do ręki przed 
opracowaniem swego artykułu tygodnika 
„Wieś", nie zajrzała do poematu Marcinka 
drukowanego we „Wsi" i do historyczno-lite­
rackiego komentarza, a przede wszystkim do 
szeregu publicystycznych artykulików Mar­
cinka we „Wsi". Informacje swoje o Marcin­
ku i kulturze ludowej wolała czerpać od 
prof. Pigónia i prof. Seweryna, ktQrzy repr~ 
zentują ludomańskie koncepcje kultury wsi. 

Toteż i przytoczone zdania Ireny Merz mo­
gły być z powodzeniem napisane w osiem­
dziesiątych latach ubiegłego wieku, w czasie, 
gdy to Wr;icław Nałkowski kpił z ·„chłopoma­
nia idillica" polskiej inteligencji epoki pozy­
tywizmu. 

Zachwycano się wówczas chłopem, który 
p1ócz skłonności do wideł okazał jakieś prze­
jawy intelektu. Dziw1.->no się przyjemnie, że 
i chłop posiada duszę. A było to istotne dzi­
wo - dusza chłopska i tęsknota do kultury 
w klasie zepchniętej na dno społecznego wy­
zysku i ciemnoty. 

Na fotografii w „Dzienniku" Jan Marcinek 
w okularach siedzi przy nowoczesnym Re­
mingtonie, wokół rozrzucone pisma i książki, 
widal' winietę tytułową „Odrodzenia". Rze­
czywiście wywiad po nmerykańsku. 

„Wierność swojej klasie". którą chwali w 
piezącym chłopie Irena Merz - nie była nie­
stety kwestią umiejętności („potrafił") i kwa­
lifikacji moralnej. Była wynikiem tragicznej 
izolacji kulturalnej wsi, w której nie było dla 
chłopa możności zdobycia prawidłowego wy­
kształcenia wyższego. któr.e odebrałoby Mar­
cinkowi urok dziwowiska (chłop - pisarz), 
a przesunąwszy go właśnie do inteligencji -
w sensie technicznym tego słowa, · do szere-
gów działaczy kulturalnych. . 
Toteż .. katastrofizm" chłopskich „niepo­

wrotów·• jest w drugim ustępie przytoczenia 
zupełnie nie na miejscu. Inteligencja pocho­
dzenia wiejskiego niP wracała do wsi, ponie­
waż w ustroju wsi przedwojennej, o której 
tu mowa, nie miała co tam robić. Nakaz m....,. 
ralny powrotu istniał wśród ludomańskiej 
mlodzieży akademickiej pochodzenia wiej­
skiego. Swiadczy o tym np. pamiętnik 
Pigonia „Z Komborni w świat". Powracać 
na i.v"'ieś tak, jak to rozumie autorka z ,.Dzien­
nika" znaczyłoby marnować społeczn·e. zaso­
by wiedzy i praktycznych umiejętności zdo­
bytych przez wyższe studia. To dopiero orga­
nizar.ja życia w ustroju ludowym i socjali­
stycznym daje inteligencji społecznie opłacal­
ne funkcje na wsi. tylko. że tu już nie gra 
roli, czy „wraca" do niej chłop, czy idzie syn 
robotniczy i inteligencki 

Przy tym nie tylko na wsi pracuje się dla 
wsi. Czas zerwać z kategoriami myślenia, 
które traktują wieś ciągle jako \Vyspę spo­
łeczną i kulturalną. „Niewyzyskane dotąd si­
ty twórcze polskiego luc;lu", które chwali 
„Dziennik Literacki" - odkryli już dawno 
pozytywiści i pisarze Młodej Polski. Czas by 
już polskiej int~ligencji ·pójść dalej w rozu­
mieniu spraw kultury wsi. 

Jan Marcinek jest naszym współpracow­
nikiem, mądrym korespondentem „Wsi", do­
beym pisarzem - polemizując z „Dzienni­
kiem Literackim" nie zamierzaliśmy go do­
tknąć. Sam zresztą rozumie - sensacja 
„Dziennika Literackiego" jest hist0rycznie 
bardzo nieaktualna. 

A ilu chłopskich synów z Bieńkowic uczy 
się w szkołach średnich i wyż~7.ych? Odpo­
wiedzcie, obywatelu Marcinek! 

r. cz. 
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- Czy to ·nie piątka? - rzekł zwracając sw?je 
pytanie w nieokreślonym kierunku, tak 3ak 
i wszystkie swoje słowa. 

- Nie dziadku to rubel - odparł stojący 
obok chiopiec. -'Po co taka jałmużna? -
powiedział ślepiec - opuszczając powieki na 
niewidzące oczy i zdawał się wyobrażać so­
bie w myśli to, co leżało na jego dłoni - na 
co ta jałmużna, gdy nie mogę z niej sko­
rzystać. Gdybym nie był pozbawiony '-yzro­
ku wdzięczność moja za nią byłaby. \Vlelka. 
Po~ieważ ten rubel nie jest mi potrzebny, 
mógłbym obdarzyć nim biednego .. Ach, gdy­
bym miał go po pożarze. jaki tu się_ wy­
darzył przynajmniej na · dobę zamilkłby 
jęk głodnych piskląt mego są5!-ada . Ale 
co mi teraz z niego? Nie wJdzę, gdzie go mam 
nawet położyć; może się on ~tać przJ'.crLyną 
przestępstwa. Na groszaka mkt s1ę me po­
kwapi, po rubla wyciągnie się wiele c~ętnych 
rąk. Weź go z powrotem. dobry pani~„ I ty 
i ja możemy przez twego rubla ~czym~ 1:to­
goś złodziejem. - O, prawdo, Jak ciężka 
jesteś dla czułego serca, gdy staniesz się wy­
rzutem. 

- Weź go z powrotem, doprawdy j~t mi ;11it;­
potrzebny i nie wart już go jestem, poruewaz rue 
·służyłem wyobrażonemu na nim monarsze. Po­
dobało się Stwórcy, abym będąc ,ięszcze w 
rzeżkim wieku. pozbawiony zostal wzroku. 
Cierpliwie znos1ę Jego ostrzzżen:t.. Udzielił 
mi go za moje g~ zechy.„ Bylem :i:ołnierzem, 
brałem udział w wielu bitwach z nieprzyja­
ciółmi ojcżyzny. walczyłem zawsze bez lęku. 1 
Lecz żołnierz stale musi ulegać prLymusowi.. 
Zajadłość napełniała zawsze m<;>je s~rce; ~i­
gdy nie oszczędzałem le?ącego u moich stop 
nieprzyjaciela, nie obdarzałem litością. gdy 
bezbronny o nią mnie prosił. Pełen dumy ze 
zwycięstwa naszego oręża, gdy biegłem, aby 
karać i zdobywać, upadłem plackiem, pozba­
wiony czucia i wzroku przez pędzącą przed 
mymi oczami kulę armatnią. O! wy, któ.rzY 

pójdziecie w moje ślady. bądżciP mężni, ale 
pomni na lud-zkość. - Zwrócił mi rubla 
i znów usiadł spokojnie na dawnym miej­
scu. 

- Przyjmij dziadku, swój Ś\viąteczny pie. 
rog - ,nó rjła, zb1J, ając i,i~ do ~Jepego 
blisko pięćdziesięcwlettia kob;eta. 7. jakim 
zachwytem wziął gp w obie ręce. 

- Oto prawdziwa dobroczynność, oto pra­
wdziwa jałmużna. Od trzydziestu lat jem ten 
pierog w święta i w niedzielę. Nie zapomnia­
łaś o swojej obietnicy. którą uczyniłaś w 
młodym wieku. I czy to. co uczyniłem dla · 
twego ŚWlętej pamięci ojca warte jest, abys 
o mnie do śmierct rue zapominała"? Widzicie. 
moi drodzy, wybawiłem kiedyś jej ojca od 
zwyczajnego i częstego dla chłopów pobicia 
przez przechodzących wsią żołnierzy. żołnie­
rze chcieli mu coś odebrać on się z nimi po­
sprzeczał. Rzecz s!ę działa za stodołami. żoł­
niierze zaczęli chłopa bić: byłem wtedy sier­
żan.tem tej rbty. do ldórej należeli żołnierze, 
właśnie tamtędy przechodziłem, przybiegłem 
na jego krzyk i uwolniłem od pobicia, a może 
od czegoś więcej nawet, ale trudno z .góry 
zgadywać. O tym właśnie przypomniała so.. 
bie moja karmkielka, gdy ujrzała mnie. tutaj 
w nędzy. O tym właśnie nie zapomina co 
dzień i w każde święto. To, co 11robiłem, na­
leżało do rzeczy niewielkich, ale dobrych, a 
rzeczy dobre miłe są Panu, u niego nic nigdy 
nie ginie 

- Czy doprawdy tak mnie skrzywdzisz 
wobec wszystkich, starcze - rzekłem - i od_ 
rzucisz jedynie moją jałmużnę? Czyżby jał­
mużna moja była jałmużną grzesznika? Ale 
i ta wychodzi mu na dobre. jeżeli ma zmięk­
czyć jego zatwardziałe serce. 

- Zasmucasz już od dawna zasmucone ser­
ce - odpowiedział starzec - nie wiedziałem, 
że mogłem sprawić ci przykrość, nie przyj­
mując jałmużny, która mogłaby mi zaszko­
dzić; wybacz mi. grzech, ale jeżeli już chce;;z 
mi coś dać, to daj coś pożytecznego... Wiosna 
u nas była chłodna, bolało mnie gardło -
nie miałem czym przewiązać szyi - Bóg się 
jakoś ulitował, choroba mi przeszła„. Czy nie 
masz jakiejś starej chustki? Gdy mnie zaboli 
gardło, to sobie nią przewiążę szyję, a wów­
czas gardło przestanie boleć; będę cię wspo­
minał, jeżeli ci jest potrzebne wspomnienie 
nędzarza. 
Zdjąłem chustkę z szyi i zawiązałem ją na 

szyi ślepca.„ Tak się rozstaliśmy. 
Kiedym wracał przez Klin, nie znalazłem 

już starego śpiewaka. umarł na trzy dni przed 
moim przyjazdem. Lecz chustkę moją, jak 
opowiadała mi ta. która mu przynosiła w 
święta pieróg, g<ly zachorował, założył na 
szyję tuż przed śmiercią i z chustką tą złożono 
go do trumny. O, jeżeli ktoś zna cenę tej 
chustki, to z.rozumie zapewne. co odczuwałem 
słysząc o tym tłum. Seweryn Pollak 

rys. K. Baraniecki 
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Sprawa. chłopska w publicystyce wczesnego pozyłvwiz~u 

.. :~~ 

dzie oświaty, ludzie rozumiejący potrzeby 
społeczeństwa podają rękę swoim mniej o­
świeconym braciom, przyno~zą pomoc sku­
teczną i ulgę w ciężkiej nieraz potrzebie i 
niedrnltatku". 

Daje następnie obraz strasznego stanu sa­
nitarnego, odmalowuje typoWY przebieg rho­
roby chłopa, który wychodzi z niej zwycię­
sko tylko wtedy, Jeśli jego silny organizm 
przezwycięży i samą chorobę i stosowane 
m·zP.ciW niej lekarstwa. Propanuje też, aby 
każda gmina opodatkowała sie stałą opłatą na 
utrzymanie lekarza i poi:nocnika aotekarskie­
l!C' ,.,raz zorganizowanie szpitala jednego na 
'kilka gmin. Przy sposobności dodaje uwal!e, 
że lekarz taki powinien zrezyitnować :r. ma­
rzenia o powozie i wykwintnym apartamen­
cie, noiąć natomiast swoje zadanie. jako cięż­
ką służbę społeczną. 

Za największą przeszkodę w zrealizowaniu 
•esro projektu uważa autor faktyczną ciem­
notę chłopa oraz przekonanie inteligencii o 
tym, że z takim ciemnym chłopem, jak obec­
ny. nic zrobić nie morna. 'Przeciwko temu 
próbuje się autor bronić w ten sposób, j:e 
chociaż trudno zaprzeczyć, że na~zą ludność 
wiejską należy najpierw wychować do tego, 
by odczuwała potrzebę lekarza, a potem mu 
go dawać, to jednak uważa. że wprowadze­
nie takiej inowacji może sprawę uświadomie­
nia ludu bardzo przyśpieszyć. 

Aleksander Swiętochowsld 

lCończy wezwaniem. "hv ooiel<': nad zdro­
wiem ludu nie pozostawiać w rękach obsku­
rantów i szarlatanów, lecz dać mu lekarza, któ­
ry będzie stróżem jego zdrowia, tak jak pro­
boszcz jest stróżem j~go morjłlności. Ciekawą 
pozycią jest także artykuł nieznanego auto­

eneza spoleczna polskiego pozyty­
wizmu jest obecnie zagadnieniem 
zbyt szeroko znanym i omawia­
nym, aby tutaj należało raz jeszcze 
je poruszać. Wystarczy, że tylko 
przypomnę, że jednym z ważniej-

szych czynników w kształtowaniu się splotu 
tendencji, zwanych pozytywizmem, było u­
właszczenie włościan, dokonane przez rząd 
carski w r. 1864 .• O zdarzeniu tym Piotr 
C:hmielowski, jeden z gorliwszych współtvy-ór­
ców i propagatorów tej ideologii trzydzieści 
lat potem pisze: „Jako ostatnia prawie weszła 
Polska w kóło narodów europejskich za po-
4rednictwem religii, tak na ostatku w prze­
ważnej swej części pozbyła się resztek śre­
tininwiecznego ustroju społecznego. Chłop zo­
stał nie tylko człowiekiem wolnym, ale i oby­
watelem kraJU"•). 

Ale ta pozytywna ocena, to stwierdzenie, ze 
nareszcie Polska pozbyła się resztek średnio­
wieczczyzn'.'i', i\'l.'Ypowiedz.!-na została dopiero 
po latach. kiedy to z perspektywy minionego 
czasu można było ocenić wszytkie dodatnie 
konsekwencje tego przewrotu. 

· Spróbujmy zbadać, jakie stanowisko wobec 
tego chłopa mianowanego „człowiekiem", 
.wolnym". , obywatelem" za1ęl:t publicystyka 
wczesnego pozytywizmu, a więc pozytywiz­
•nu najbardziej młodzieńczego, entuzjastycz­
·1ego i najbardziej przejętego hasłami huma­
nitaryzmu 

We wczesnych rocznikach „Przeglądu Ty­
godniowegc" ~) poruszone są już takle tema­
ty. jak sprawa żłobków dla dzieci matek pra­
cujących, rzucone wezwanie do tworzenia kas 
pożyczkowych przy fabrykach, opiekj nad 
dz!eckiem przestępczym, poruszona sprawa 
dzieci naturalnych i ich pozycji socjalnej. Ale 
sprawa chłopska zajmuje iedologów pozyty­
wizmu bardzo ubocznie. Wojują oni namięt­
nie i chyba skutecznie o racjonalistyczny po­
~ąd na świat. zwalczają feudalno-klerykal~e 
rirzesądy, chcą wyzwolić literaturę od szkodli­
wych i zabij 11jących ją schematów i P?dP?­
rządkować potrzebom spo_łecznym. ;t:aJ1:1UJą 
<>ię sprawą wychowania kobiet, chcieliby 1e. ~ 
,,góle zreformować. Widzą szeregi zagadmen 
•niejskich i wskazują mniej lub więcej prak­
tyczne śrndki ich rozwiązania. 

Trudno natomiast znaleźć pozycje poświę­
cone sprawom wsi. Ci emigranci ze zrujno­
wanych szlacheckich dworków czy dworów 
iakoś bardzo prędko zmies?:czanlel! i zapom­
nieli o wsi, która była . dla nich punktem 
wyjścia. 

A jeśli pamiętali o niej i jeśli uświada­
miali sobie dokonane- w jej strukturze prze­
miany, to traktowali je niemal wyłącznie jako 
'<ryzys i katastrofę warstwy ziemiańskiej. 

, Troszczy li się przede wszystkim o to. by po­
·vstrzymać dalszy rozwój tej katastrofy, 
<iby uczynić wszytko co pomogłoby utrzymać 
ziemię w rękach. dotychczasowych jej właści­
cieli. Stąd częste są artykuły utrzymane w 
rozmaitym tonie, rozmaicie argumentowan.e, 
wzywające ziemiaństwo do _przystosowani~ 
się do zmienionych warunkow · gospodarki 
rolnej. Trzeba nauczyć .się .ka~kulowa:iia. ko­
sztów proilukcji, czego z1emianm polski i:igdy 
nie umiał. bo oparta była ona i;a powi:ino­
ściach; trzeba zrozumieć, że kapitał włoz~ny 
w ziemię musi pi;ocentować tak samo, Jak 

1) Zarys najnowszej literatury polskiej 
str. 14. 

t) W r. 1866 zaczął wychodzić „Przegląd 
Tygodniowy", pod redakcją Adama Wiślic­
kiego organ młodych postępowców, „pozyty­
wistó~", który w popowstaniówym ruchu u­
mysłowym odegrał waż~ą rolę. st;;inąl on na 
czele ,,młodej prasy", ktora wystąpiła do wal­
ki ze „starą, zachowawczą, a poczęści wste­
czną prasą, o nowe hasła i ideały. 

... Adam Wiślicki upamiętnił się jako zało­
życiel „Przeglądu Tygodniowego", który wy­
dawał i redagował od r. 1866 do r. 1905„. 

procentuje w każdym innym przedslęblor- ra „Karczma i oświata ludowa" (1872, nr 10). 
stwie przemysłowym. . Zaczyna on od przeciwstawienia się potocz-

Z tego naczelnego stwierdzenia płynie we- nym sądom moralistów i kaznodziei, potępia­
zwanie do kultywowania nauk rolniczych, do jących l<:arczmę jako miejsce zebrań ludo­
badania gleby i klimatu polskiego, do zastoso- wych Nie potępiajcie. ale uszlachetniajcie, 
wania w rolnictwie najnowszych zdobyczy woła do tych, którzv ludowi chcą poświęcić 
wiedzy tak, jak to czynią rolnicy Anglii i swój czas i troskę. Karczma bowiem jest je­
Niemiec. dynym miejscem zebrań towarzyskich i jedy-

Dlatego też, co wyda się nam dziwne, pu- nym terenem kultu~alflych . zaint~res~wań 
blicyści „Przeglądu Tygodniowego" tacy jak ch.łon:i. Jest .potr~ebrueJSZa .ni.z kawiarni.a w 
Eugeniusz Mierzwiński, Feliks Ehrenfeucht m1eśC'le. IntehgencJa i ~iem~anstwo powmno 
lub nieznany autor artykułu „Obowiązek i dążyć do przekształcenia Jej w doskonały 
poświęcenie" (1872, nr. 13) walczą o rehabili- dom ludowY. 
tację zawodu rolnika, starają się przekonać 
ziemian, że zajęcie się rolnictwem jest jedy­
nym niezawodnym źródłem bogactwa narodo­
wego, jest zaszczytnieiszym spełnieniem spo­
łecznego obowią7.ku. niż np. praca lekarza czy 
inżyniera. Jeśli naturalnie pojmie on swoje 
zadanie nie jako tradycyjne: „siej i zbieraj", 
jeśli się będzie starał podnieść. wydajność i 
rentowność majątku, jeśli lę będzie kształ­
cił i wprowadzał w życie to. czego się nau­
czy, stanie się jednostką cenną społecznie. 
Troska o powiększenie dochodowości rolnic­
twa panuje nle~odzielnle u vymienionych pi­
sarzy. Szukają oni środków zaradczych. Wi­
dzą je przede wszystkim w kolonizacji tj. w 
dzieleniu mająfaów dużych, a słabo eksploa­
towanych na mniejsze, a oparte na nowoczPs­
nych zasadach. To samo dotyczy gospodarki 
hodowlanej, fldzie także propagują zasadę: 
rób mało a dobrze. 

Z~odnie z duchem swojego czasu wołają o 
zdobywanie i szerzenie oświaty rolniczej, na­
turalnie tylko na użytek ziemiaństwa prze­
znaczonej. Oświaty, która da możność prze­
ciwstawić się przechodwcej przez Polskę klę­
sce urodzajów oraz zaradzić całkowitemu pra­
wie wyjałowieniu gleby skutkiem nieracjo­
nalnej gospodarki. 

W tym ujęciu chłop jest dla publicystów 
„Przeglądu" elementem wrogim: jeś!i na zie­
miaństwo nasze po powstaniu spadły rozmaite 
klęski to jedną z gorszych są stosunki z chło­
pem, występującym w nowej roli. 

'Bnimienny autor artykułu „Obowiązek l 
noświecenie" pisze wprost: „Zycie rolnika od 
<lawna straciło ten wdzięk poetyczny, opiewa­
ny niegdyś przez poetów. opisywany przez 
autorów, podnoszony przez nich do możliwe­
go szczęścia na ziemi. Być rolnikiem to zna­
czyło być szczęśliwym, być spokojnym, nie 
znać tych namiętności wiruiacych światem, 
onłvwać w dostatka"h i wyczekiwać przy­
szł~ści nie troszcząc się o jutro ... 

Rolnik dzisiejszy posiada wyjałowl1,ma zie­
mię. „niszczone gospodarstwo. skrzywiony 
własny swój charakter niepraktycznym wy­
chowaniem, a na domiar tego zmuszony jest 
mieć stosunek z ludem ciemnym, prostaczym, 
z ludem. któremu wiekowa niP.wola 11paczyła 
po ·ęcia o sprawiedliwnści, słuszności, o jego 
własnym nawet interesie". 

Tak samo zunełnie traktuje chlonów Feli'ks 
'F,hrPnfeucht, który :>.astanawiając się nad 
korzyściami kolonizacji taką m'ęrlz:v Innymi 
widzi korzyść: „Gdyby do gospodarowania na 
mniejszych posiadłościach rolnych, nie tylko 
klas"! nieoświeconych na~zych włości::i.n. ale i 
inteligentni ludzie przekonać się chcieli. nie­
wątpliwie szybki postęp rolnictwa nrzepowie­
dzieć bv można. rola racionalnie.i bv upra; 
wioną była , włościanin nasz przestałbv byc 
konserwatystą przez samą emulację z inte­
li.gentnvmi posiadaczami małych przestrze­
ni" (1872, nr 20). Naturalnie w tych warun­
kach możliwy jest tylko program .. odgórny"­
oto przedstawiciele warstw wYższych. kultu­
ralnych zniżą się do ludu, aby nodnieść go 
7.e stanu, w którym sie :maiduie. Tak pojmuje 
sprawę Gustaw D. (Doliński?) autor jednego 
z ciekawszych artykułów w spr11wle chłop­
kslej. ogłoszonym w r. 1869, nr 13 . .a noszą­
cym tytuł „Szpitale i lekarze gminni". 

Zaczyna autor od wezwania pod adresem 
tak zwanych wówczas warstw wyższych: „Lu.-

. Tu następuje marzenie o czystym, sch1ud­
nym otoczonym zielenią domu, zebrań gmin­
nych, gdzie młodzież spędza czas na grach i 
zawodach sportowych, rozwijających -ciało i 
uszlachetniających ducha, ktoś starszy i do~ 
świadczeńszy czyta na głos ustęp z pisma lu­
dowego lub książki. ,.A miejscowy nauczyciel 
lub kto~ innv z Judzi inteligentnych tłuma­
"'?:Y jakiś fenomen natury lub objaśnia wia­
domość przeczytaną. Następnie idą koleją 
tańce, a stars.1 P,ospodarze rozprawiają o go­
spodarstwie, w czym doświadczony rządca 
podsuwa im jakaś kwestię. C1arkl piwa luh 
miodu krążą umiarkowanie, lud się posila 

bawi, a wieczorem - trzeźwy i zadowolon.v 
wraca do domowej zagrody''. 

Ten patriarchalny obrazek umoralnionego, 
ku oświacie prowadzonego ludu uważa autor 
za niezmiernie łatwy do wprcwadzenia w 
:i:ycie, a co naiważnieisze - jego zdaniem -
kosztem drobnych tylko ofiar ze strony po­
siadacza ziemskiego. Z naszego zaś punktu 
widzPnia nie tylko tych ofiar nie wymaga 
ale nawet godzi się doskonale z jego intere­
sem. 

Oto każdy wł:-śclciel ziemski wydzierżawia­
jąc karczmę nakłada na szynkarza obowią­
zek prenumerowania i wypożyczania pism 
odpowiednich dla chłopa. O tym, jakie to ma­
ją być książki, co dać można do ręki niedoJ­
rzałemu ludowi, zadecyduje właściciel. Oo 
dbać będzie, aby dostarczać chłopu przede 
wszystkim wiedzy praktycznej, wiedzy nada­
jącf'j się do natychmiastowego zastosowani3 
w praktyce. sama ł'owiem wiedza jest dla 
niego nieprzydatna. · 

To pQłączeniP. propinacji z oświatą, sprze~ 
daż:v wódki ?. dostarczeniem ludowi odpo­
wiednio dla niego spreparowanej wiedzy 
wydajE> się autorowi najlepszą i niezawodną 
drogą do zwalczania przysłowiowej oświaty 
ludowej. „Chłop nasz bowiem, mimo swej 
uporczywej niechęci dla nowych pojęć i oby­
czajów, mimo braku wszelkiej nawet oświa­
tv, wszystkie jednak rozumowania nasz(' 
chwyta zawsze z chciwością - przywabia 
je, kombinuje w SWYm chłopskim. z natury 
przenikliwym, umyśle. Umiejąc zaś czytać, 
każdą podana mu 1\i:iążkę chętnie skwapliwie 
nawet bierze do ręki. Czyż codzienne przy­
kłady najwyraźniej nam tego nie mówią? 
NiE>ch przeto tylko każda z jednostek wy­
kształceńszych, a żyjących pomiędzy ludem, 
z głęboką wiara w i:acność I doniosłość ci:­
lu z całą łagodną serdecznością, z pełną mi­
łością dla tegoż ludu, stara się wytrwale o 
roznowszechnienie pomiędzy nim społecznego 
i umysłowego wykształcenia, niech szerzenie 
w ten soosób oświaty postawi sobie za jedno 
z najważniejszych zadań działalności społecz­
nej a wtedy nikt się skarżyć nie będzie na 
lenistwo i ol)ojętność naszego ludu, nikt ni<" 
zaprzeczy mu jego gorących pragnień świa­
tła. nikt wres7cie rzuconej tu myśli. nie na­
zwie czczą, marzycielską utopią - lecz 
owszem, w trafnym zdrowo pojętym zastoso­
waniu onej - skutecwym prosto do ce1u pro­
wadzącym środk~em". 

Ciekawszy i bogatszy program oświaty lu­
dowej przynosi bezimienna recenzja ,.ZorZY", 
pisma dla ludu (1871, nr. 26). Autor rozpo­
poczyna od dowcip11, że przekonanie o anal­
fabetyźmie naszego ludu spowodowało zupeł-

I 

ną beztroskę wydawców pisma o jego treść: 
„Obojętne. czym zadrukujemy papier i tak 
pismo nasze mają w rękach analfabeci". Po­
nieważ jednak pismo to może przypadkiem 
trafić na człowieka umiejącego czytać, nale­
ży się o nie zatroszczyć. 

I tu aµtor wysnwa program pisma dla lu­
du: przede wszystkim nie może ono być re­
dagowane przez ludzi osiadłych w Warso:awie. 
Człowiek. l';tóry widuje „poczciwych" kmiot­
ków na targu lub na wycięczce do Czernia­
kowa, nie ma pojęcia o sprawar-h i interesach 
ludu. Doświi4dczenie dowodzi. że najlepiej 
redagowane pIBma wydawali w Pru'iacli 
osiadli na wsi nauczyciele. 

Następnie pismo nie może służyć propa.. 
p;andzle rdigijnE>j, nie może być miejscem 
prorelityzmu, niech kler katolicki zał:ttwia 
swojP sprawv w ko4ciele. Pi~mo powinno 
szerzyć światopogląd świecki. poruszając 
Si;>rawy z zakresu etyki, ma podawać „praw­
dę, bronioną przez zdrową logikę". 

Sprzeciwia się stanowczo preptrowanin 
umoralniających powieścideł. gd„ie dobry 
człowiek jest nagrodzony, a złoczyńca powie­
szony, żąda dla ludu literatury pełnowartn... 
ściowej hp. radzi przedrukowywać powieści 
George Sand (z okresu późniejszel!o. gdy zbli­
żyła się do 1;aint-s1monistów i pisała powieści 
w duchu utopijnego socjRlizmu), po wpro­
wadzeniu odpowiednich i:krótów o charakte­
rze technicznym . 

W dziale oświatowym żąda popularyzacjl 
pierwszych :wiadomości z zakresu ,,małej 
uprawy" rolnej, technologi!. hodowl'. zwierzat 
oraz potrzebnych dla nauczycieli wiejskich 
zdobyczy z zakresu r.auczania elementarnego. 

Za rzecz pożądaną i nadającą pismu uży-! 
tecznv, :iensowny charakter uważa wciągnię­
cie chłopów, a przynajmniej średniej inteli­
gencji wiejskiej do 1•1spółpracy w piśmie. 

Oto są skromne a jednak ciekawe zadatki 
postawienia sprawy włościańsk!ej przez po­
zytywistów w okresie nim został sformuło­
wany pełny program pracy u podstaw. Do­
piero rok 1873 bowiem przyniesif' jego sfor­
mułowanie, które da AleksandM Swiętochow­
ski. Rzeczą ciekawą jest. że cykl artykułów 
tej sprawie poświęconych zacznie Święto­
chowski od w kołłątajowskim tonie utrzy­
manego uzai-adnienir- praw chłopa do wol­
ności. Od dziesh,ciu prawie lat uwłaszczenie 
było faktem dokonanym_ ::i mimo to istniała 
potrzeba dowodzenia. że uwłaszczenie nie 
było aktem krzywdy, wyrządzonej ziemiań­
stwu, lecz akt m sprawiedliwo~ci. „Ple:.:lta­
tohy zaws:r.e przeklinać będą filantropi~ za 
to, że im Murzynów wydarła. podobnie nie­
jeden panek wypMion:v mewolnictwem chło­
pa złorzeczy losowi, który mu go. to nieo~za­
cowane bydlę robocze, w wolnego człowieka 
zamienił". 

Ale równocz.eśn!e stwierdza autor, że chłop 
tak samo jak ziemianin me był przygotowany 
do pelne~o wykorzystania dobrodziejstw re­
formy. Wójt nie zdawał sobie sprawy Zf' swo­
jej władzy, nie domyślał się nawet jej roz­
ległości. On, wszechwładny kierownik gminy, 
zdejmował pokornie czapkę przed zwykłym 
policjantem lub wysłuchiwał tużurkowego in­
teresanta. 

Chłop nie dorósł do WYzyskania możliwo­
ści, które przed n;m stanęły otworem. Nie 
dorósł. bo był ofia!ą wiekowego ucisku, bo 
był zepchnięty do poziomu roboczego bydlę­
cia. Wina za te- t odpowiedzialność spada na 
obywateli ziemskich. Chlop to nie uciążliwy 
sąsiad, Cif'mny i złośliwy, lecz ofiara ich prze­
mocy. Obowiązkiem ich jest więc odrobienie 
wiekowYch krzywd, nawiąz.anie nici serdecz­
nego pc>Tozumienia z tymi, którzy go się tyl­
ko bać i nienawidzieć nauczyli. 

„Dziś jtra nie wolno stanąć do walki z lo­
sem w zbroi prze~ądu. Dawniej mógł pan 
wyrwy 1 trzęsawiska życia zawalać i wyrów-::­
nywać chłopskim ciałem. a7eby rozleniwiona 
i czuła jego sto1Ja po gładkiej posuwała się 
drodze, dziś musi on stopę tę przyzwyczaić 
do wszelkich potknięć i wybojów, a z owym 
ciałem iść ręka w rękę". 

„Drogi do kultury" 
rys. F. Kostrzewski 
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r: braz wsi w. różni się jaskrawo od 

O 
o~r~zu wsi wielkopo~skiej i pomor­
skieJ. a tym bardziej od obrazu 
typowej wsi zachodnio-europej­
skiej, gdzie zarówno poziom cywi-
lizacyjny i zróżnicowanie klasowe 

przedstawiają się zgoła .inaczej. Stefan Czar­
nowski pisze o pewnej wsi bretońskiej (Fran­
cja), „w której wszyscy gospodarze zajmują 
się wyłącznie produkcją młodych ziemniaków, 
cebuli i truskawek na sprzedaż do Angm; 
chłopi to z nazwy i z mniemania własnego; 
niemniej bliżsi są nastawieniem gospodar­
czym, rodzajem i teehniką pracy, całym spo­
sobem życia przedsiębiorcy ogrodniczemu, niż 
chłopom w naszym rozumieniu potocznym"1). 
W Europie zachodniej wieś pod wielu wzglę-

. darni podobną do rzeszowskiej W. spotkać 
można obecnie chyba tylko w południowych 
Włoszech i w faszystowskiej Hiszpanii, gdzie 
do tej pory trwają stosunki półfeudalne, a w 
związk\l z tym niesłychane zacofanie gospo­
d.arcze i społeczne. Ale bo też wieś bretońską 
czy choćby nawet poonańską ukształtowała 
odmienna historia gospodarczo - społeczna, 

Francja to kraj wczesnego startu i pełnego 
r.ozwoju kapitalistycznego. Kiedy Polska 
wchodziła w ponury okres rozbiorów, które 
kraj podzieliły na tr.zy części włączając je do 
różnych, na różnym szczeblu rozwoju znajdu­
jących się organizmów gospodarczych, fran­
cuska burżuazja śpiewała właśnie swą „odę do 
młodości" i rozwalając feudalne zapory toro­
wała drogę rozwojowi przemysłu. Gwałtowny 
proces industrializacji kraju wyludnił wieś, 
której mieszkańt'y powiększali szeregi prze­
mysłowego proletariatu. Kto został na wsi, 
ten przeistaczał się stopniowo w kapitali­
stycznego przedsiębiorcę, lub spadał do rzędu 
proletariatu rolnego, ale przeważnie szedł do 
miasta. do przemysłu, który potrzebował jego 
rąk roboczych Ten proces spowodował na 
wsi francuskiej wyraźną polaryzację klasową; 
towarzyszyła mu także urbanizacja wsi, dla 
której urządzenia .techniczne produkował 
właśnie rozwijający się przemysł. 

Siłę roboczą we francuskim rolnictwie sta­
nowić musieli w stopniu coraz większym 
sezonowi robotnicy przybywający tu w poszu­
kiwaniu pracy z krajów gospodarczo zacofa­
nych. „W związK:u z tą emigracją bezrolnych 
i małorolnych do miast oraz kosztownością se­
zonowców wytwarzać się zaczęły we Francji 
stosunki podobne do kolonialnych: wprowa­
dzone zostało półniewolniccwo robotników rol­
nych cudzoziemskich (Polaków na północy 
Francji, Włochów i Hiszpanów na południu) 

1 tej po.~taCi., ie robotnika zahmttak ·uj„ 
się na okres przynajmniei roczny w jego kra­
ju, przy czym z płacy strąca mu się koszty 
t>Odróży, w razie za§ porzucenia pracy ściga 
karnie; bardzo wielu naszych rodaków do­
. stało się do więzienia francuskiego za to je­
dynie, że porzucili prace u źle traktującego 
ich chłopa pracodawcy. Niczym Hindusi lub 
Malajowie prowadzeni do pracy !Ila planta­
cjach trzciny cukrowej w Australii lub na 
Wyspach Antylskich" 2). Wyzyskiwani na spo­
sób kolonialny rodacy to właśnie między in­
nymi emigranci z W., zmuszeni szukać pracy 
u francuskich kapitalistów rolnych, u pru­
skich junkrów oraz w podziemiach amerykań­
skich kopalni węgla. 

W tym bowiem czasie w kraju ich działy 
się rzeczy, które w rezultacie doprowadziły 
do tego, że oto wieś W., jak zresztą setki in­
nych, jeszcze dziś, w roku 1948 przedstawia 
tak potworny obraz zacofania i nędzy. Miano­
wicie „królestwo Galicji i Lodomerii" w ra­
mach austro - węgierskiej c.k. monarchii zo­
gtało poddane iście kolonialnemu wy7.yskowi, 
w którym uczestniczyły trzy główne siły: feu­
dalny reżim wiedeński, miejscowe, .,rodzime" 
ob.zarnictwo oraz obcy kapitał, w szczególno­
ści zaś niemiecki. 

W istocie Galicja była nawet nie półkolo­
nią, ale po prostu kolonią, za taką bowiem 
uważana była przez Wiedeń. „Przez długie po 
rozbiorach lata traktowana oria była jako na­
bytek przejściowy, obiekt dobry na zapłatę za 
1.n:ne, bardziej dla całości państwa cenne kra­
iny (za Napoleona myślano np. o oddaniu Ga­
licji w Polsce w zamian za Ilirię). Z tym wią­
zała się niechęć do wszelkich wkładów ma­
terialnych w gospodarkę galicyjską. Galicja 
miała płacić jak najwięcej podatków i dostar­
czać jak najwięcej rekruta. Tego rodzaju 
rabunkowa gospodarka, dążąca do wyciągnię­
cia z kraju największych korzyści przy naj­
mniejszych wkładach, doprowadziła kraj ten 
od poziomu rzadkiego w ówczesnych stosun­
kach europejskich''3). Wszelkie projekty u­
przemysłowienia kraju . torpedowane b.Y~ 
przez idiotyczną politykę gospodarczą m1eJ­
scowego ziemiaństwa. które w swej krótko­
wzroczności obawiało się wuostu bezpośred­
nich podatków oraz odpływu do przemysłu 
tanich rąk roboczych ze wsi, świadomie przez 
obszarników utrzymywanej w ciemnocie i nę­
dzy. Wreszcie obcy kapitał, którego ' penet.ra­
cję ułatwiała polityka celna powiązanego. z 
nim Wiednia nie dopuszczał do powstawama 
w Galicji mi~jscowego przemysłu, ogranicza­
jąc się do eksploatacji surowca (głównie naf-

· *) C?.ęść I - Obraz wsi W. - .,Wieś'' Nr 43. 
t) Stefan Czarnowski - „Podłoże ruchu 

chłopskiego„ w tomie - Społeczeństwo-.-kul­
tura. 

:) c;zarnowski op. cit. 
si Witold Kula - Historia gospodarcza Pol­

ski w ·dobie popowstaniowej (1864-1918). 
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ty i drzewa) przerabianego następnie w za­
granicznych fabrykach. Surowca materialne­
go no i oczywiście ludzkiego. Tak więc „w o­
.staitecznY'Ill rezultacie· z omawianego okresu 
(1864-1914), przyp. mój) wyęzła Galicja jako 
!«aj największej biedy ohłop~kiej (największe 
rozdrobnienie i przeludnienie gospodarstw 
chłopskich), kraj pozbawiony niemal prze­
mysłu, kraj średniowiecznie jednostronnych 
społecznych, gospodarczych i politycznych 
przywilejów ziemiaństwa, wreszcie kraj będą­
cy obiektem wyzysku kolonialnymi metod~­
mi uprawianego przez kapitał obcy, przewaz­
nie niemiecki"'). 

Sytuacja gospodarczo ~ społeczna Galicji 
(a w niej wsi W.) na przełomie XIX i XX 
wieku wiąże się różnorakimi nićmi z historią 
nowoczesnego kapitalizmu światowego. Stano­
wi ona wytwór toczącej się w łonie kapitaliz­
mu walki klas w skali krajowej i międzyna­
rodowej. Kiedy na przykład w roku 1865 roZ­
poczęła się na obsmrach austro-węgierskiej 
monarchii era wolnej konkurencji, rynek ga­
licyjski opanowany został szybko przez pro­
dukty pobliskieg9. prężnego przemysłu nie­
mieckiego. W ·ten sposób zahamowany został 
skutecznie rozwój i tak rachitycznl:'go prze­
mysłu miejscowego. Cóż ten fakt oz.nacza w 
kategoriach walki klasowej? - Oznacza on 
nowe ukształtowanie wewnątrz klasy wyzy­
skuiącej ~alicyjSki lut!. Miar.owicie w wyni­
ku rywalizacji pomiędzy różnymi odłamami. 

klasy wyzyskiwaczy zwyciężyła ta najsilniej­
sza przemysłowa burżuazja niemiecka. Ale 
roiejsc-owi feudałowie bynajmniej nie ustąpili 
z placu. Ostrze ich wyzysku skierowało się w 
jedynie możliwym kierunku, przeciwko wielo­
tysięcznym rzeszom małorolnej i bezrolnej 
wsi. Patronował j;emu procei:owi i uczi>stni­
czył w nim na swój sposób feudalno-kapitali~ 
styczny ośrodek wiedeński. zamykający ob­
ręcz klasowego ucisku wobec galicy.jskiego 
ludu. Przed owym ludem, stanowiącym prze­
ciwstawny obóz walki klasowej, kler rozta­
czał miraże nagrody niebieskiej za nędzę do­
czesnego żywota a ludomańska inteligencja 
wsączała weń mistycyzm utrudniający real­
ne poznanie źródeł nędzy i skutecznych spo­
sobów w~lki z .nią, co w rezultacie działało na 
rzecz wyzyskiwaczy i jeszcze bardziej pogrą­
żało wyzyskiwanych. Owemu ludowi kazano 
umierać na polach bitew Wielkiej Wojny 
1914-1918. Oszukiwano go, że to za ojczyznę. 
W rzeczywistości ginął on w · interesie stra­
szliwie go wyzyskującego au~troniemieckiego 
imperializmu. 

4l Kula op. cit. 

W świetle powyższych uwag widoczne sta­
ją się również współzależności· i powiązania 
pomiędzy np. sytuacją gosoodarczo-społeczną 
na terenie wsi W. w początkach XX wieku a 
współczesną sytuacją na wsi francuąkiej czy 
pruskiej. Uprzemysłowienie i urbanizacja 
wsi francuskiej czy niemieckiej uwarunkowa­
ne były odpowiednio pomyślhYm rozwoj€m 
kapitalistycznego przemysłu tych krajów. Ten 
zaś z kolei uwarunkowany był posiadaniem 
dostatecznej bazy surowcowej, eksportowej i 
roboczej (oraz oczywiście żywnościowej). Otóż 

Anna Kamieńska 
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STAROSC 
Daleki turkot kół. Przerastają ciernie przez krokwie 

dachu, a deszcz kołysze liśćmi. · 
Wted.y w domu samotnym staruszka tłucze o ściany 

sękami palców. Uśnie jednak znużona . 

kiedy deszczu nowa fala ostygnie 
i Jaska w mgle oddechu w storczyk zakwita. 

E 

Co wiosnę te same deszcze padają. W deszczach spływa 
świat ten sam, kiedy bose stopy dziewczynek 

czują chłód kropel, mokry przez traw~. piasek . 
Obudzona w szmery wstaje nowych przemijań. 

G€ty znowu uśnie ptakom okno otwiera. 
Wlatują z deszczem. One to strzepują z piórek 
błękit lat pogodnych, który nie jest śmiertelny, 
a także płatki wiśni, które każdy utrwala maj. 

Innych wzruszeń nie · pragnęliśmy bowiem nigdy. 

Czy to w · czarnych strużkach ksiąg, 

czy pod gałęźmi obramującymi światło ócz 
sączących czułość, czy nawet w strumieniu godzin, 
które nigdy bez płomienia wiedzy nie dają ziarna goryczy, 

*) 

czy w snach, gdy rozumiemy, że życiem obłok oddechu nie jest. 

Budząc się znowu idzie, znowu towarzyszy jej cień. 

Krople nie suną gałęźmi, już tylko wiszą 
na końcach pąków - srebrne jaja rytmów słowiczych 

A gC:y usypia - łzy płyną teraz policzkami róż 

i lekko otwiera się blask po des11:czu. 

DROGA PRZEZ BISKU Pl E 
Którędy droga? Jesienią, jesienią, 
między oddechy dymnych ról i rżyska. 
gdzie z mgły kogucie jarzębin grzebienie 
pieją i rzeka leniwa połyska. 

A dalej? Poznasz drogę po badylach 
rudych kartoflisk, gdzie w bróździe zapłonie 

rzucony ziemniak, po gęstych profilach 
dachów 7.budzonych ku zachodniej stronie. 

, 
Dążąc uparcie - lasek zdruzgotany 
przez czarne burz~ wi:on miniesz bez słowa, 

nagi, przez c!zieci z kory rozebrany 
i gniS!Aa wronie kołyszący w głowach. 

Cmentarz przed szkołą to będzie jedyna 
wyspa zieleni jakby płomj.eń zimy. 

I pierwsze twarze piwnic z żółtej gliny. 

Dokąd i po co tak szlakiem tym dziwnym? 

_ Jf) Wiersze z tomu poezyj, który si(i ukaże nakładem „Ksi'lżki". 

bazę taką stanowiły przede wszytkim kob­
nie i półkolonie. Widzieliśmv już jak celowo 
i świadomie Galicja zatrzymywana byla prz·:'!Z 
swych gospodarczych i politycznych władców 
w narzuconych jej kolonialnych funkcjach . 
Takie .. Indie w środku Europy" potrzebne 
były zachodnim metronohrn k::i.uitalizmu. To­
też zachodnio - eurooeiska wieś potrzebowała 
dla swego rozwoju takiej wlaó.nie kolonialnej, 
galicyjskiej wsi W z ktńre.i by płynął stru­
mień rak roboczych. Też0li zaś wie~ ęalicyj­
ska wskutek niskiego p0~wmu żvcio,· ·e!!, nie 
mogła stanowić orinow·e<ln'ecro rynku 7.bytu, 
którego przemysł .zachodn• potrzebował, 
świadczy to tvlko o w<iv<metnnych sprzecz.no­
ściach kapitalizmu Wobec tego !{alicyjskie 
p17ysłowie .,czegoś biedny. boś głuoi i cze­
goś głupi, boś biedny" n le jest sora,viedliwe . 
Nędza wsi galicyjskiej to bowiem rezultat 
nie nieudolności chło9sldej. moralistvcznle w 
dodatku pojmowanej ale rezulta t ohiektyw­
nych praw rozwoju gospodarczo-społecznego. 

A czy w gosoodarcza_ - suoler-·mej sytuacii 
wsi rzeszowskiej zaszły jakieś zasadnicze 
zmiany w okresie miedzywojennym? Czy po­
wrqt 7.iem b. Galicji do ojrodzonei w r. 1918 
Polski suowodowal jakąś istotna nniane na 
lepsze? Nie W dalszym ciąg11_ nie było 9rze­
mysłu lub prawie nie było. W dali;zym więc 
ciągu v.>irastało przeludnienie wsi l rozdrab-

. nianie gospodarstw. Zwłaszcza. że w wynik:11 
amerykańskich ograni!:zeń imigracyinych 1..a­
hamowany został exodus za ocean. Sanacyjne 
zaś rządy nie t~•lko nie starały się o poprawę 
złego losu wsi, lecz nawet świadomie go po­
głębiały Jakież bowiem miała pralctvczne 
skutki taka np. jędrzeiewicz'łw„l·;" ri>forma 
szkolna. która utrutlniała dostęp młodzieży 
c:hłopskiej do szkół średnich? 

Zarówno przed wojną 1939-1944 iak i w 
czasie wojny właściciel wymienionego już w 
rozdziale I folwarku hrabia Potocki przejeż­
dżał czasem obok wsi W. w otoczeniu swej 
„śWity", poprzedzany przez sfo"!'e p<:ów Miał 
bowiem stary. zapewne jeszcze średniowtecz.. 
ny zwyczaj podróżować od jed„„ i ·· u~v;J 0ncji 
do drugiej w okresach swego pobytu w kri1-
ju bo niekiedy wyjeżdżał na l)olowanie lwów 
do Afryki. Ażeby zaś było wiadomo że zbllta 
się właśnie pan hrabia, ·słudzy iee:o odpowie­
dnio przygrywali na trnbkach. Tymcza„eni na 
folwarku w cieżkm tru<!o.:ie pracowal' chłopi 
a trzeba się było zwijać. bo obok stał karbo­
wy z bykowcem. Jakżeż mń~ł n;e bić robot­
ników karbowy hrabiego Potockiego skoro 
sam pan hrabia zbił pe,vr:ego razu chłopa 
własnoręcznie do nieprzytomności. za c:o o­
trz,..mał w ówcz :a4"m sądz ' e: t· ·d'l.ień aręsztu 
z zawieszeniem? W tym sarmrm czasie kler 
wyklinał z ambony miejscowvch wic!arzy, 
którzy zresztą bałamucili się tzw. et~'ką 
chrzescijańską, i ogłupiał masy chlon<:kie (do­
datkowo) za pomaca tzw „misii". w któt"ych 
celowali zwłaszcza Ojcowie Redemptoryści. 

Pod tym ciśnieniem nieul)łagii.nych praw 
kapitalistycznego świata . któr~ doprowadziły 
do cywili7arvinej i gorno<larczo-snołecznej sy­
tuacji wsi W., naszkiC'owanPi w rozdz'.ale I. 
rozwijał się na terenie wsi w· wh~nv kapi­
talistyczny m;krokosmos. To włabie we­
wnętfrne ukształtowanie ws; W. jest naszym 
zasadniczym tematem 

We wrześniu 1948 r . uciąłem sobie poga­
wędkę z iednym z naiu1możni<•iszych we wsi 
W. gospodarzv. Ro:i:mawlii,ny o nowościach. a 
zwłaszcza o świeżo Ot)ublikowanym referacie 
Mi.nistra Minca o polityce PPR na wsi. Oto 
jego, wprawdzie nie dosłowna. ale rzeczowo 
chyba wiernie odtworzona wypowiedź: 

- No cóż W tej chwili na wsi nie jest 
jeszcze tak źle Ludzie 1'ię pomału wygrzebują 
z wojennych zniszczeń (kilka zagród spalili 
wycofujący się Niemcy. uoza tvm okupacja 
niemiecka spowądowala spadek pogłowia 
zwierzęcego, wymagaiący kilku lat do nad­
robienta) Coraz ~prav1:niej zaczyna wszystko 
funkcjonować. bardzo pożvteczne zmtany za­
chodzą, zwłaszcza w szkolnictwie. Można by 
wytrzymać. gdyby nie fa „walka klasowa''. 
To jest całe chol€rstwo. Na początku to nas 
wszystkich rzucali na obszarników, żeby ich 
ro~arcelować. Skończyli się obszarnicy, to 
huzia na tych najbogatszych we wsi, bo to 
kułacy i kapitaliści. Zniszczą i tych, to wtedy 
rzucą tych największych dziadów na tych, 
co choć trochę mają. I tak do skutku, aż nas 
wszystkich · puszczą z torbami. Nie pozwolą 
ludziom po wojnie odetchń:;lć i spoko.inie pra­
cować, żeby pracą· dojść do czegoś. tylko ich 
drażnią ta .. walką klasową". Czy ten, co żyje 
mniej wiecej jak człowiek, bo nie próżnował, 
lecz przez całe życie harował, ma oddać swój 
do~ytek temu. co się lenił. · co przepil swój 
maJątek, albo nie umie gospodarować? Mowi 
się o wyzysku Co za wYzysk? Ja na przy­
kład mam parobka. Ale czy ja go wyzyskuję? 
Przecież on sam do mnie przyszedł. bo ina­
czej by nie miał co jeść. Daje mu za jego pra­
c~ tyle, ileśmy się zgodzili. Za to. co u mnie 
zapracował, ubrał się. i jest zadowolony. I co 
za wyzysk. co za walka klasowa? W zgodzie 
to cała wieś szybko dźwignęłaby się, jeden 
drugiemu by pomógł i jakoś szłoby się na­
przód. A tak to wiecznie jeno mamy się żreć 
między sobą. Nienawiścią niczego się nie zbu­
duje! 

Właśnie przechodzimy do systematycznej i 
szczegółowej odpawiedzl na pytanie: co za 
wyzysk i co za walka klasowa'' na~~żając 
przy tym na ~zwank chrześcijańskie cnoty 
czcigodnego przedmówcy. 

(C. cl n.) • 
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• OSTROWIANK Lili Szwenprub ,, 

NIE MUSIELI A ZROBILI 

W powiecie Ostródzkim, 7 km od stacji ko­
lejowej Olsztynek, 2 km od szosy Ol~t:vn -
Ostród (12 km od gminy i 26 od miasta po~ 
wiatowego) nad jeziorem, w pobliżu lasu, 
leży poniemiecki majątek · Platyny o po­
wierzchni 542 ha. 

Podniszczony. jednopiętrowy dwór o 15 po­
kojach, budynki folwarezne jedno., dwu i 
trzyizbowe, z szopami na drzewo, drób 1 z 
pomieszczeniem na własną „świn!tę", budyn• 
ki gospodarcze i gorzelnie z kilku triieSzltalM 
nymi izbami. 

Majątek ten został z poctątkiern 48 r. wy. 
typowany na Spółdzielnię Parcelacyjno-Osad­
niczą. Statut tej spółdzielni (z dnia 31.III. 46) 
mówi o wspólnej gospodarce (na Okres naj­
wyżej 5 lat) „celem ułatwienia swym 
cr.łonkom jak najszybszego utworzenia samo­
dzielnych- gospodarstw rolnych z obszaru par­
celacyjnego, przeznaczonego przez władze 
osiedleńcze do zagospodarowania za pośred­
nictwem spółdzielni". (§ 2) „Członkiem spół~ 
cizielni parcelacyjno - osadniczej może być 
każdy kto: ·a) zyska od władz os!edlei).czych 
akt nadania gospodarstwa rolnego, ogrodni­
czego lub działki pracownk:zej na terapie 
ryarcelowanym za pośrednictwem spółdzleln1, 
'}) zadeklaruje przystąpienie do n!el. podda­
jąc się przepisom niniejsze1Io statutu" (§ 7). 

W lipcu 1947 r. przyjechało do Platyn 
-.iedmiu młodych chłopów spod Ostrowa 
'V!azowieckiego. Szukali gospodarstw dla s1e­
hie, swoich krewnych i znajomych. Gos~o­
rtarstw indywidualnych w okolicy już nie by. 
10. A majątki objęte statutem Spółdzielni 
narcelacyjno-Osadniczej na ogół nie neciły. 
Nic chcieli ich ani osadnicy. ani przes!edleń­
r:y. ani nawet autochtoni. Nie chcieli, bo nile 
~hcieli mieszkać razem w jednym budynku. 
'!lali się wspólnej gosoodarki, nie wierzyli 
Qobie ani statutowi. Nie wierzyli, że pracu­
' '1C wspóln!e będą pracować uczciwie, że bę­
"ą mieli dochody. Spotkałam latem 47 roku 
Snóldzielnie Parc. Osad„ które były nimi 
tylko na papierku. Chłopi nie mogąC' dostać 
'ndywidualnych gospodarstw - brali majątek 
\ od razu go parcelowali, nie korzystając na­
wet z kredytów inwestycyjnych przysługują­
cych spółdzielniom. 

Bohaterzy mojego opowiadania, siedmiu 
::nłodych gospodarzy (1-3. 5 ha) z powiatu 
Ostrów Mazowiecki, nie przestraszyli się jed­
''ak wspólnej g-0spodarki. Obejrzeli majątek 
' zdecydowali s.i9, że warto go objąć, Ziemi 
1użo Pomieszczeń mieszkalnych (razem ze 
tworem) na 30 rodzin. Budynki gospodarcze 
v dobrym stanie. Obsiane 7 ha ziemt:. pszenl- · 

r:1 jara, jęczmień, groch, ziemniak.i, ł1Jb'n, 
• lics'zanka. Przezimować można. Było trochę 
naszyn: motor benzynowy, 2 młockarnie, ele­
•vator, koshrka, siewnik. dołownik, grabiar­
'rn, sieczkarnia, śrutownik, kilka bron żela­
'l'.nych, .płuf(ów pojedynczych i dwuskibowych, 
waga do żywca, 4 wozy, 3 pary $Bń robo­
··;;o;ych. Wprawdzie wszystko to wymagało re­
montu - ale byłoby czym zaczynać pracę na 
'Viosnę a nawet na jesieni. Tym bardziej, że 
Samopomoc Chłopska obiecała · Im jeszcze 
nrzed wiosną konie. Krowy i świnie .niektó­
rzy mieli, inni postahowili kupić, likwidując 
rałkowicie czy częściowo swoje gospodar-
stwa w powiecie ostrowskim. ' 

Wrócili do domów Opowiedzieli. sąsiadom 
ro widzieli, i jakie są warunki dostania zie­
mi w olSJ:tyńskim. Jeszcze sześć rodzin wy. 
raziło chęć wyjazdu do Platyn Było ich te­
raz już 13:. 7 małorolnych (3-5 ha), 2 śred­
niorolne (l.3 ha) i . 4_ bezrolnych (3 robotników 
rolnyc11 i 1 leśnik i szklarz zarazem). 
Około 15, sierpnia 47 r. byli jUŻ w Platy­

nach, przywożąc dobytek osobisty (meble, 
naczynia, ubranie), 2 konie (ś.rednlorolnl). 
7 króv,, i 2 jałówki (średnio l małorolni) 14 
świnia~ów i dróh (średnio i małorolni). 

Na walnym z~romadzeniu (18 sierpnia 47 r'.) 
V."Ybrano zarząd spółd'Zlielni, złożony z preze:­
sa (bezrolny), jego z.astępcy (małorolny) 1 
skarbnika (średniorolny i . rzefoik z zawodut 
Wybrano Radę Nadzorczą złożoną z trzech 
c7.lonków i ich trzech zastęoców t „gospoda­
rza", którego z'ldanie.m miało być koordyno­
wanie wszystkich prac rolnych w spółdzielni. 
Co zastanawia - nie dokonano nawet przy­
bliżonego rozplanowania indyw·ldualnych go­
soodarstw (co włeśctwie nakazywał § 3, pkt. 1 
statutu) . Zgromadzenie pózostawiło całą iie­
mię w zarządzie i użytkowaniu Spółdzielni, 
przyjmując formy produkcji zespołowej. któ­
re moż"nW dzlsiai, wedłu~ podziału ministra 
Minca (referat wygłoi:t:rnnv ną Plenum KC 
PPR dn. ~ września 1948 · r.) określić jako 

(Spółdztelnia Pe1rcel.-Osadn. Platyny, pow. Ostróda, woj. olsztyńskie) 

fot. J. Chluski 

formt: przejśeiową między %je_dnoczeniem 'WY­
twór<:Zym a związkiem wytwórczym. Ple­
num naturalnie nie wybierało świadomie 
formy spółdzielczości produkcyjnej. Jeśli dzi­
slal można o t>latynach mówić, jako o zespo­
le będącym na drodze do .najwyższej formy 
spółduelc:zości produkćyjnej - to na podsta­
Wie nagromadzonych i narosłych faktów, a 
nie świadomych załoteń. 

Zespół ,,Ostrowianka" (taką nazwę przyjęły 
Platyny) podjął wspólną pracę, bo uznnl ją 
za jedynie słuszną na nowym terenie o dużym 
obszarze 700/o leżącym odłogiem. przy skupio­
nych budynkach mieszkalnych i gospodar­
czych, braku narzędzi i inwentarza. 

Dlaczego uznał pracę zespoło1N'ą za słusz­
ną, dlaczego ją wybrał, a nie poszukał śla­
dem innych osadników indjtwidua!nych go­
spodarstw?! ' Dlac:zego każda z rodzin nie 
wzięła działki ziemi. nie troszcząc się o ca­
łość uprawy majątku?! . 

Nikt ich do pracy zespołowej nie zmuszał. 
Statut Spółdz. Parc. Osadn. ~est tak lufoy, że 
nie on tu wpłynął na zjednoczenie pracy 
przybyszów. W si.-siedn.lej wsi Warglewo -
autochtoni, prZf'siedleńcy i osadnicy siedzą na 
indywidualnych gospodarstwach. ws~elkie. 
władze daleko. Najbliżgze, gminne w odległo­
ści 12 km. Zresztą władze nie interesowały 
się specjalnie wewnętrzną organizacją spół­
dzielni parc.-osadniczych. nle interesowały się 
też zespołem „Ostrowianki". 

Jeśli Platyny utrzymały się jako spółdziel­
nia stało się to dzięki ludziom, którzy ją or-
12:anizowali. Ludzie Cl wvszli daleko poza sta­
tut. reformując go wedłu~ własnych potrzeb, 
własnych nabywanych i narastających do­
świadczeń. 
Przyjęto zasadę: członkiem spółdzielni jest 

przecf'stBiwiciel poszczególnej rodziny. Katde­
go człortka soółdzielni obowiązuję jednakowa 
ilość robotniko _ dni pracy w ro!t'.t. Członek 
otrzymuje: mieszkanie, opał, ogródek przy 
mieszkaniu, 0,25 ha ziemi pod własne karto­
fle i w naturze rocznie 20 rrt 7boża (pszeni­
ca, żyto. jęczmień, groch) i 60 m kartofli. 
wolno mu trzymać 2 własne krowy, a trzo­
dę chlewną owce, drób - bez specjalnych 
ograniezeń. Oparto się tutaj na normach de­
putowych (o ile się nie mylę obowiązujących 
w majątkach państwowych i na resztówkach). 
Jeżeli poza członkiem spółdzielni pracuje 
ktoś Z jego rodziny, wtedy Za dzień roboczy 
płaci się zatrudnionemu 300-400 zł. Wszel­
kie nadwyżki zdecydowano obracać na po­
trzeby ogólne spółdzielni, mające na celu 
podniesienie produkcji: zakup nawozów sztu­
cznych, maszyn i inwentarza żyw1:go. Rozpo­
częto pracę: remonty domów. Jesienny zasiew. 
We wrześniu 47 r. przyjechała spod Ostrowa 

, jeszcze jedna rodzina ~ako członek spółdziel­
ni, w październiku pięć rodzin.-·w lutym 48 r. 
- jedna, w kwietniu - cztery (małorolne i 
dwie rzemieślnicze). 
Wiosną stanęłb do pracy już 25 rodt.in. Wy­

remontowano potrzebne maszyny. W między­
czasie „Ostrowianka" uzyskała oCi Samopo­
mocy. Chłopskiej 16 koni, płacąc tylko koszta 
transportu. Konie pozostałv wspólną własno­
ścią. Ze surzedaż:v nadwyżki zboża i kartofli 
kuµiono 16 uprzęży, 5 pługów pojedynczych, 
kultywator, kosiarkę. Wiosną obsiano· 238 ha 
(na 431 ha ziemi ornej, część już . jesienią, 
wiecej się nie dało - nie było czym). 

Zruwa wynadłv dobrze. Kupiono· 'żniwiar­
kę - wiązałkę, kopaczkę. Na skrypt dłuższy 
wzięto 2 traktory, 2 kosiarki, 2 grabiarki. Do 
młó~ki przvstąoiono o tyle tylko - o ile po­
trzebne było zboże na deputaty i zaknµy, 
ponieważ spółdzielnia objęła gorzelnię. Uzy­
skała kredyty od Państwowego Monopólu 
Spirytusowego, i zajęta jest remontem go-
rzelni. · 

Sprowadzono 5uż gorzelnianego l zastępcę. 
Resztę pracowników da spółdzielnia. W tej 
chwili kilka osól-i pracnie nrzy remoncie. Go... 
rzelnia ruszy 1 listoparlq b~. J0j zdolność prc­
dukc,yjna wynosi 100.000 hl. Z powodu zajl':­
cia się gorzelnią spóźniono tf'i kopanie i za­
siewy. Za mało ludzi. W czerwcu 48 r. 
wprawdz!e przyjechały jeszcze czt~rv ·rodzi­
ny ale w sierpniu, wrześniu wyjechało sześć. 
Dwie na indywidualne gosoodarstwa do są­
sierlnieito oovtii>tu. dwie wróciły z powrotem 
pod rodzinnv Ostrów. dwie (rzemieślnicze) 
ulokowałv się w miastach (Olsztyn i Szcze­
cin) Zostałv 23 rodziny. Nie wiele ponad 
100 osób. W tym prawie połowa dz1~r.I„ do 
10. 12 lat. Kilkanaścioro młodżieży. Ludzi 
starych w Platynach nie ma. Przyjechały tu 
bowiem młode małżeństwa, siedzące do 
47 r. u „ojców". przyjechali ojcowie, jeszcze 

w średnim wieku, którym już dzieci dorosły 
i pożeniły się. Trzeba je było „wypłacić'' czy 
„podzielić". By tego nie robić albo dzieci, 
albo rodzice przyjechali do „Ostrowianki.". 

Prawo mówi, że osadnik przychodzący na 
Ziemie Odzyskane winien zdać swoje gospo­
darstwo na rzecz Funduszu Ziemi. Ale 
„Ostrowiacy" dotychczasowe swoje gospodar­
stwa przekazali rodzinom i przyjeżdżając tu 
wszyscy formalnie byll bezrolnymi. Nie mieli 
co zdawać. Faktycznie jednak swoje udziały 
(część tych. co wyszła z gospodarstw) w tam­
tych gospodarstwach zachowali - zastrzegli 
sobie powrót. 

I dlatego dwJe rodtiny wróclły. Dlatego 
niejeden z Ostr-0wiaków często jeźdZi do ro­
dzinnej ~Jsi · przypilnować zasiewu, żniw, po­
płacić podatki - a tu opuszcza dni pracy. 
Dlat~go dwie rodziny poszły jednak na in• 
dywldualne gospodarstwo, bo te ostatn1e wy­
dawały im się bardziej własne, a przez to 
i bardziej pożądane. „Ostrowlacy'' nie oszu­
kiwali prawa. nawet nie starali się specjal­
nie go pomijać. To nie jest odosobniony wy~ 
padek. Mało ktńry osadnik jest P<>d tym 
względem w porządku z prawem. Nie dziw­
my się Ostrowiakom. 

„ŁACHY" 
„Łachami" nazywają na Podla11tu bezrol­

ny~h i małorolnych. Powiatu Ostrów M. do­
tyka podlaski Węgrów i Sokołów. A tam 
były Kot.a Wiciowe 1 pokazowe wsie spół­
dzielcze. Te tradycje bardziej radykalne do­
cierały do „dzikich" .w Ostrowskim powie­
cie, do „łachów". „Łachy", którym syn „ko­
żucha" (kułaka) wymawiał w r. 1937, że nie 
wy}copią dołu na gnojówkę, nie zbiorą ka­
mieni na chodnik na podwórzu, nie przeko­
pią rowów, nie pozbierają z pola c\1.wastów, 
w 10 lat później również tych drobno-pry­
watnych zadań gospodarskich nie podjęli. 
Ale podjęli grubą robotę, w wymiarze, w 
jakim marzyli synowie kożuchów, tylko że 
w celach i treści wprost Przeciwną. Nie wy­
znaczyli pł\rcel - spółdzielnia! Prezesem -
bezrolny. Przedstawiciel ki.-żdej rodziny pra­
cuje bezpłatnie, wynagrodzenie w formie 
deputatów folwarcznyeh. Któż mógł być 
twórcą ta.ltie.go pomysłu? Bezrolni. Co ich 
projekt nadto oznaczał? Przesunięcie punktu 
ciężkości na inwestycje w cały, spółdzielczy 
majątek. To nie bagatela. Motor benzyno­
wy, 2 młockarnie, elewator, kosiarka, siew­
nik, dołownik, brony, pługi, 4 wozy - to 
zastano. W ciągu roku przybył'> 16 kcni, 16 U­

przęży, 5 pługów, kultywator, 3 kosiarki, 2 trak 
tory, 2 grabiarki, kredyty na gorzelnię, remont 
i uruchomienie. W ciągu roku wśród „ła­
chów" uwyraźniły się różnice. Wydzieliła 
się grupa bezrolnych - sześciu. Z nimi bli­
sko jeszcze 3-cłi małorolnych. Reszta mała­
r0lnych i sukmany (średnio-rolni) tworzą 
drugą gruoę. Pierwsza grupa organizuje pra­
cę gyomady. Planuje rok spółdzielni. Stawia 
sobie, jak<t ośobiste zadanie podniesienie do­
chodowości całego majątku. Druga grupa 
zgodziła się na deputaty, bo jeszcze nie spo­
sób byłoby dać sobie tu radę samemu, a 
tradycyjną skłonność do „swojego" wyżywa 
tam, w gospądarstwach rodziny pod Ostro­
wem M. (zasiewy, żniwa, dokupna itp.). 
I właśnie ta „połowiczność" postawy, te po­
wiązania z rodzinną wsią onieśmielają ją 
w żądaniu wyznaczenia parcel i oponowaniu 
przeciw pakowaniu wszytkich nadwyżek (po 
i·ozłożeniu deputatów) w inwestycje majątku­
spóldzielni. 
Toczą !'ię równolegle dwa procesy. Dla ro­

dzin mało i średniorolnych - „spółdzielnia 
nie ucieknie". Jak wypracujemy deputaty -
to wystarczy. To nasza płaca, a dorobić się 
można na własnej krowie, utuczonej świni, 
inwestowaniu pieniędzy zaoszczędzonych z 
deputatów, mleka, nierogacizny, drobiu w 
gospodarstwo pozostawione ojcu, synowi, czy 
też komuś z rodziny, tam pod Ostrowem. 
Wyjeżdżają dlatego często do Ostrowa na 
targi, lub pozostają w obejściu. Dziennik 
pracy członków jest jednym :z dowodów te­
go podziału na dwie grupy. Przy jednym 
nazwisku - 320 przepracowanych dniówek, 
przy drugim - 2.52, przy trzecim - 181 i zno­
wu - 280, 200 i tak dalej. 

A uchwały mówią d równym wkładzie pra­
cy i równych wynagrodzeniach. Wynagro­
dzenia są równe ale wtład pracy - nie. 

Na niejednym zebraniu zastanawiano sie 
nad tą sprawą. Jedno z plenum wysunęło 
projekt potrącania za każdy opuszczony dzień 
pracy 500 zł. Nie wszyscy się zgodzili. I spra­
wa pozostała nieza?atwiona. A grupa byłych 
bezrolnych występowała ze słuszną koncep­
cją: ustalenia podziału zysków według pracy. 
Ale „Ostrowi'.2'nka" nie stanęła jeszcze przed 
problemem podziału nadwyżek, bo do tej po-
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ry wszystko szło w inwestycje, a ~1stalają.c 
stałe „deputaty", wychodzono z zaloz.erua, ze 
wszyscy członkowie będq bezwzględnie prze­
strregali jednakowego wkładu pracy. 

Założenie okazało się mylne. 
Ciekawi mnie, jak „ostrowiacy" wybrń!\ 

z tej trudności? Wydaje Się tu koniecz.i:e 
zastosowanie jakiegoś obowiązującego mi­
nimum dnl pracy i premiowania we wszyst­
kim, co to' minimum przekracza . 

Tymi, którzy wypracowali bezplatnle naj­
większą ilość dniówek są cczywiście bezrol­
ni. Sześć rodzin byłych bezrolnych, związa­
nych od lat mniej lub bardziej :z: ruchami 
socjalistycznymi - dzisiaj członków PPR do­
cenia gospodarkę zespołową jako wyźej po­
stawioną i jedynie słuszną przy dzisiej­
szych zdobyczach technicznych. Te sześć 
rodzin prac.uje z oddaniem, ni.e Ucząc 
dni - ponad normę. Cieszy się każdą 
nową maszyną· w spółdzielni, każdym 
nowym koniem. Marzy o pełnej szkole 
we wsi (teraz jest ty1ko czteroklaso­
wa), o założeniu sklepów spółdzielczych, 
świetlicy, o mocnym kole partyjnym. Nie 
myśli o dorobku własnym - o własnej kro­
wie i lepszym ubraniu w tej chwili. Najpierw 
- dobrze postawiona spółdzielnia. Nowe b~­
dynki nowe mieszkania - „jak spółdzielnia 
będzi~ bogata i my będziemy lepiej żyli„. 
Wprawdz.ie doraźnie są pokrzywdzeni. 
Wprawdzie produkcja całej spółdzielni na ich 
barkach przede wszystkim spoczyWa, ale w 
ich uporze, .cierpliwości i wysiłku nie ma 
utopijnego idealizmu. 

Dla małorolnych i średniaków spółdzielnia 
kończy się na deputacie. Konkurują oni nie­
jako, ze spółdzielnią w robocie. poza deputa­
tem, w robocie doraźnef i bezpośredniej dla 
siebie, ale w ten sposób nie doceniają na„ 
ra.stania porzl\dku gospodarczegą, Ictóry roz­
wija Się po linii właśnie deputatów, Po tej 
linii działając, bezrolni powiększyli na tyle 
uzbrojenie folwarku (park maszynowy), że 
orka j.esienna i wiosenna obejmuje już teraz. 
całą powierzchnię uprawną. Ostatnią ich 
wygraną - przełomową dla zespołu „Ostro­
wianki" - jest uruchomienie gorzelni, Dla 
drugiej grupy wkrótce stanie się jasne, ie 
jednak dochód osobisty (rodziny) dawać bę­
dzie im głównie majątek, Jako r.ałoR6 pro­
dukcyjna. Dotychczasowe zaś ich domowe 
gospodarstwo spadnie do pozycji dodatku. 
Jeszcze trochę, a zespół maszyn (własność 
&Polecznal), każe każdemu rachować na wy­
nik pracy tego parku maszynowego. Jesz.­
cze trochę, a gorzelnia da taki autorytet i 
sankcje materialne grupie be7..rolnych społe­
czników, źe wkład pracy „minimum" zosta-
nie ureitulowany pomyślnie. · 

Póhiy,lnie też zakończy się dr:ażliwa spra­
wa krów. 

Byli gospodarze średnio •i małorolni przy­
wieźli własne krowy. Krów jest 17. Pozosta­
ły wlasnością indywidualną, a żywią się paszą 
spółdzielni. Byli bezrolni krów nie . majo. Je­
dnakże ekwiwalentu za paszę dla bydła nie 
otrzymują. A ekwiwalent za paszę i premio­
wanie pozwoliłby im wkrótce na kupienie 
krów. Bo to, źe w najbliższym czasie spół­
dzielnia dostanie kilkadziesiąt krów ~ Samo­
pomocy Chłopsldej - sprawy krów indywi­
dualnych by nie rozwiązało i zadrażnień nie 
usunęło. 

Usunie je gorzelnia, puszczona w ruch. Sta­
nowi ona ten stopień uprzemvsłowienia i tech­
nizacji w rolnictwie, nad jakim grupa ;mało­
rolnych. i średnlorolniaków nie może przejść 
do porządku dziennego. Na „linii deputatów" 
gorzelnia zajmuje pozycję nie do 7lekcewa­
żenia. Praca, dochód, surowiec. przetwory -
to doraźnie, a zaprowadzenie światła do do­
mów, zorganizowanie spółdzielni zaooatrze­
nia 1 zbytu, powiekszenia zesoołu członków 
i co się z tym bez!.)ośrednio wiąże-rozbudowy 
budynków mieszkalnych, to wszystko szyb­
ko. postawi grup() przed spółdzielnią jako 
Jej wielkim, społecznym gospodarstwem. Ty­
le przybyło nowych kont, dla dochodów l<aż­
dej rodziny, że teraz pasza majątku i włas­
ne krowy posiadających je muszą poddać 
się wyrównanemu obrachowaniu. 
Wi<>sną i latem odbywały się wędrówki. 

Wyemigrowało kilka rodzin (rzemieślników 
j średniaków), przybyło kiik'l innych. Emi• 
gracja objęła niezadowolonych i nie pasują­
cych. Gorzelnia potrzebuje i znajdzie no­
wych ludzi. Gorzelnie - to nowy warunek: 
do uspołectn!enia, postawiony przed Ostro­
wiakami. Kto go nie przyjmie - wyemigru­
je, ale nie złamie „linii deputatów", nie zni­
szczy dzieła pionierów bezrolnych. Gorzelnia 
będzie miała sąmochód dężarowy - symbol 
lokomocji nowej wsi. Szy.bkiej, m:isowej i 
społecznej! 

fot. J. Chluski 
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POD OSTROWEM MAZOWIECKIM 
Artykuł ten wiąie się bezpośrednio 

z artykułem poprzednim „Osłrowian-. 
kau. 

Redakcja 

Dlaczego „ostrowiacy" wyjechali na ma­
jątek, podlegający Statutowi Spółdzielni Par­
cel osadniązych.? Dlaczego nawet respektując 
Statut nie wydzielili sobie parcel? 
Czyżby skłonność do takiej decyzji była 

już w nich jakoś wcz"eśniej przygotowana? 
Skądże przybyli? Jaką mogli mieć prze­
szłość? Są to chłopi spod Ostrowa Mazo­
wieckiego, chłopi z pobrzeża białostockiego, 
które przylega do Podlasia (lubelskie) i woj. 
warszawskiego. Sławne to były przed wojną 
okolice. Tam dochodziło do pogromów Żydów 
nie lżejszych, niż w głośnym, radomskim 
Przytyku. Tam, Boże mój, wrzało jak w kot­
le. Od północy i wschodu nasuwały się dwa 
wpływy: kleru i szlachty zagrodowej. Łom­
żyńska diecezja uchodziła przecież za najbar­
dziej katolicką w Polsce. Od powiatu gro­
dzieńskiego, który był matecznikiem szlach­
ty zagrodowej, długie języki gęstych skupień 
tych buffonów sięgały do pow. Wysokie Ma­
zowieckie i Ostrów Mazowiecki. Organiza­
cje katolickie nimi były wypełnione. Zagro­
dowYiri dawało to poczucie siły i przeświad­
czenie, ' że tworzą elitę. W tych okolicach 
chłopi do katolickich organizacji nie należeli. 
Dopiero na pobrzeżach. Kler święcił tu try­
umfy dyplom~cji jezuickiej. Pan Bóg w jed­
nym miejscu miał być dla szlachty i chło­
pów, uprzywilejowując szlachtę, w drugim 
dla O.N.R. i dla chłopów, znów uprzyw;ile­
jowując klasę i partię, które na chłopskiej 
nędzy i parafialnym ogłupianiu wybudować 
chciały faszyzm. Po staremu wrzało tam, jak 
w kotle. Bo nawet członkowie organizacji 
kościelnych l Katolickich Stowarzyszetl. Mło­
dzieży, tylko w sprawach wiary zachowy­
wali solidarność z plebanią , w ocenie sytua­
cji polityczno-społecznej pogłębiali się w 
krytyce J-leru, szlachty i narodowców. „Obóz 
narodowy rzucaniem radykalnych frazesów 
nie z.mieni faktu, że stanowi resztkę szla­
chetczyzny i wstecznictwa... Jednym z ich 
haseł „Odrodzić życie w. Chrystusie", kiep­
skie to jednak musi być odrodzenJe skoro 
powracałoby się do zepchnięcia chłopa na 
szary koniec, by go znów tumanić, by po 
chłopskich karkach piąć się wyżej, a skoro 
już się wejdzie na najwyższy szczebel, do 
chłopa tyłem się odwrócić i powiedzieć: po­
całuj mnie teraz chamie". I~to tak pisał w r. 
1937? Syn 24-morgowego gospodarza, <;zło­
nek KSM z pow Ostrów Mazowiecki. 

A inny z pow. Wyso:.::ie MaZ9wie.i:Jtie:_ 
„Trzeba było wsi podsunąć coś, co całkowi­
cie by pochłonęło jej uwagę, co podobałoby 
się . Szułl:ali takiego kozła ofiarnego. Stron­
nictwo Narodowe banr..rutowalo. Ale w kara­
binie S.N. siedział ostatni nabój - Żyd. Wy­
strzelono i pocisk trafił celu. Ryba chwyciła 
przynętą - wieś widziała żydów postrojo­
nych, spacerujących,' rozśpiewanych, rozga­
danych w sobotę - zazdrościła Żydom bo­
gactw, a pracy ich nie widziała. Kłonica 
i widły poszły w ruch". 

To są okolice, gdzie Zydzi mieszkali licz­
nie na wsiach, gdzie ich rody wiejskie nale­
żały do najstarszych. Były pierwszymi 
współorganizatorami osad chłopskicrh po 
zniesieniu pańszczyzny. Przechodziły wspól­
ne losy z chłopami: rozdrabnianie gospo­
"darstw, wyjazdy do Ameryki, powroty częś­
ci wzbogaconych, części - nie. Nieliczni zna­
le~li się w pozycji kułaków, kapitalistów 
wiejskich, większość, jak większość chłopów, 
spadła do poziomu małorolnych i bezrolnych. 
W tych okolicaćh patronatu kler•1 i szlachty 
zagrodowej, ostoi ·obskurantyzmu, historia 
każdej wsi od lat 70-tych ubiegłego stulecia 
do końcowych lat międzywojennych wygląoa 
przeciętnie tak: po pańszczyźnie 30-50 gos­
podarstw po 15-20 mórg ziemi, trochę mało­
i bezrolnych. Po 1930 roku - zagród 200. 
ludności ponad 1000, 80% posiada 1-5 merg, 
najczęściej gospodarstwo bez konia, rodziny 
liczne, 85% gospodarstw kar!owatych obcią­
żone „zbędnymi", duży odsetek bezrolnych. 
Chaty drewniane, kryte słomą, złe odżywia­
nie, liche odzienie, mało kto szedł do wya­
szych szkćl. Duży procent annlfab.::tów. 

W jednym z życiorysów „Młodego Pokole­
nia Chłopów" czytamy o takim pogromie 
żydów w pow. Ostrów M; we wsi leżącej 
przy trakcie Warszawa-Białystok, w pobliżu 
Wyszkowa. Od r. 1936 z Warszawy dzlałaJą 
agitatorzy. Wylepiają hasła: „Precz z Żyda-
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mi", „Bij 'żyda", zaagitowani chłopi powta­
rzają je w języku lokalnym: ·„wynośta się 
póki czas" . W czerwcu 1937 r., przed Zielo­

_nymi świętami pewnego dnia „około godz. 8 
ram' na szosie ukazało · się 100 ludzi młodych, 
wszyscy w granatowych beretach z pała!Ill, 
gdy tylko połączyli się z tutejszymi naro­
dowcami... rzucili się na Żydów, mieszkania 
zdemolowali z zevvnątrz i wewnątrz, znisz­
czyli towar do~zczętnie„. zdemolowali też 
1 bużnicę - w przeciągu godziny na miejscu 
z zabudowań zostały gruzy.„· żydzi tego dnia 
uda:i się do Wyszkowa, bo nie mieli już do 
czego wracać". 
Młody pamiętnik!lrz pisze w r. 1937: „nie 

działał tu samorodny nurt płynący przeciw 
Judei, aie zwrócenie nadmiaru energii mło­
dych w chwili krytycznego załamania się, 
skutkiem plagi bezrobocia. Jest to polityka 
odłamu, który w odpowiedniej chwili dyna­
mikę młodych skierował w:i krótką, bezcelo­
wą rr.etę, by wyładowała się, nie czyniąc zbyt 
wielkiego wyłcmu w równo.wadze społecz­
nej". Przedwojenną sytuacj~ w pow. Ostrów 
Mazowiecki ilustrują w „lVIłodym Pokoleniu 
Chłopów" w większości wypowiedzi młodzie­
ży średniackiej i wiclkomorgowej (jak na 
tamte stosunki, gdzie nawet szlachta zagrodo­
wa w l'5% miała po 15-20 morgów, w 20°/o 

- po 5-15 morgów, 15°/o - !>0-60 morgów). ·oo 
ogłoszonych tekstów ankiety dos~ała się eli­
ta ~ organizacyj · panujących w tamtEijszym 
terenie (KSM i ZS), a jest to województwo, 
które dostarczyło najwięcej życiorysów mło­
dzieży niezrzeszonej, tzw. „dzikiej". Dzikiej 
z warunków, gdzie w ci1jgu roku odbywało 
się 30 tys. spowiedzi. To znaczy u spowiedzi 
był każdy 6 razy. „Osiem razy ksiądz może 
w duszg jego wglądnąć i urabiać i przekonać. 
Dlatego wiara tu jest silna, moralność wy­
soka" ... jak to pokazały pogromy, ustawiczne 
malwersacje w epółdzielnlach, nędza mas 
chłopskich, wywyższanie szlachty zagrodo­
wej, _popicranie noro:icwców. Dzikiej - po­
wtarzam - z warunków, gdzie panujące w 
okollcy domy parafialne radia nie instalo­
wały, bo członkowie „nic by nie robili tylko 
słuchali. Zycie organizacyjne zamarłoby lub 
wkrvczyło na inne niewla.ściwe ~ory", gdzie 
słabo "rozwijały się · Koła Gospodyń Wiejskich. 
„Boją f'ię księża aby niewiasty nie były zor­
ganizowane, boją się żeby przyrost naturalny 
nie zmniejszył się przez propa,'.towanie świa­
·dcmego macierzyństwa" ... na wsiach, gdzie 
małorolnych {l-3 mg) było 80U/o, na 85% go­
spodarstw karłowatych „zbędni" wielokrot­
ni, a rodziny przeciętne 10 osobowe. Gdzie 
o zakładaniu innych kół, niż KSM mowy nie 
ma. bo „czy to Siew czy Wici itp. - tak są 
podlo~ przez ksi ży na ambawdi, ~ ludizie 
na wspomnienie sam-0 o nich, żegnają się 
krzyżem świętym". W 1945-6 z tych samych 
Pmbon głoszono pochwałę Wici, właśnie za 
ich przedwojenną tradycję. • · 

Tyle się dowiadujemy o warunkach tej 
„dzikiej" młodzieży, klasowo reprezentującej 
biedotq wiejską. Dowiadujemy się z wypo­
wiedzi średnio i wlelkorolnych. Ale i ta mło­
dzież, mimo że była w KSM-ach, a nawet 
wówczas kiedy i w .s. N., znajdowała się 
w zasadniczej sprzeczności z polityką i kleru 
i narodowców. 

Dla młodzieży oby tych grup {średnio­
! wielkorolnej) najważniejsza była sprawa 
gospodarcza. średniorolny (w pojęciu miej­
scowym) ma świadomość zachwianej pozycji, 
postępującego zagrożenia ruiny majątkowej: 
„Bo weźmy przykład. Gospodars~wo 12 mg. 
ziemi, z zabudowań chałupa i chlew: inwen­
tarz żywy: koń, krowa i prosię oraz kilka 
kur. Na tym gospodarstwie jest 5 tysięcy 
długu i niezapłacone podatki za kilka ląt. 
Do wyżywienia jest 5 osób"... Kogo ów syn 
średniaka wyraża w r. 1937? , . ZagrQżonych 
upadkiem gc·spodars~w. trzeba im pomoc". 
I dlatego myśli o spółdzielczości, niezrażony 
v.ieloma w okolicy bankructwami spółdziel­
ni, broni ich idei, w KSM wpakowuje P. R„ 
choć proboszczowie patrzą na spółdzielnie 
i kółka rolnicze krzywo. Szerzą one bowiem 
postęp wiedzy świeckiej, em:mcypują świec­
kie organizacje zaostrzają świadomość ist­
niejących różnic klasowych i walki klaso­
wej. 

Syn „bogatego" gospodarza (24 mrg.) ocenia 
r;emnie Str. Narodowe, bo „poznałem, że to 
nie dla chłopa, dążą do r o.,.bida społeczeń­
stwa: Kółek Rolniczych, Spółdzielni itd ... " 
„Istotą tych napaści jest dążenie do zniszcze­
nia samoistn°g0 ruchu społecznego na wsi, 
dqprowadzcnie luchości wiejrki<?j do zupeł­
nego rozbicia i bczrauności pod wzglę-

fot. J. Chluski 

fot. J . Chluski 

dem organizacyjnym". „Ze po szkole zapisa- Wspólnie z Bank.Iem Spółdzielni Spożywców 
łem się do KSM to dlatego, że innej organi- uczestniczył Bank Rolny w przemyśle gorzel­
zacji nie było, il jeiinak pracować chciałem". ni9nym 1 zakładach zbr ->J:::niowych Skody. 
Do KSM, ,.które przecież jest ramieniem Morawski B. R. owładnął 6 wielkich fabryk 
Stronnictwa Narodowego", jak sam je okreś- c!~żkiego przemysłu, cały !;zereg cukrcwni, 
lił. Któż zatem piekł kasztany i w organiza- browarów, papierni itd. Agrarny kapitał ma­
cjach kościelnych i w SN? Oczywiście, bo- czał palce również przed rokiem 1938 w ak­
gaci chłopi. Po · opisanym pogromie żydów cjach przemysłu zbrojeniowego i elektrycz­
ich ziemię, place i licencje na sklepy kupili nego w Niemczech. Finansjera agrarna była 
sami narodowcy po cenie - zrozumiałe - reprezentowana w rządzie kapitalistycznych 
bal'dzo niskiej. „Obecnie katolickich &klepów Czech. Poseł R. Slansky powiedział w parla­
jest pięć - przy czym zapanowała silna kon- mencie w r. 1937: „W Str. Agrnrnym s;edzą 
kurencja". Ta część bogatego chłopstwa to dzisiaj poza jednym czy dwu sami baron.i 
odlam spekulantów wiejskich. bliższy ide- cukru, bankierzy, baroni gorzelnictwa, uzbro­
ałom drobnomieszczaństwa: drobnego przed- jenia i ziemianie". 
siębiorstwa i sklepu. W nich faszyzm znalazł Akcje 9 największych tabry:c ciężkieg0 
naturalnego sojusznika. Odłam kułacka - go- przemysłu wzrosły między r. rn:;2 a 36 z 437 
spodarski pozo tawał na pozycjach liberalno- mil. kor. na 2183 mil. kor, tzn. o 360 proc. 
agrarystycznych. Zajmuje ją i nasz syn 24-ro Czyim że kosztem rosły docho<ly wielkiego 
morgowca. Odbył szkołę rolniczą. kapitału? Gdy chłop w 1932 r. za 100 kg. wo-. 

"Prócz znajomości fachu rolniczego i za- łowiny kupił 8246 kg żelaza (I g.), w 35 r. -
miłowania rolnik - ma według niego - od- już tylko 600 kg (złomowego). A równocześ­
znaczać się przedsiębiorczością i rzutkością nie 73 proc. wszystkich karteli podlegało 
przemysłowca. a rachunek i kalkulację wziąć Bankowi Spółdzielni Spożywców i Moraw­
od łu:.ndlowc::.". Są to sformułowania rzec by skiemu Bankowi Rolnemu. 20 posłów i sena­
meiżna zachodnie - europejskiej elity kułac- torów Stronnicwta Agrarnego bronilo w par­
kiej. I taka jest dla niego wzorem. „W kra- lamencie spraw dla 60 Towarzystw akcyj­
jach, gdzie rolnictwo jest dobrze zorganizo- nych. Ten obraz wyiszej I poW11zecbne;I or­
wane, rolnicy poznali wymagania rynków gRnll:ac;ll cospodarcze;I chłopów czeskich 
zagranicznych i przez to opanowali te rynki". i Stronnictwa Agrarnego nie był znany w ru­
U nas „orga~vać -si!ł" jest hasłem, które ku Ul37 naszemu Sł'nowi 'kułaka mazowlec­
obija się „jakimś dz.iwnie nie swojskim kiego. t moźe by go przen1ził ~łonięty cy­
echem". On chciałby sytuacji Czech,. gdzi"e nizm perspektywy, jaką· sam kreślił jako wy­
wszyscy chłopi znaleźli się w swojej organi- raz klasowych dążeń, A kreślił ją klasycznie. 
zacji. Tam, „pomimo, że rolnictwo stanowi Jego europejska nowoczesność kazała mu od-
30 proc. ogółu, rolnicy daią sobie radę, rna- rzucić Zołzikiewiczów, jakich pokazał wczes7 
j<\C silną organizację gospoclarczą, do której ny pozytywizm na najniższych ~zczeblnch 
należą rolnicy o różnych poglądach politycz- administracji i samorządu na wsi, kazałlł 
nych, różnej narodowości i religii itd." w przeszłość odkładać haslo „sami sobie". 

Marzenia tego· syna kułackiego odsłaniają, Spełniono je bowiem w czasach zaraniar­
piętro klasowe, na jakim rozwijał się agra- skich w wąskich granicach części gromady 
ryzm. Bo co ta perspektywa zakłada? po i w niewielu wsiach On chciałby zorganizo-
1) spełnioną historię kapitalizmu rozwinięte- wanej całej wsi i wszystkich wsi. Dla prze­
go, jaki osiągnęły Czechy, Szwajcaria, Dania. mysłowców z rzutkości i handlowców z kal­
Kapitalizmu, w którym nie ma miliona dzie- kulacji taka sytuacja dopiero była na ich 
ci poza szkołą, ' dlatego nasz młody piętnuje miarę. „To nie będą ci, którzy robią wszyst­
t0n stan w Polsce. Kapitalizmu, w którym ko w myśl wskazań sekretarzy, (gminy), lecz 
najbardziej zacofany chłop porzucił już „sto- :r.aczynający tworzyć naprzód małe rzeczy, 
sowanie czarnych ugorów, tego dziadkowegf'I potem coraz większe .. to będą ci, którz"y nie 
zabobonu gospodarskiego". Kapitalizmu, w będą pracować dla wsi, lecz z całą gromadą 
którym nie trzeba już nawoływać: „Dlaczego - wspólńie. Jako wzorowi gospodarze będą 
nie wykopie dołu na gnojówk~, której co rok na pewno starali się pomag_ać innym w ulep­
się tyle marnuje? Dlaczego nie zbiera kamie- szeniu warsztatu". Kiedy raz jeszcze uprzy­
ni z pola i nie zrobi sobie z nich choćby tomnić sepie, że pisał to wszystko syn 24-
wąskiego chodnika na podwórzu, po którym morgowca w powiecie, gdzi~ było eo proc. 
wiosną i jesienią, trzeba się topić? Dlaczego 1-3 morgowych gospo.darzy, stanie się jasne 
nie zbiera chwastów z pola i nie ~ad:W.e na dlaczego marzył on o tym etapie kapitali.z­
kupę kompostową? Dlaczego nie przekopie mu wiejskiego, w jakim jest agrarna po­
rowów i przegonów na polu, tylko później wszechna organizacja o spółdzielczych for­
powiada, że wymokło? Dlaczego wieś włas- mach i zadaniach, agrarne przemysły i ban­
nym wysiłkiem nJe· poprawi gościńca, tylko ki, agrarna polityka zagraniczna. I dlaczego po 
łamie wozy i czeka, aż wójt nakaże? Dlaczego rodowód dla takiego marzenia sięgał do Kół­
chłop nie weźmie ołówka i nie policzy, ile ka Rolniczego - K. R. „to jakby sejm lub 
ma słomy i innej paszy i czy ona wystarczy senał gromadzki, w kt6rym elita gospodarzy 
na przechowanie przez zimę gromady „ogo- miejscowych zastanawia się l obmyśla środ­
nów". Zamiast narzekać i oczekiwać cudów, kl podniesienia swojej wsi i najbliższej oko­
wziąć Się do pracy, bo dużo więcej zrobi · się licy". Czechosłowacja przeżyła takie senaty 
przez tydzi~ń, niż narzekaniem przez rok". gromadzkie, takie elity gospod~rzy miejsco-

Gdyby warunki takiego kapitalizmu zosta- wych. zastanawiali się cni md s·uoją wsią 
ły spełnione mufiałyby na ich podstawie bu~ i okolicą, w wyn~ku, c71ego na org_anizacjach 
dować się nowe jego formy. Właśnie or$anł- gospodarczych wsi i okolicy, jak na instru­
zacje gospodarcze. wiązane i centralizowane, mentach bogatej orkiestry wygrywali spraw­
jak w Czechach, o których z zachwytem pi- nie kol}!jne etapy własnego, kl\paaUstyczne­
sał. w 1937 r. syn kułaka mazowieckiego. go awansu. Wieńczyly je u góry Krajowe 
Wszystko się tam wypełniło według jego re- Banki, Koncerny, Tow. a!ccy~ne, Kartele 
cepty: rzutkość i przedsiębiorcwść przemy- i monopcle - prywatnych utlzfałowców. 
słc·.-,;ca, kalkulacja handlowca, od płodów Pom'ędzy ·wyobrażenisml syna średniaka 
rclniczych do własnego przemysłu, do włas:. a kułaka jest wyr.>.źna różnica. Pierwszy 
nych banków , do własnych udziałów w iń:.. chciał spółdzielczości i 01'.'ganl;z:acji dla rato­
nych gałęziach produkcji, do udział1.1 w ra- wania „zai;rożonych upadkiem gospcdarstw", 
bunkcwej polityce kapitalizmu imperialnego · w tym połoźet'l.i.u są już średniacy. Drugi 
w tychże ojczystych Czechach. A Vólavka w spó?dzlelczości i '.JV'<i zorgani7owanej wi-· 
w „Stu latai;h rolniczej politY..ki'.' (194'0 - . dział pole do popit:11 i ekspansji dla klasy ku­
Praga)ujawnla jak to organizacje spółdziel- laków. - Okres ffl 1;tyc'Zllcgo monopolu dla 
cze wsi czeskich były ., " władaniu agrarnej „elity gc-spodarzy m!e:scowycb". · 
finansjery. Kasy pcży(!zkowo-oszczędnościo- Tak to. a snrzec7.l1iP myśleli obaj przed 
we stawały się bankowym koncernem pod wojną. W r. 1947 mod Ostro\.,., Mazowiec­
E>S!idą Br>nku Rolnego w Pradze i B1·nte. kiego nie wyjech"lł żaćlen . ~yn ku.h.cki na ma­
W r. 1910 dla drobnych rolników wypoży- ~ątek PlRtyny. Pojechali 1:>0„r-0111;, mrJłornlni 
czono z kas Reiffeisena i ,.Kampeliczek" 94 i (najmn"ej) - ~r<>r1nlr,-ro1nl . Nl 0 J>')znaW;my 
procent kapitału tych kas (stających się fi- z doku!Tlentuw .,Młodego Pokolenia Chło­
llami B. Il.), a w r. 1925 tylko 44 proc„ resz- ńów" dwóch pierw~"ych itrup w powiecie 
ta poszła n:i inwestycje kartelów i monopo- Ostrów M1n;owiecki. Nie m'I ich df'lkumen­

.ll. Agrarny koncern obejmował (w fatach tów, p•)ZnaH~my natnmi"st warnnki. w ja·· 
międzywojennych) -20 towarzystw przemysłu kich żyli i ~iły społe:czne. jakle na nich 
cukrowniczego 2 kc11alnie, 4 hurtownie han- parły. 
cllu w1;; !!1 PTT1 , 7 tow. <ikc przemysłu staloweg" Ale poznajemy Jch dziś jako pionierów na 
i kilka towarzystw przemysłu tekstylnego.. spółdzlelczym majątku w Olntyńsklm. 
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Jaką młodzież 
ROZWAżANIA POEGZAMINACYJNE 

K. 
omisje dla doboru kandydatów na 

~ p ierwszy ro.k studiów do państwowych 

ł 
szkół wyższych, powołane przez Mi­
nisterstwo Oświaty spośród przedSta­
wicieli Zarządów Wojewódzkch Sa­

. mopomocy Chłopskiej , Okręgowej Ko­
misji Związków ZawodoWYch, delegatów Mi.:. 
n1stra Oświaty i odnośnych Vlr)'działów uczel­
ni, mają jU.ż Poza sobą dwuletnie doświad­
czenia i niewątpliwie dużo ciekawych spo­
strzeżeń, ~tóre zdobyły w toku prac klasy­
fikacyjnych i egzaminów w zakresie przed­
miotów kierunkowY'ch ,oFaz nauki o Polsce 
i świecie współczesnym. Niestety, dotychcza­
sowe osiągnięcia wymienionych Komisji są 
mało znane społeczeństwu, a w szczególności 
robotnikom, chłopom i inteligencji pracują­
cej. A przecież te trzy podstawowe grupy 
społeczne Polski Ludowej są bezpośredni<> 
zainteresowane działalnością i wynikami 
prac Komisji. Nieprzygotowanie materiału 
sprawozdawczego przez członków Komi~ji 
dla doboru kandydatów uniemożliwia poda­
nie publicznemu osądowi dotychczasowych 
osiągnięć w Z<i'kresie demokratyza·cji szkół 
wyższych na odcinku młodzieżowym; wymy­
ka sie wiec wskutek zaniedbania całokształt 
tej niewątpliwie pożytecznej 1 żmudnej ro-

boty. Komisje milczą, materiał spostrzeże­
niowv idzie w zapomnienie zamiast służyć za 
podstawę ·dla owocnej samokrytyki, prowa­
dzacej do doskonalenia metod pracy zespo­
łów k~asyfikujących i zasad doboru. Nie wi­
dać również należycie procesu demokl'aty­
zacji wyższych uczelni. 

W związku z tym pragnę wyrazić postulat 
pod adresem Komisji dla doboru kandyda­
tów, aby zechciały przepracować zebranv 
materiał statystyczno-obserwacyjny i podzie­
lić się swoimi wnioskami ze społeczeństwem. 
Jako członek II Komisji dla doboru kandy­
datów na I rok studiów wYdziału matema­
tyczno-przyrodnicz.ego Uniwersytetu Łódzkie­
go podaję garść szczegółów informacyjnych, 
zaczerpniętych z akt, a odnoszących się do 
młodzieży, która ubiegała się we wrześniu br. 
o przyjęcie nµ biologię, geografię, :fizykę i 
matematykę. O przyjęcie na cztery wymie­
nione kierunki studiów ubiegało się 140 kan­
dydatów. Ich płeć, pochodzenie społeczne, 
przynależność polityczną, oceny z Nauki o 
Polsce i świecie współczesnym, dalej zróżni­
cowanie soołeczne. ilościowe i procentowe 
tych, którzy nie zostali przyjęci, wreszcie po­
chodzenie społecz.ne i prżynależność politycz­
ną, oraz oceny przyjętych, zilustrują nastę­
pujące tabele. 

I PRZYSTĘPUJĄCY DO EGZAMINOW 

a) Pl~ 

Mężczy:lini 
Kobiety 
Razem· 

Ogółem 
62 
78 

140 

% 
44,2% 
55,8% 

100% 

b) Płeć według kierunku studiów 

Biologia Mężczyźni 
Kobiety 

Geografia • Mężczyźni 
Kobiety 

Fizyka Mężczyźni 
Kobiety 

• Matematyka Mężczyźni 
Kobiety 

Razem 62 
78 

Wnioski. Z tabel tych wynika, że femini­
?acja która objęła wydziały: huma~iStyczny, 
lekarski, stomatologiczny i farmaceutyczny 
Uniwersytetu Łódzkiego kroczy zwycięsko 
także i na matematyczno-przyrodniczym. Ko­
biety stanowi:; ogółem .55.80/o kandydatów na 
biologię, geografię, fizykę i matematykę łacz­
n ie. Istny „zalew płci pięknej" przeżywa bfo­
logia - bo aż 63 kobiet na 10 mężczyzn ; 

Ogółem % Razem 
10 7,1% 73 52,1% 
63· 45,0% 
15 10,7% 1'8 . 12,8% 
3 2,1% 
8 5,7% 12 8,6% 
4 2,9% 

29 20,8% 37 26,5% 
8. 5,7% 

140 100% 140 loo% 

najbardzieJ „męskie'' kierunki - to geografia 
i matematyka. Ciekawy jest również rozrzut 
zainteresowań kandydatów, jeśli chodzi o 
kierunek studiów. Największą popularnością 
cieszy się biologia, na którą zapisało się aż 
73 osoby czyli 52,1°/a; dalej matematyka -
37 kandydatów czyli 26,50/o; najsłabszą. fizy­
ka, bo zaledwie 12 kandydatów czyli 8,6°/o. 

c) Pochodzenie społeczne kandydatów 

Dzieci robotników 
Rolnicy samodzielni 
Dzieci rolników 
Inteligenci pracujący 

samodzielnie 
Dzieci inteligencji pracującej 
Nauczyciele czynni 
Dzieci nauczycieli 
Rzemieślnicy samodzielni 
Dzieci rzemieślników 
Dzieci kupców i przemysłowców 

Razem 

Ilość 
25 

1 
l'7 

22 
31 
15 
11 
3 

11 
4 

140 

% 
1'7,8 

0,'7 
12,2 

15,'7 
22,l 
10,'7 

'7,9 
2,1 
7,9 
2,9 

100 

Wnioski. Skład społeczny młodzieży . która 
zapisała się na I rok biologii, geogfafii, fizy­
ki i matematyki~ był dobry. Na 140 kandy­
datów było ze środowiska uprzywilejowanego 
w rozporządzeniu M inistra Oświaty z dnia 19 
maja 1948 r. § 7A (dzieci r'}botników, chło­
pów, int1::ligencj i. pracującej , którym był u­
trudniony dostęp do kultury) i z § 7B (na­
uczyciele i inni) łąc;znie 122 czyli 87,1% ; 
dzieci rzemieślników i samodzielnych rze­
mieślników 100/o; mało pożądana „inicjatywa 
prywatna" (kupiecko-przemysłowa) stanowiła 
2,9%. Najliczniejsza w grupie uprzywilejowa­
nej - to młodzież ze środowiska inteligencji 
pracującej. Osiągnęła ona cyfrę 79 czyli 56,40/o 
ogółu kandydatów na wspomnjane cztery kie­
runki studiów wydziału matematyczno-przy­
rodniczego; w tym nauczyci.eli czynnych 15 
czyli 10,70/o, dzieci nauczycielskich 11 czyli 
7,90/o; łącznie środowisko nauczycielskie do­
starczyło 26 kandydatów czyli 18,60/o. 

Kolejno najliczniejsza grupa to młodzież 
ze środowiska robotniczego stanowiąca 17,8°/o; 
na trzecim miejscu uplasowali się kandy-

Biologia Geografia 
Ilość O/o Ilość % 
17 12,2 2 1,4 

1 0,7 
3 2,2 4 2,9 

12 8,7 2 1.4 
20 14.3 1 0,7 
5 ' 3,5 5 3,6 
8 5.7 l 0,7 

6 4,2 1 0,7 
2 1.5 1 0,7 

73 25,1 18 12,8 

Fizyka 
Ilość % 

1 0,7 

2 1.4 

2 1,4 
5 3,6 

1 0,7 
1 0,7 

12 8,6 

Matemat 
Ilość O/o 
. 5 3,5 

8 5,7 

6 4,2 
5 3,5 
5 3,6 
2 1,5 
2 1,4 
3 2,3 
1 0,7 

37 26,5 

daci pochodzenia chłopskiego - 12,90/0; na 
czwartym - kandydaci ze środowiska rze­
mieślniczego - 100/o, na końcu „inicjatywa 
prywatna". Młodzież pochodzenia robotniczo­
chłopskiego !:kupiła gros SWYCh zaintereso­
wań na biologii i matematyce (33 na 43 za­
pisanych), naisłabszym powodzeniem cieszyła 
się u niej fizyta (3 osoby). Wśród kandyda­
tów ze środowiska robotniczo-chłopskiego 1 -
to zawodowy rolnik uprawiający samodziel­
nie swoje kilkomorgowe gospodarstwo. Zapi­
sał się na geografię, niestety nie zgłosił się 
do egzaminów i odpadł. 

Kandydatów pracujących zarobkowo (na 
własne utrzymanie) b'yło 41 czyli 29,20/o, w 
tvm jeden rolnik. trzech rzemieślników (2 ślu­
sarze i 1 czeladnik piekarski), piętnastu na­
uczycieli i dwudziestu dwu pracowników 
umysłowych w służbfo państwowej. same>rza­
dowej itd. 

Żaden z kandydatów ze środowiska „ini­
cjatywy prywatnej" (kupiecko-przemysłowe­
go) nie pracował zarobkowo. 

d) )Przynależność polityczna kandydatów 

Partie zblokowane i ZMP Ogółem na 140 %' 
Zorgan. Niezorg. Ilość kandydat. •/o , Zorgan. Niezorg. 

Biologia 
Geografia 
Fizyka 
Matematyka 
Razem 

25 17,9 
9 6,4 47 . 93 33,6 66,4 
2 1,4 

11 7,9 
47 33,6 

Wnioski. Kandydaei zrzeszeni w ZMP i 
partiach Bloku Demok ratycznego, z przewa­
gą widoczną po stronie dawnego ZWM I 

Wici" oraz PPR. stan0wią łącznie 33,6°/o 
~gółu kandydatów. J est to objaw dodatni. 
świadczy on bowiem o systemat ycznej demo­
kratyzacji wyższych uczelni na odcinku mło-· 
dzieżoWYm w miarę stabilizowania się sto­
sunków politycznych, społeczno - gospodsr­
czych i kulturalnych w Polsce Ludowej. W 

porównaniu z lat.ami poprzednimi widać zna­
czną poprawę. Młodzież garnąc się do stu­
diów wyższych -idobywa uświadoniienie po­
lityczne w demokratycznych partiach poli­
tycznych i w nowozorganizowanym Związku 
Młodzieży Polsk,iej. Istnieją jednak w tyro 
„dorabianiu się osobowości demokratycznej" 
poważne przeszkody, których nie uwidoczniła 
statystyk.a. Ujawniły siE: one wyraźnie w WY-

na uniwersytet? 
niku rozmów człon..lt:C..V 'Komisji z kandyda- historii. j ęzyka polskiego, a głównie naulti O 
tarni. Przeszkody te poleg'lją na tym miano- Polsce, wyraźnie okazują swą niechęć wobec 
wicie, że w liceach dość często profesorowie młodzieży zorganizowanej polity~zni~ 

4') Oceny ~ nauki o Polsce i świecie współczesnvm 

O~en 

Ilośf.b . dob.J:ych 
Ocen 

dobrych 
Ilość Przeciętna na 

i;>unktów l ka·ndy<lata 
odpowlad. 

Kandydaci zorganizowani polity<:znie 
Kandydaci nie należący do organi­

zacji politycznych 

27 8 9 76 2,81 

53 5 21 
30 

109 2,05 
Rażem 80 13 185 2,31 

Za polistawe. do ułożenia tabeli wzięto da- żliwie jednakowych kryteriów wystawiania 
ne dla 80 kandydatów przeegzaminowanych ocen. 
przez jednego profesora przy zachowaniu mo-

f) Dane dla 15 nauczycieli, którzy składali egzamin z na.uki o Polsce i świecie 
wsoółczesnvm 

Ilość skład. 

15 

Ocen b . dobrych Ocen dobrych Ilość punkt. 
Przeciętna na 
l odpowi.ad. 

2 

Wnioski. Młodzież zorganizowana politycz­
nie składała egzllmin z nauki o Polsce i świe­
cie współczesnym znacinie lepie.i niż „dzi­
ka"; róż.nica w przeciętnej wynosiła 0,76 
punktów. Wyjątkowo słabo zdawali nauczy­
ciele, ich przeciętna wynosi zaledwie 1,20 
punktów i jest o 1,61 punktów niższa od prze­
ciętnej młodzieży zorganizowanej politycznie. 
Na cztery odpowiedzi bardzo dobrych i do­
brych - przypadających na -nauczycieli -
trzy pochodziły od nauczycieli n,ależących do: 
PPR (2) i SL (1), czego nie uwidoczniono w 
tabeli. Fakt ten świadczy dobitnie o tym, że 
przynależność do partii politycznej i ZMP 
wpływa niezwykle dodatnio na zakres wia­
domości z nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym W cyfrach kształtuje się to w ten 
sposób, że stopień 4 otrzymało 63% spo-

2 18 1,20 

śród egzaminowanej młodzieży zorganizowa­
nej politycznie (17 na 2'7). natomia:;t tylko -
499/o młodzieży „dzikiej" (26 na 53). 

W śwłetle omawianych danych tabeli f 
wynika, że poz.om uświ,adomienia społeczne.­
politycznego 11 nauczycieli był słaby. Zaszedł 
nawet wypadek, że długoletnia nauczyc.ielkct 
otrzymała stopień niedostateczny z Nauki o 
Polsce. Nie znala ona kompletnie istoty prze~ 
mian ustrojowych, jakie zaszły w Polsce od 
chwili wyzwolenia; na marginesu,, należy 
również mimochodei:n zauważyć, że nauczy­
cielka ta nie wiedziała. jak się nazywa jej 
przełożony na szczeblu ministeri.ilnym -
Minister Oświaty Znała ona natomiast do­
skonale polską hier-archię koście1ną od swe­
go dziekana aż do obu kardynałów włącznie. 

U WYNIK EGZAMINÓW I KLASYFIKACJII 

t. Nieprzyjęci według pochodzenia społecznego 

Ogółem na Biologia Geografia Fizyka Matemat. 
kand. % Nie % Ilość .O/o Ilość % Ilość % Ilość •/, 

przyjęto 

Dzieci robotników 25 1'7,8 1 0,'7 1 0,7 
Rolnicy samodzielni 1 0,'7 1 0,'7 1 0,7 
Dzieci rolników 17 12,2 2 1,4 2 1,4 
Inteligenci pracujący 

samodzielnie 22 15,'7 
Dzieci inteligencji 
pracującej 31 22,1 4 2,9 2 1,5 1 0,7 1 0,7 

Nauczyciele czynni 15 10,'7 2 1,4 1 0,7 1 0,7 
Dzieci nauczycieli 11 '7,9 -3 2,2 2 1,4 1 0,7 
Rzemieślni<.'y samodz. .3 2,1 
bzieci rzemieślników 11 7Jł 2 1,4 2 1,4 
Dzieci kupców 

i przemysłowców 4 2,9 
Razem 140 100 15 10,7 6 4.3 1 0.7 1 0,7 7 4,9 

zdało 125 kandydatów 
czyli 89,3% 

Wnioski. Przyjęto 125 kandydatów na 140 
zapisanych do egzaminu czyli 89,30/o. Odpa­
dło ogólnie 15 kandydatów w wyniku egza­
minów i wskut<:K nie zgłoszenia się (w tym 1 
samodzielny rolnik); stanowi to . 10,70/o ~ól­
nej liczby kandydatów, któr zy złożyli poda­
nia o przyjęcie na biologię, geografię, fizykę 
i matematykę. Najlepjej składali egzaminy 
inteligenci pracujący zarobkowo. ani jeden 
z nich nie odpadł, chociaż stanowili 15,70/o 
ogółu kandydatów; nie odpadł również żaden 
z 3 rzemieślnjków, stanowiących 2,10/o ogółu 
kandydatów. W 1000/o zdała także egzamin 
„inicjatywa prywatna" (4 osoby). 

Odpadli natomiast: 1 kandydat ze środo­
wiska robotniczego, 2 z rolniczego. 2 c-zyn­
nych nauczycieli . 3 ze środowiska nauczy­
c::iE'lSkiego, 4 ze środowiska inteligencji pra­
cującej (dzieci inteligentów) i 2 kandydatów 
pochodzenia rzemieślniczego. 

Najtrudniejsza dla zdajacych okazała się 
matematyka, 7 nieprzyjętych na 37 zgłoszo­
nych; najłatwiejsza była geografia. Prawie 
co 5 kandydat zdający egzamin z matematy­
ki odpadał z powodu słabego przygotowania. 
chociaż wyri1agania egzaminacyine były na 
ogół mniei niż przeciętne. 

2. NieP,rzyjęci według zróżnicowania polityczn~go i płpi 

Ilość Biologia Geografia Fizyka Matemat. Mężcz. Kobiet 
Kandydatów zorganizowanych 

politycznie (Partie BI. Dem. 
I Z. M. P.) 1 1 1 

Niezorganizowanych politycz-
nie t. zw. „dzikich" ' 14 6 1 1 tl 7 7 

Razem 15 6 1 1 7 8 7 

Wnioski. Na 15 nieprzyjętych był tylko 1 
ką.ndydat zorganiz'owany politycznie oraz 14 
„dzikich". świadczy to dobrze o poziomie 
naukowym młodzieży demokratycznej. Ko­
biety o wiele lepiej były przygotowane do 

egzaminów od m_ężczyzn. Na 78 kobiet odpa. 
d~o tylko 7, zaś na 62 mężczyzn 8, eo w uję­
ciu procentowym wygląda następująco· d'ooiet 
odpadło 90/o, mężczyzn 130/o (przy założeniu 
78 = 1000/o i 62 = lOOO/o). 

3. Srodowisko społeczne i zróżnico':'."anie po lityczne przyjętych na I rok biologii, geogt·afil, 
'fizyki i ma-tematyki . 

Ilość O/o 

Robotnicze 24 19,2 
Chłopskie 15 12,0 
Inteligencji pracującej łącznie 

z na.uczycielstwem '79 56,0 
Rzemieślnicze 12 9,6 
Handlowo-przemysłowe 4 3,2 

Razem 125 100 

Wnioski. Na 125 przyjętych pochodzi ze 
środowisk: robotniczego, chłopskiego i inteli­
gencji pracującej łącznie ;: nauczycielstwem 
(grupa uprzywilejowana) - 109 osób czyli 
87.20/o wszystkich przyjętych ; ze środowiska 
rzemieślniczego 12 osób czyli 9,60/o ; z „inicja­
tywy prywatnej" (haJJ,dlowo-przemysłowej) 
4 osoby, czyli 3,20/o Ta ostatnia zwiększyła 
w wyniku egzaminów i selekcji swój stan 
posiadania z 2,90/o na 3,20/o czyli o 0,3%. Na­
tomiast zmniejszył się stan posiadania mło. 
dzieży ze środowiska rzemieślniczego z 100/o 
(przed egzaminen1) na 9,60/o (po egzaminie) 

Pracujących % Zorganizowanych % 
politycznie 

9 '7.2 
12 9,6 

35 28 23 18,4 
3 2,4 2 1,6 

38 30,4 46 36,8 

czyli o 0,4°/o. Jej kosztem wzmocniła się 
wzmiankowana wyżej „inicjatywa prywatna" 
o - 0.3°/o i grupa l~pnywilejowana o - 0,1°/e. 

Zwiększył się procent ·pracujących zarobko­
wo . wśród przyjętych kandydatów· z 23.'.?No 
na 30,4°/o czyli o 1,2%. Wzrósł również pro­
cent młodzieży zorganizowanej politycznie 
wśród pr7.yjętych: z 33,60/o do 36,80/o czyli o 
3,2%. W tym młodzież z grup uprzywilejo­
wanych stanowi 35,20/o ogółu przyjętych kan­
dydatów, młod2lież rzemieślnicza zaledwie 
1,60/o; „L"li.cjatywa prywatna" jest „dzika". 
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ł. Młodzież zorg::nizowana pollłyeznle w sto sunlm do swego pochodzenia klasowego 
(po egzaminach) 

.Jest zorga_ •/• ogólnej ltczby zargan. 
SRODOWISKO Na przy jętych n1zowanych pottt: C27U'/o politycznie P1'ZY czym 

Robotnicze 24 
Chłopskie 15 
Inteligencji pracującej 
łącznie z nauczyciel-
stwem 70 

Rzemieślnicze 12 
Handlowo-
Przemysłowe 4 
Razem 125 

Wnioski. Przyjęta na 4 kierUI"'..k.i studiów: 
bi?l?~ię, geografię. fizykę i matematykę mło­
d~1ez ze środ0wiska chłopskiego jest zorga­
nizowana politycznie w r;;:,ot,, zajmując pierw­
sze miejsce przed młodzieżą pochodzenia ro­
botniczego - 37.5°/o, oraz inteligencką - 33°/e. 
Na szarym końcu znalazła się młodzież ze 
środowiska rrnmieślniczego, zrzeszona poli­
tycznie zaledwie w 16,6°/o; na całkowitym 
uboczu wobec Polski Ludowej usadowiły się 
latorośle ze środowiska burżuazyjnej „ini­
cjatYWy prywatnej''. 

Wysoki procent zorganizowanej politycznle 
mlodzieży wiejskiej l robotniczej, która zo­
stała przyjęta na I rok wspomnianych kie­
runków stucliów na wYdziale ma •ematyczno­
pri odniczym, potwierdza sfuszność wytycz­
ny Ministerstwa Oświaty przy doborze 
kandydatów na wyższe uczelnie. Okazuje s:ę 

4&=100°/o 

9 37,5 19,6 
12 80,0 26,0 

23 33,0 50,0 
~ 16,6 4,4 

46 100% = 41! 

dobitnte, ~e młodzież robotniczo-chłopska sta­
nowi awanga1·dę postępu społacznego. Prze­
ciętnie co drugi nowoprzyjęty na biologię, ge­
ografię, fizykę i matematykę Uniwersytetu 
Łódzkiego student(ka) pochodzenia robotni­
czo-chłopskiego jest członkiem ZMP lub de­
mokratyczny..,h partii politycznych. co trzeci 
- ze środowiska inteligencji pracującej, na­
tomiast - co ::.~ósty zaledwie ze środowiska 
rzemieślniczego. Połowa zrzeswnej politycz­
nie młodzieży, przyjętej na I rok studiów 
wymienionych 4 kierunków, rekrutuje się ze 
środowiska inteligencji pracującej łącznie z 
nauczycielstwem. Jest rzeczą niezmiernie 
interesującą zbadać, czy właśnie ta iir1teli­
g:encka gru;)a będzie nadawała ton i kieru­
nek ogółowi zorganizowal'\ej politycznie mło­
dzieży na I roku studiów omawianee:o Wy­
działu. 

5. Zestawienie końcowe 

M1odzież - Srodowisko 

Robotnicze, chłopskie, inteligencji 
pracującej łącznie z nauczyciel­
stwem (uprzywilejowane) 
Rzemieślnicze łącznie z handlÓwo­
przemysłowYID 

Razem . 

Przed egzamin. Po egzamin. 
% % 

87,1 

12,9 
100 

87,2 

12,8 
100 

Nasuws się pytanie, czy Komisja II dla zykę i matematykę UŁ -spełniła swoje zada­
doboru kru~dydatów na biologię, geografię, :fi- nie? Sądzę, że tak. Przepracowała ona ol-

Jerzy Miller 

brzymi materiał ,,papierowy" l ludzkl. zgro.. 
madziła z akt kandydatów. w wyniku egza­
minów i rozmów z młodzieżą, wfele cennych 
spostrzeżeń i w oparciu o nie dokonała do­
boru. Wypadł on wł::;ściwie: 87,2°/o przyjętych 
- to mlod:zJeż ze środowisk mających u­
trudniony dostęp do kultury. 
Mógłby kto malo wnikliwy powiedzieć, że 

praca Komiśji sprowadziła się w zasadzie do 
poprawy stanu procentowego młodzieży po­
chodzącej ze środowisk uprzywilejowanych w 
roz.pnrządzeniu Ministra Oświaty zaledwie o 
- 0,1°/o, tak bowiem wynika z suchego ze­
stawienia końcowego n>- 5. Tego rodzaju po­
gląd byłby jednak.'::e równoznaczny z niedoce­
nianiem wysiłku l prac członków Komisji, 
która skontrolowała skrupulatnie tak od 
strony naukowej, jak i pochodzenia społeez­
nego liczący 140 osób materiał kandydacki 
i ułl'\twHa w pierwszym rzędzie mł<>dzieży ze 
środowi&ka robotniczego, chłopskiego i inte­
ligencji pracującej dostęp do wiedzy i awan­
~u społecznego. T.neba obiektYWDie przyznać, 
iż Komisja miała w znacznym stopniu zada­
nie ułatwione, a to z tego względu. że wy­
dział matematvczno-przyrodniczy nie zalicza 
~ie rlo „opłacalnych", stąd i napór elementu 
kapitalistycznego mającego oparcie w „inicja­
tywie prywatnej'' nie był tak silny na biolo­
gię, geografię, fizykę i matematykę, jak na 
medycynę, stomatologię i farmację. 

Na zakońC'i::nie jeszcze garść informacji. 
W artykule niniejszym nie uwzględniono 
wieku kandydatów i przyjętych, nie podano 
również ich zróżnicowania majątkowe1'o. Po­
wodem był brak wyczerpttjących danych. 

Jako curiosa jeśli chodzi o wiek, warto 
przytoczyć dwa wypadki. Komisja przyjęła 
1 kandydata, który miał zaledwie 14 lat skoń­
czonych i piątkowe świadectwo dojrzałości. 
Złożył on również pomyślnie egzaminy. Dru­
gi kandydat liczył sobie aż 64 lata, był z za­
wodu nauczycielem, złożył na trójki i został 
przyjęty na matematykę. W tym samym cza­
sie przed tą S'.lmą Komisją składała egzamin 
jego córk1'l, uzyskując podczDS egzaminu oce­
ny dobre. Została ona przyjęta na biologię. 

~tr. 9 

Byłem świadkiem rozczulającej sceny: P.O 
egzaminaeh ojciec i córka uścisnęli się mając 
łzy radości w OC7..ach . 

Były i inne mniej budujące szczegóły. Oto 
one: „Największym organizmem cudzożer­
nym będzie organizm człowieka, ponieważ 
człowiek żyjąc k0l'lsum11je. zarówno organiz­
my zwierzęce, jak l roślinne. To jest bardzo 
śmieszne, ale drugim takim stworzeniem na 
naszej ziemi będzie świnia domowa„. 

Różnic.a między kotem domowym i dzikim 
Polega na tym, że kot dziki, to jest taki kot, 
który uciekł z domu i zdziczał''. Są to dwa 
wyjątki z wypracowania kandydatki, składa­
jącej egzamin pisemny z biologii. Aż strach 
pomyśleć, co by się stało z kandydatką gdy­
by poszła w ślady kota domowego i uciekła 
z domu. Może ona konkurować z inną kan­
dydatką, która zdając na historię pisała 
w swym elaboracie: „Zygmunt August nadał 
w roku 1772 Konstytucję 3 Maja, szczyt po. 
stępu i demokracji". 

A oto niektóre argumenty, ~akimt przema­
wiano do Komisji, aby umieściła kandyda­
tów w grupie uprzywilejowanej: 

1) Kapitan X, komendant obozu kolarskie­
go w Y, wystawił zaświadczenie, w którym 
zaznaczył, że kandydat winien być przyję~y 
na wyższą uczelnię, ponieważ przebywał w 
jego obozie, który „miał krzewić kulturę 
sport<YWą wśród szerokich mas społeczeństwa 
wiejskiego 1 zbliżać młodzież wiejską z mia­
stem"; 

2) jeden z „inteligentów" chcąc ułatwić s0-
bie dostanie się na wyższą uczelnię i prze­
konać Komisję, że miał utrudniony dostęp 
do kultury pisał w życiorysie: „W czasie 
okupacji ojciec zajął się pracą zarobkową (jak 
się okazało sprzedawał rąbanke) a ja siedzia­
łem w domu bez nauki i kultury". 

Sądzę, że nie są bez znaczenia dla charak­
terystyki prac Komisji również i te wymie­
nione wyżej kwiatki logiki niektórych kandy­
datów i Ich protektorów. 

. Witold Łukaszewicz 

UWAGI O DZIWNEJ ZABAWIE '' *) , , 

Roger Vailland 

W nr. 39 „Odrodzenia" ukazał się artykuł 
Vaillanda pt. „Bronię „Dziwnej Zabawy''. 
Nie broni się utworu, któremu nie stawiano ...... 
by zarzutów. Zarzuty musiały być Podniesione 

_przez krytykę francuską. W nr. 42 „Odrodze­
nia ukazała się recenzja Heleny Wielowiey­
skiej o tonie bezwzglednie aorobującym eks­
peryment Vaillanda. Powieść Vaillanda jest 
klasycznym przyklactem tzw. amorficznej 
prozy - kompozycja powieściowa zmieszana 
z reportażem i pamiętnikielll. Zdaniem A. 
Ważyka twórczość amorficzna jest krańco­
wym rozkładem budowy · powieściowej, jest 
to forma subiektywnego widzepia. spowiedzi 
i i>orachunków, zmieszima ze szczątkami po­
wieściowy-mi. „Widzimy w opinii literackiej­
mówti A. Ważyk w dyskusji „Kuźnicy" 
próby uzasadnienia tej amorficznej prozy. 
Jeśli dzisiaj się mówi o jakichś subiektywnych 
normach hurtowania utworu powieściowego, 
to te wszystkie normy niesprawdzalne zbie­
gły się z podstawową tendencją ekspresjoni­
styczną. Według przyjętego uzasadnienia -
jakieś napięcie przeżywanych treści nie po­
zwala pisarzowi napisać powieści i zmusza 
go do szukania nowych gatunków". 

W naszej powojennej literaturze nie zna­
leźlibyśmy powieści. które dałoby s iP. norównać 
z książką Vaillanda, jeżeli chodz!łoby o za­
kres tematyczny. Akcja prozy Vaillaz;da roz­
grywa się w czasie wojny w środowisku ru­
chu oporu. Główne postaci powieści zaanga­
żowane są w lewicy. w partii komunistycz­
nej. Pochodzenie snoleczne bohaterów drob­
nomieszczańskie albo mieszczańskie. Można 
odnaleźć podobieństwo pomiędzy młodością . 

•) .,Dziwna Zabawa" Roger Vailland, „Czy­
telnik" 1948 

Marata a młodością bohatera „.Jeziora Bo.. 
deńskiego", lub nawet bohatera „Drewnianego 
Konia''. Podobnie jak u Brandysa i Dygata 
postawy wojerme ich postaci są uwarunko­
wane ich pochodzeniem społecz.nym, wycho­
waniem i sytuacją ekonomiczną kh krajów 
jeszcze w okresie międzywojennym. Podobną 
metodę pisarską stosują wszyscv ci autorzv, 
cofając się za pomocą retardacJ1 jeszcze~ao 
lat prz~wojennych. 

Pomijając enigmatyczną wartość oowłeścl 
Dygata, czy Brandysa w ocenie obiektywnej 
rzeczywistości, w ich książkach znaleźć moż­
na próby u:zasadnienla losów bohaterów wy­
łącznie wychowaniem domowym. Już wów­
czas zost~e zadecydowane ich życiowe osa­
motnieni!!" Wszyscy trzej pisarze próbują z 
dzieciństwa wywieść szereg kompleksów 
swoich postaci. U bohatera „Drewnianego 
konia'' wytworzyły się już wtedy neuropa­
tyczne kompleksv; Dygat swego bohatera 
wtłoczył w atmosferę drwiny. 

Vaillann pr7ede wszystkim daje pełniejszy 
obraz ludzi, którzy wvwodząc się z drobno­
mieszczańst\va w latach prze<lwo)ennvch do­
chodzili pełnoletności. Streszczam słowa wy­
po\viedziane w obronie powieści: lata mię­
dzYWojenne skazywały synów drol:>nomiesz­
czanstwa na powolną weisetację. Przyśpie­
szenie koncentracji wielkiego kapitału pogłę~ 
biło różnicę pomiedzv drobną burżuazją a 
mieszczaństwem. Kariery z?>stały wYłąc:zm.ie 
zarezerwowane dla ~ynów drobnej kasty tzw. 
„dwustu rodzin". NiPSpodziewany awans nie 
mógł się zdarzyć. Syn drobnomieszczanina 
wiedział. że w praktyce skazany jest całe ży­
cie tkwić w szarzyźnie drobnomieszczlłń<>kie­
i;to stanu. Jeżeli ?')Siadał serce I umysl. bun­
tował się. Lec?. ów sprzeciw nie miał wy­
raźnej metody. Trudno było stać się świado­
mym rewolucjonistą. Nie trzeba zapominać, 
że młodzież burżuazyjna nie miała żadnego 
kontaktu z ludem swego kraju. 

Młod;i:i Francuzi szukali wyjścia w surr­
realizmie. w narkotykach. w anarchii, w 
przyg<>dzie a la Malraux. Z~odnie z metodą 
powieści .o losach Ich decydawał przynarlek. 
Wielu z tych oślepłych „desperados" dopiero 
wojna zmusiła do :>ajęcia w:vraf.'!e~o stanowi­
ska. Nailepsi z n'rh znal1>źli s•P. wówczas u 
boku robotników franćus1dch . Z ludzi mar­
ginesowvch stali się patriotami. rewoluci<mi­
stami. W walce znaleźli rozwiązanie nęka­
jących ich sprze~zric-6d . AlcC'~a nnwieści roz­
prvw11 się wśród takich ludzi. Toczy sie w 
dniach poprzedzajacych wsł-\oienie M>irata 
do partii komnnis•yczn<>i. Je.rro prawdziwe 
I1"ZWisl<'n brzmi Lambal1e W trakcie czvta­
nia powieści mrar'1ia nas C'ba'Va. o ile zmia­
ny. jakie się dokonały w nostawiP ,.despera­
dos". których wvmownvm nnerlstawicielem 
jest Marat. 1.najdą swój odpe>wiedni kształt 
przv nrzejśc1u na pozycję zaangażowane'.';o 
członka ruchu oporu - korr„rnlsty. Poj ęc•e 
walki o ile nie oznaczy s;ę ściśle jej celu, 
jakże jest dooasowane do zn:iczenia słowa 
„desoerados" Ztniany jakie odnotowuje Vail­
land w posteT)()wanin Marata są )'lieznaczne. 
Stres:rczają się one w gruncie rzeczy nie na 
zmianie sposobu życia, lecz na zmianie sposobu 
myślen i a. Marat sta)f> si ę obowiązkowy: „Na­
w ::-t za cenę spl'tkan•a s ię z ministrem daw­
n iej nie porzuciłby kobiety. Obecnie porzuca 
ją, aby wysłać do Londynu wiadomości, któ-

re nigdy nie przydadzą się na nic'' . Można 
zapytać się, czy to jest istotna zmiana w za­
chowaniu się członka partii - komunisty? 
Marat przekonuje Ankę do komunizimu: 
„W każdej wiosce francuskiej ludzie dzielą 
się na dwie nieprzejednane ,partie, czerwo­
nych i białych. lewicę i prawicę. Ten an­
tagonizm daloby r-:ię wYśledzić poprzez calą 

.his onę cifo\v1Cklr!. 

Wielowieyska pisze, że książka jest psy­
chologicznie doskonale umotYWowana. Trud­
no jest jednak wYśledzlć Powody skłaniają­
ce Marata do gadulstwa. Wygadał się prze:\ 
Matyldą z tajemnic ruchu oporu. Cala dal­
sza akcja powie§ci to już spożywanie kon­
sekwencji tej lekkomyślności. Walka pomię­
dzy Maratem a Matyldą jest potrzebna Vail­
landowi do kompozycji powieściowej. Jej roz­
wiązanie jest· niezależne od wszelkiej psycho­
logii i socjolo~ii. Jest dziełem przynadku. A 
zatem powieść Vaillanda jest powieścią o lo­
sie. „Los nie wie co to moralność". Nie ro­
zumiem., dlaczego Vailland postawił sobie za 
cel podkreślanie doskonałej symbiozy istnie­
jącej pomiędzy nacjonalistami a komunistami 
walczącymi o niepodległość. Wymagałoby to 
pełniejs~ego naświetlenia od tego, jakie daje 
Vailland. Komuniści zajęci są podbojami 
miłosnymi. (Wieczór Karakalli i Marata). W 
przerwach zajmują się przemytem bibuły ttd. 
Czynią to samo, co degaulliśc!. Nie ma po­
między przedstawicielami tych skrajnych kie­
runków walk ideologicznych. Natomiast są 
one rozważane po inteligencku w sumieniu 
Marata, Fryderyka, Anki. yamand nle wy­
jaśnia. na czym zasadzała się współpraca Ma­
rata z Karakallą. Czy rzeczywiście zawieszenie 
dawnych sporów było pełnomocne aż do za­
kończenia wojny? Nie próbuje wyjaśnić, dla­
czego część nacjonalistów znalazła się w sze­
regach petainowców. 

Doskonale natomiast ukazuje nam autor 
inteligenckość nowokreowanych komunis;tów, 
przejawiaiacą się np. w skłonności do rezo­
nerstwa. W scenie rozmowy z Anką Marat 
zwierza się: „Biję się u boku komunistów, 
uznaję bez zastrzeżeń doktrynę, robię wszy­
stko, co mogę dla partii, więcej być może 
niż niejeden aktywista. Ale ja nie mam stylu 
komunistycznego.„ Jestem synem mieszczań­
skim. Walczę prreciw swojej klasie w!!'Lelki­
mi siłami, ale odziedziczyłem jej nałogi, lu­
bię jei zbytek, jej przyjemności''. Nieco pr2:~-
tem Vailland w wypowiedzi od-autorskiej 
odpowiada na pytanie: dlaczego Fryderyk 
jest komunistą , w nasteoujący sposób: „Dla 

ganizacji, · angazuJe się dyi;?:n ftan::i r11,..hu 
oporu. Vailland zaczyna się poslugiwać 
chwytami sensacyjnej literatttry. Odtąrl tok 
pow!eśc zaczyna wartko płynąć , niekiedy 
jesz.cez komentarz, czy fra11menty nam'Ptni­
ka (nota bene wyłamujące s ; ę ?. nn;ólnej kon­
strukcji) próbują ratować powieść. 

. Jako przykład sceny wulp,a~ t"nden.cv.i­
me przerysowanej, a zatem )Jez wartości., 
Tllttytoczę moment, gdy dwai Jrolaboracioni­
ści, dziennikarze, rozpoznali ~· Mar~cie daw­
nego soc3alizującego kolegę 7.aoctnie posta­
nawiają go zadenuncjować. D;<1lo~ niewY­
bredny. W trakcie rozmowy C'>:ęstu~n się !)'>­
trawami o zawrotnvoh cenach. Zamawiają 
trzecie porcje befsztyków. Jeden z nich p0-
wiada: ·„Trzydzieści STl"h,..nil<ów na czarnym 
rynku Jerozolimy m"SiAła lrn~7+cxv::\'': norcia 
befszt:vku Oni przychod7-'l <tacv )"le Marat) 
zacia~ać się wonią naszyc'1 przv•?lyC'h tn1-
pów". Zaczyna wymiotować . - To n le iest 
udany sposób kompromitacji kolaboracjoni­
stów. 

„Dziwna Zabawa" toczy s i ę dalej. Marat 
ostrzega Chloe, · aby wzmogła cm5nnść i nie 
ukrYWała tak wieln konspiratorów u siebie. 
Ta odpowiada: „Niedy nie będe ci dość 
wdzięczna. Tak nudziłam się przedtem". 

Pob.yt Marata na prowlnc5i. nie pozostaJe 
w związku logicznym z konstrukcja powieści. 
Dwudziestogodzinna rozm0w;i ideoloa{czna z 
Anką w czasie, gdy oddziały part~zanckie 
wysadzały pociąg wlozący generał"!. 'nie mo­
gła miPć swego realnego odpowiednika. 
Działacze oporu obstawiają Marata. gdy 

ddzle na spotkanie z Matyldą, obstawiają Ma­
tyldę, Karakallę. 

Książka może być rozmaicie rozumiana 
przez rzesze czytelników. Rnch onoru nie 
znalazł w oow!E:ści Vaillanda nalPżvtego 
oświetlenia. Niezręczną obrońrz:ynią Vaillan­
da staje się Wielowieyska. pdy pisze: ,.Po­
staci konspiratorów są tak zróżnicowane spo.. 
łeC7lllie, politycznie i povcholo";C?n iP. że po­
mimo braku (w powieści ) przed•tawiciel! ro,:­
botników można w sumie uznać ich za spo­
łeczeństwo trancuskie. tym bardzieJ. że o tych 
robotnikach walcząC'ych w TJowieści. jest mo­
wa". - żle czyni Wielowf eyska broniąc w 
ten sposób Vaillanda, bowiem przytoczone 
zdanie nie ma serum. 

tych samych powodów, które w innych cza- W OSTATNIM NUMERZF. 43 (172) 
sach k'ł.załybv mu w~t;i.pić do klasztoru. dl.a- z dnia 24 października 1948 r. 
te~o, że partia ma do'<:trynę równie ścisłą 
jak do~at i wymairn od swych członków Zbigniew Wasllew~ki - Front nauki; Anie~ 
bezwzględnej dyscypliny". la Wyreba - Poltmistvk'.l w:ąrsz:nv~lrn ; Kon. 

rad Nałęcki f Andrzej Wajda - Głos mło-
Marat dek<?nspiruje przed Matyldą organ!- dych plastyków; Jerzy l\Iilll'r _ Poezje ; L. s. 

zację. D7iwimy sie temu. ponieważ stosunek ...._ Na obradach działaczy chłopskich ; Tade­
Marata do Matyldy jest podejrzliwy. Ma- U!fZ Drewnowski - Plakat. którv 7 apowi:.ida 
tylda jest nark(')m<mką, jest cyniC'ZDa. Jed- ZJazd; Mieczysław GTad _ Walka kla~owa na 
nak Marat umawia ją na gpotkanie z Kara- wsi rzeszowsldej; Wit'Slaw Jażdżyński _ No_ 
kallą. Odtąd zaczvna się właściwa „Dziwna tatki o „martwych dusz~'1''; An<lrzej Brat1n 
Zabawa". Matylda staje się donosicielką. - Sprawa Zelbeta; Ludwik 1\.i°CarC'inkowski _ 
Marat załatwia sorawę uwolnienia Dannlego . Boi się on więcej republiki n lż atei~u : sta­
z więzienia Nie w iadomo tylko, dlaczego nishw Golachowski - M;as!o przPm ian spo­
była im potuebna dla uwolnienia towarzy_ łecznych; Stanisław G„ba'" _ Nownczc> qne 
sza Matvlda. Danni przecież miał więcej ko- „przypisanie do ziemi" ; Fll'" r ; zdani~: Ko­
chanek. Po to uruchamia się cały aparat or- munikaty; 18 ilustracji; 12 ~.ron. 
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Pieniqdz I fi lantro pia na 
*) • • • prow1nc11 • 

a progu twórczości każdego pi­
sarza o silnej indywidualności 
artystycznej ...znaleźć można 
dzieło - prospekt. W dziełku 
takil?J- po raz pierwszy, po o-

, . . kresie młodzieńczych poszuki-
Wan i termmatorek pisarskich, wypowiadii 
a:ito! wła~ne „credo" i stawia pewne zagad­
rueru::i:, ktore odtąd będzie stale pogłębiał i 
rozwiJ:ił. Takim kluczem do twórczości że­
roms~ie~o jest niewielka powieść „Promień", 
które~ pierwodruk ukazał się w warszawskim 
„Głosie" w r. 1887. 

O~ok many.eh z późnieJszych .Powieści mo­
tyw~w powrotu w strony rodzinne czy do gu­
b~rmalnego miasteczka (Łżawiec z Promi·e-
nia" pod b · · " " ~ me, Ja~ Kleryków z „Syzyfowych 
prnc to J~SZGze Jedna literacka wizja Kielc), 
wysuwa ~ię tu na czoło zagadnienie pracy 
społeczneJ. 

Litez:aci, nami~tn_i badacze rozwoju s;po­
łecznego, podob~ue Jak uczeni, studiujący ty­
powe przeobrazania się organów żYWYch 
łapią · procesy społeczne w najkrytyczniej~ 
szych mome_ntach: Cała powieść XIX wieku 
~o. epopea liberalizmu wojującego i zwycię­
zaJącego. Takim jest Balzac takim Prus w 
,,L:"lce" kapitalizm szturm'uje jeszcze · do 
tw1erdz. W końcu XIX w!eku przemiany go­
:;,pod~~e i społeczne zaczęły obejmować i 
rr.owmcJę . . „Promień" Żeromskiego przedsta­
w~a ~łaśmi> ostatni etap tej walki na pro­
w,mcJon:ilnych _opłotkach Łżawca. Przepro­
'' adze';lle kolei wciągnęło zapadły Łżawiec 
w '!rbi_tę gospodarki przemysłowej. Miotła 
lrnpitahstyczna wyrzuca na śmietnik daw­
ny~h rzemieślników i kupców z tradycją się­
-~a?ącą czasów „Powrotu taty". Kogo oszczę­
(t;-11 •:.mł?t przerpysłu fabrycznego", tego do­
b • .1a :i:y.::ie_ nad stan, ktprym mieszczaństwo 
znr~iło sa~ . od hulającego ziemiań<1twa w 
wym~u ~ozwiązywania patologicznego proble­
mn ."Ja i arystokracja", zanalizowanego cie­
.c.wie J?.rz_ez <;:hała~ińskiego w „Społecznej 
~.i::nealogn ~nt~hgen~Ji polskiej". W tym uję­
ci.u zagadmema mozna się doszukiwać blis­
kich analogii między tragedią kupca - ban­
kruta Żł?powic~a ~ !,Pr?mienia" a tragedią 
Wokulskiego. PoJawiaJą się ludzie nowi ludzie 
od robienia „pieniącha" za wszelką 'cenę i 
sekundująca im inteligencja zawodowa z 
adwokatem Koszczyckim w roli głównej. Mi­
mochodem należy zauważyć, że ta elita ma­
l~mieszczańska ma szczególne zabarwienie. 
Cmżą na niej silnie wpłYWY szlacheckie. 
IZlopo~~a zarzy~a. wielkopański tryb ży­
c1_a, ~eJS~ow_ą _opm1ę reprezentuje „Gazeta 
Lzawiecka . silnie, trzebaby powiedzieć mon­
strualnie sr.lachecka. chociaż i zamożniejsze­
mu mieszcżań~ :u nie odmawiała praw bytu 
1 pre~uineraty) Nadto elitę tę cechuje swoi­
sta hipokryzja, strojenie się ustawicznie w 
1Jlaszczyk „etyki" . Etyka staje się piłką, rzu­
caną z rąk do rąk, kijem w ręku możnych. 
Etyką próbowało czcigodne grono łżawiec­
kich mecenasów powstrzymać „wierzgające­
go" Koszczyckiego „od konkurencji w brud­
nych interesach". W imię etyki ćwiczył na ła­
mach „Gazety Łżawieckiej" red. Ol.śniony Ra­
duskiego. ~ pożal się Boże, jakaż to była ety­
ka?! „ ... żrodłem istotnego zgorszenia był felie­
tonik (w piśmie Raduskiego), doradzający 
pannom, ... żeby w chwilach wolnych od ma­
rzeń i walców, myły podłogi i przynajmniej 
z lekka szorowały schody (srodze J:>rudne w 
mieście Łżawcu). Było to rzecz prosta bez­
bożne szarganie świętej instytucji rodziny, 
obyczajów i moralności". 

. Z_e szczególną uwagą olt.erwuje Żeromski 
zycie nowej· klasy społecznej: motłochu łża­
wl_eckiego. Ledwo zmęczony podróżą Radu­
ski przybył do Łżawca, już autor każe mu 
obchodzić wieczorem zaułki łżawieckie i za­
glądać do okien jak upiorowi. Rezultat -
pobicie Raduskiego przez opryszków tutej­
szego White Chapel, lecz i skompletowanie 
smutnej socjologii miasteczka. Centrum pę_ł­
ne blichtru i łajdacze przedmieścia. Przesu­
wają się przed oczyma Raduskiego: służąca 
piorąca jedyną koszulę na święto - ÓV' Ka­
liban z „Burzy" Szekspira, półzwierzę, pół­
człowiek.... Marysia czy Kasia, nasz kultural­
ny Haustier... dalej wykuwacz pomników, 
żydziak-Szewczyk, Szymek robociarz. W wy­
niku tego przeglądu „w umyśle tkwiło jedno 
jedyne słowo, przemierzłe i bolesne, miesz­
czące w sol:>ie cały prawie rezultat myślenia: 
motłoch... Przemysł fabryczny, stupudowym 
młotem druzgocący rzemiosło, w tym celu, 
żeby płodami trudu obdartych tłumów za- · 
lać rynki bez najmniejszego pożytku dla cy~ 
wilizacji miejsca, z którego się począł". 

Zagadnienie zostało postawione. 
Jak ustosunkował się Raduski do prze­

obrażeń społecznych i gospodarczych Łżaw­
ca? Dla zde~lasowanych kupców i- rzenU,eśl­
ników, z którymi zżył się w czasach szkol­
nych, ma sentymentalną łezkę w oku, lecz w 
gruncie rzeezy jest za bardzo pozytywistą, by 
potępiać brutalne bo brutalne, ale w każdym 
razie wyraźne przybliżenie Łżawca do „cywi­
lizowanego" świata. Jako dziecko liberalizmu 
wierzy w dewizę laissez faite, laissez passer 
i w charakterystyczny fatalizm rozwoju sto­
inmków gospodarczych. Uznaje samoczynność 
i samoregulowanie procesów gospodarczych na 
tym najlepszym ze światów i twarde prawo 
walki konkurencyjnej Nie świta mu jeszcze 
myśl, że ten system nie jest konieczny. Lecz 
ja.'lto altrui~ta nie może przejśl ·~ obojętnie o­
bok ofiar tlrojującego kapitalizmu i przyjmu-

•) Stefan Żeromski „Promień" Spółdziel­
nia Wydawnicza „Czytelnik", 1948. 

ję smutną iiv;ilę zbieracza trupów i sanitariu­
sza pobojowisk, na których ludzie pokroju 
"Koszczyckiego walczą o „pieniącha". 

W rozm9wie z Żłopowiczem, wypowiada 
Raduski swoją doktrynę społeczną: „wszyscy 
powinniśmy mieszkać czysto i ciepło, cho­
dzić w kortowych ubraniach, nie zaś w gał­
ganach. Ale jakże możemy przyjść do tego, 
kiedy pasibrzuchy z głupoty dają bale za ba­
lami, jeżdżą karetami dla mody, utrzymują 
próżnujące dziewczyny i w takie bagna cis­
kają nasze pieniądze". 

Doktryna ta, to Etary katechizm wiary li­
berała. .Cel gospodarki społecznej, to pow­
szechny d(>brobyt. Srodki - to oszczędność 
społeczna. 

Chodzi o to, by „pasibrzuchy" zamiast 
przepuszczać pieniądze - inwestowały (zaw­
sze coś na tym mimochodem zarobi ludek 
łżawiecki), a co im zbywa, zużywały na cele 
charytatywne. Na uwagę zasługują jeszcze 
słowa Raduskiego: „nasze pieniądze". Radu­
ski znajduje się tu o krok od socjalizmu, 
gdy pozwala sobie zauważyć, że kapitał ,nie 
jest tylko prywatną własnością pasibrzu­
chów, lecz stanowi pew:ne dobro społeczne. 

W twórczości Żeromskiego ścierają się dwa 
zasadnicze pierwiastki: brutalna wizja życia 
takiego, jakim ono jest i wizja życia takiego, 
jakim być powinno. Nie należy sądzić, że 
Żeromski aprobował tylko wizję drugą. Prze­
ciwnie, świat zastany, świat rzeczywisty po­
ciągał go swoją przewagą materialną. Jed­
nostki ujemne w powieściach Żeromskiego 
górują zazwyczaj nad dodatnimi praktyl!Z-

Paulina Czy.i:owa 

nością życiową, konsekwencją w działaniu, 
co więcej, typ zdecydowanie negatywny ja­

-kim jest w ,,Promieniu" karierowicz, adwo­
kat Koszczycki znajduje się bliżej prawdy 
społecznej ówczesnego świata miesżczańskie­
go niż apostoł społeczny - Raduski. Kosz.­
czycki reprezentuje w powieści „człowieka 
epoki", mikrokosmos kapitalizmu drapieżne­
go. Jest on pewną doskonałą całością arty­
styczną, pokazowym okazem oświeconego ka­
pitalizmu. Koszczyckiemu powiodło się w ży­
ciu. Zrobił „dużego pieniącha" za cenę paru 
tam skrupułów moralnych. W karierze po­
kierował się swoistą filozofią życiową. Nie­
wesoła to filozofia: ,,natura człowieka jest 
zła, co więcej podła" - zwierza się Radu­
skiemu. W takim świecie nie ma miejsca dla 
marzycieli, dla niedowarzonych społeczni­
ków, którym zarzuea niedołęstwo życiowe I 
dyletanctwo społeczne. 

„Wy jesteście jacyś papierow1, płócienni, 
brązowi czy gipsowi. jacyś malowani ludzie. 
Wy nie macie wad, ale też dla mnie, daruj 
nie macie zalet. Człowiek zwyczajny t<> jest 
przede wszystkim człowiek, wieczny poszuki­
wacz chleba. dla siebie i swych dzieci, jest 
to mrówka biegająca tu i tam ... " O wartości 
społecznej według Koszczyckiego decyduje 
praca produkcyjna, zapobiegliwość w grom::;­
dzeniu dóbr ekonomicznych. Ludzie jak Ra­
duski nie znają życia i nie potrafią poprawić 
„szelmowskiej duszy ludzkiej". Wpływ na 
kształtowanie Się stosunków ludzkich mogą 
wywrzeć jedynie ludzie „zwyczajni", ludzie 
interesu. Ci stanowią sarni cząstkę realnego 
życia i mogą czasem skorygować metody p0-

stępowania własne i bliźnich. „Ja nie jestem 
od cnót" - oświadcza cynicznie KoS2lczycki 
- „sam się pożywię z ochotą na drugim, gdy 
mogę, ale urządzam sobie od czasu do cza-

- su taki deser". 

Dotykamy tutaj zasadniczego zagadnienia 
„Promienia" a mianowieie sensu pracy spo­
łecznej. Prawdziwa praca społeczna ma to 
do siebie, że zmierza w pierwszej linii do wy­
krycia zasadni~ych przyczyn bolączek życia 
społecznego a następnie do zwalczenia ich w 
sposób planowy i konsekwentny. W odr6ż­
nieniu od pracy społecznej filantropia jest 
zawsze jałmużną, łaskawym gestem w celu 
doraźnego polepszenia czyjejś sytuacji, bez 
dociekania istoty zła. W tym ujęciu filantro.. 
pia zwraca się do samego dobroczyńcy, słu­
ży do uspokojenia jego sumienia. W Radu­
skim walczy społecznik z filantropem. Typo­
wym odruchem filantropijnym, powiedzmy 
więcej, odruchem naturalnym, gdzie przeja­
wia się właściwy charakter Raduskiego, są 
choćby takie rozważania na widok dziewczy­
ny nędzarki piorącej swoją jedyną koszulę 
na Wielkanoc: 

- „Wejść do tej sionki, cisnąć na środelt. 
sto rubli... - Wyjął z kieszeni pugilare~ 
otworzył jedną ze skrytek i szukał w niej 
palcami przez chwilę. Potem zamknął go 
szybko i odszedł z tego miejsca. W myśli prze­
sunęło mu się w tej chwili zdanie: Jako wo­
da ga pragnienie. tak jałmużna wysusza 
grzech i dziki śmiech niby ech<> zabrzmiał po 
nim w duszy. - Więc i w tej sprawie o m~ 
chodzi, o m<>je grzechy, nie o tamtego CT.lo­
wiekaf'. 

Katolicka pochwała wsi 

Raduski nie dostrzega istotnych przyczyn 
zła społecznego tkwiącego głęboko korzenia­
mi w· ówczesnej strukturze społecznej. Stąd 
jego działalność charytatywna nierzadko 
~ier~a tylko do przedłużenia wegetacji obu­
m1eraJącego ustroju przez bandażowanie jego 
cuchnących ran. Raduski jest smutnym ide­
alistą, który chce rozwiązywać problemy spo­
łeczne na płaszczyźnie przede wszystkim IDD­
ralnej, przez apelowanie do serc moźnycli. 
Jego organ „Echo Łżawieckie" dąży do po­
prawy bytu ludzi pracy i podnoszenia kul­
tury w drodze informowania świata o rze­
czywistym położeniu „motłochu" łżawieckleg 
i udzielania admonicji moralnych. 

śród pism literacko - społecznych 
w Polsce Tygodnik „Wieś" specja­
lizuje się w sprawach wiejskich. 
Wydawałoby się, że publicystów 
piszących o wsi i redakcje innych 

pism powinna obowiązywać ogólna choćby 
orientacja w stanie publicystycznych i repor· 
tażowych osiągnięć tego pisma, które w skali 
ogólnej poświęca się problematyce wsi. Pu­
blicystyka wiejska „Wsi", nie przesądzając: 
w tej chwili o jej wartości, stworzyła typ 
reportażu artykułowego, opartego na wiedzy 
socjologicznej, operującego faktami jednost­
kowymi dla ukazania określonego, kierun­
kowego systemu rzeczywistości. Umyślnie o­
grani~amy się do wyliczenia iormalny · 
cech tego rodzaju reportażot ego. Chcemy 
bowiem pokazać naszym czytelnikom i.nny 
typ reportażu wiejskiego uprawiany przez 
publicystykę Katolickiego Tygodnika Społe·· 
cznego „Dziś i Jutro". Same różnice formal­
ne, literackie odsłonią ideologiczną przepaść 
między ujęciem wsi naszym a pisma katolic­
kiego. Literat wyjeżdża sobie na wieś, patrzy, 
obserwuje, rozmawia z ludźmi, a wiedza, ja­
ką wynosi stąd, nie ma nic wspólnego z o­
biektywną rzeczywistością t. zn. z jakimkol­
wiek naukowym i sprawdzalnym ujęciem. 
Dziennikarskie impresje wiejskie pisarza ka­
tolickiego podpierają tylko jego prywatny 
światopogląd, jego plebańskie nawyki my­
ślenia o wsL 
Będzie mowa o reportażach wiejskich Jó­

zefa Majkuta w „Dziś i Jutro". Redakcja 
tego pisma, które znamy jako pismo par 
excellence polityczne, poprzedziła cykl 
reportaży wiejskich Majkuta wstępem, w któ­
rym zastrzega się, że reportaże te pozbawione 
będą pierwiastka publicystycznego czy po­
lemicznego. Ujrzymy więc samą „neutralną" 
rzeczywistość tego środowiska, k1:óre tak ma­
ło jest znane publiczności literackich pism 
w ~olsce, ponieważ nikt się nim nie zajmu­
je. (Robimy to w naszym piśmie od 4 lat). 

W trzech kolejnych reportażach z cyklu 
,,Wieś bez kurtyny" Józef Majkut odmalo­
"\Vuje ciężkim pendzlem starą kurtynę zawie­
szoną od dawna na teatrze wsi. Zresztą i far­
by nie są świeże - maluje się zużytymi i ba­
nalnymi środkami literackimi podrzędnej 
powieści w której wieś wprowadzona jest 
dla efektu swojskości1 świeżości pejzażu. 

Majkut ukazuje wieś jako wzór moralp.y 
dla zepsutej kultm;y urbanistycznej, a prze­
de wszystkim w systemie „służby Bożej", w 
instytucjach kółka różańcowego, kapliczk1 
i naturalnej „zdrowej spółdzielni". jaką jest 
źródło, z którego cała wieś czerpie wodę: 
„Niedaleko od tego obiektu nad krynicz­
nym strumieniem stoi od wieków J?Otęj;na U­
pa: ostatni Mohikanin miodem pachnącej pu­
szczy - święte Gromadzkie Drzewo Majdanu. 
W okresie kwitnienia sadu, gdy szary zapad­
nie mrok lub mleczna poświata księżyca, 
rozniesie się zapach · jaśminów i bzów, ze 
wszystkich ulic i przełazów wychodzi rado­
śnie uśmiechnięta młodość. Wszyscy pod ko­
nary staruszki lipy, do kapliczki św. J"ana. 
starsi modlą się za grzechy młodości, młodzi 
dziękują za radość życia". 

Oto Wię_ś. Toteż dla młodzJieży zebranej 
na dródze wiejskiej zasadniczym problemen1 
jest, dokąd iś~?' ... Na różaniec do kapliczki 
w pobliżu, gdzie w tef chwili marny i cio­
cie pieją nabożne pieśni - czy też na Pod­
bieliznę, na zabawę, skąd słychać skoczne to­
ny hatmonti ... " 

Wprawdzie szatan podszepnął najpierw 
zdrożny wybór - na zabawę, ale zdrowe su­
mienie młodzieży wiejskiej, zwłaszcza tej 
z kółka różańcowego, przeważyło - udano 
się na modlitwę. Potem dopiero zabawa., 
,,Mdmo braku jakiejkol:wiek. propagandy 

trzeźwości - osławionym bimberkiem nikt 
nie zalatuje, zawianych nie widać. (Uwaga na 
zdrobnienia i pijacką gwarę). Młodzi pijam 
są tańcem i muzyką. Dziewuszki płoną ru­
mieńcem, chłopcy ocierają czoła rękawami 
i dalej i jeszcze... Ociemniały Władzio Aksa­
mitowicz swoją tęslmą melodią bez słów po­
rywa - unosi..." 

Daje się też porywać i unosić katolicki pi­
sarz. Obserwuje dziiwczyny: 

„Jest ich już dziewięć. Trzy na bosaka, re­
szta w „potańcówkach". Ustrojone przeważ­
nie w kretoniki. Włosy na wiatr lub kosy. 
żadna nie ma malowanych ust, wyskubanych 
brwi, na twarzy daremnie szukać śladu pu­
.dru, paznnkcie u rąk krćtkie. bez lakieru, 
ale czyste. Palce nawykłe do silnego ujma­
wania ró.;.nych przedmiotów, przy podawaniu 
ręki okazują moc i prostotę. Któraś ma u­
kończone 7 oddziałów szkoły powszechnej, 
któraś 5 czy, 6, inne po 4. Są ze stacy,ch, kil­
kunastohektarowych gospodarstw i z dopeł­
nionych przez ostatnią reformę. Rozmawiają 
swobodnie, wesoło a nawet dowcipnie. Uro­
da ich przypomina kształty polnych gruśz: 
mając wiele. słońca i przestrzeni nie pną się 
w górę, ale są silne w konarach. Pachną 
dojrzałym zbożem, rzeką, floksami, zdro­
wiem, młodością. Niektóre twarze, spojrzenia 
i wypowiedzi są bardzo interesujące.. 

Prosimy cofnąć się do fragmentów Ale­
ksandra Radiszczewa w tym samym numerze 
„Wsi". Minęły dwa wieki - nic Się nie zmie­
niło na wsi. Dziewczyny tak samo boso, 
włosy na wiatr, i twarz bez pudru. Ale z 
gromadki 9 dziewcząt jedna tylko ma ukoń­
czone 7 oddziałów szkoły powszechnej, jedna 
5 czy 6, inne po t Coś się jednak zmieniło, 
dziewczęta .nie chodzą już w samodziałach, · 
tylko w k'retonikach. Toż to postęp nielada. 
Był czas, gdy księża z ambony gromili fa­
bryczne kretoniki i uważali, że cnota chodzi 
tylko w samodziale. 
Pochwała wsi nie kończy się na tym. 

W jednym reportażu chwali katolik zabawę 
wie1ską, w drugim pracę. Chłop to właśnie 
opoka społeczna. Wszystko mija i przepływa. 
A on zawsze „wyciąga swoJą normę bez pre­
mii". Przychodzą kataklizmy przyrodnieze 
i społeczne, ale chłop trwa. „Nie ma trud<.1 
i mozołti, któremu by nie podołał i nie było 
tak krytycznych czasów, których by nie 
przetrwał". (Czytaj między wierszami: prze­
trwa i nasze). 

Po klęsce chłop znowu „wbija pal na swoim 
polu, przywiązuje do niego bydlę ... i tak dłu­
go kręci się wkoło krowiego ogona, aż zno­
wu pobuduje dom i oborę". 

W ujęciu wsi w systemie moralnym za­
tr~ca . się zasadnicza wartość pracy - spo­
!eczna. Nadludzk;;i. często praca chłopa przy 
utrzymaniu skrawka ziemi pod pal dla kro­
wiego ogona - społecznie nie opłaca się, 
służy tylko utrzymaniu na powierzchni życia 
nędzy wiejskiej. Chłop pracuje „w pocie 
czoła" bo tak pokarał Pan Bóg Adama w ra­
ju. Skąd nędza, skąd ,,nadludzki mozol" to 
Majkuta nie obchodzi, chłop i tak ·wyciąga 
normę bez premii. Pamiętamy ten mit agra­
rystyeznY, że chłop pracuje zawsze dobr?.e, 
że rolnictwa nie potrzeba uczyć: Normę mie­
rzy Majkut tylko „trudem i potem", nie pra­
ktyczną wydajnością i opłacalnością gospo·· 
darki wiejskiej w ramach organizacji paft­
stwowej życia gospodarczego. 
Reportaże Majkuta wykazują całkowity a­

nalfabetyzm ustrojowy. Kurtyna kółka ró­
żańcowego, poprzez którą Majkut patrzy na 
wieś, nie tłumaczy, a fałszuje obraz rzeczywi­
stości wiejskiej i to starym sposobem zacie­
rania gospodarczych sprzeczności i społecz­
nych walk na wsi: .,Niech na całym świecie 
wojna, byle polska wieś zaciszna. byle pol­
Ska wieś spokojna"-

W okresie tym niewątpliwie otarł się Że­
romski o socjalizm, lecz trzeba było jeszcze 
długiej drogi od „Promienia" do Przedwio­
śnia", by wziąć na serio możliwość przemian 
na tej drodze. Na razie Żeromski nie roz­
trwonił jeszcze swej spuścizny idealistycznej, 

. OWYCh 20.000 rubli Raduskiego po stryju. Cią­
z;r n nim urok S?.1.vajcari;, gdzie pn.ec"wień­
• ~\V'p kla"ow~ zamaskował dobrobyt i specy­
f1czne warunki tego kraju. 

Jeśli taką postawę może coś usprawiedli­
wić. to chyba beznadziejność ówcze~nego po.. 
łożenia politycznego. gdzie żadna myśl po­
stępowa n;e mogła być pop,1laryzowana le­
galnie. Pozostawało eandażowanie ran. 

Raduski nie jest postacią odosobnioną w 
życiu naszych miasteczek prowincjonalnvch. 
~onicczność oparl'ia każdej prawdziwej pra­
cy społecznej na ruchach postęnowych powo­
dowała, że do niedawna mięliśmy do czynie­
nia raczej z filantropią niż pracą społeczną. 
Lenistwo duchowe, konserwatyzm, paniczny 
lęk pr·zed poderwaniem usankcjonowaneg<' 
status quo nastawia negatywnie syte warstwy 
społeczeństwa wobec każdego przejawu rze­
telnej pracy społecznej. Dość wsoomnieć o 
trudnościach, .z jakimi muszą się borykać na 
prowincji dzisiejsze organizacje społeczne o 
światopoglądzie postępowym. 

Tym. łatwiej wegetuje za to filantropia ~ 
owo okupywanie się, usprawiedliwianie wła­
snej . oboiętności przez rzucenie paru groszy 
na Jakąś tam kwestę, które najpełniejszy 
chyba wyraz znalazło na tabliczkach wyda­
;v~nych Przez „Caritas" tej. mniej więcej tre­
sci: „Żebrakom wstęp wzbroniony! Jałmuż­
nę wydaje za mnie biuro „Caritas". W ten 
sposób doszło do zryczałtowania ofiar i zor­
ganizowania jałmużny. Oto wszystko. na co 
f'Jantropia mogła się w tej dzied,zinie zdo.. 
być. 

Niep~trzebnie redaktor Olśniony widzi w 
Rad~sk1_m _konkurenta. Na dłuższą metę Ra­
d_uski me Jest niebezpieczny. Nawet jeśli ma 
S1lne _n~~wy i spoty k~pitalik w banku. Na­
~et. Jesh przetrzyma próbę madejowego ło­
za Jaką w imię etyki zgotuja mu Koszczyc_ 
cy i_ Olśnieni. Owszem krzykacze ucichnl\. · 
"'.NanatoWi da się spokój. I na wariatach mo­
zna_ zrobić nie~y interes. Ich niegroźne dzia­
łanie w_zmacma autorytet pasibrzuchów. z 
Radusk1ego zrobią sobie reklamę 1 parawan 
dla swych postępków. Nazwiskiem Raduskie­
go można będzie za1'nykać usta malkonten­
tom: „Zarzucacie nam sobkostwo? patrzcie, 
czego ?okonał jeden z nas!" Gdy społecznik 
zostanie prezesem. iluś ~~m filantropijnych 
kółek, g_dy porośnie w piorka i zacznie roz­
c~u!ac s1ę nad ogromen_i. „orki na ugorze", ja­
kie] dokonał-podtatusieje, wejdzie do towa­
rzystwa,, naucz:y s_ię dobrych manier, puszy­
stych mow - i gips.owy biust diabli wezmą. 

Nie~~zi;>ieczna u Raduskiego jest tylko 
młodosc 1 20.000 rubli po stry·iu (sam Radu­
s~. zapewne nigdy nie potrafilby zarobić ta­
ktęJ sumy). Z ich pomocą może Jeszcze jakiś 
czas psuc krew Olśnionemu Ale tylko iakiś 
czas. G~y V:'Yga!;ną złudzenia młodości. · gdy 
wyczerpie się fortuna stryjowa - R"aduski 
automatycznie przestanie się liczyć • 

Filantropia nie może istnieć be1 laskawe­
go ·„pieniącha" sytych. Jest prze<;ież tylko de­
ierem Koszczyckiego. 



, 
Nr 44 (173) W 1 E S 

Marian Lityński 

Przegrupowania w produkcli· rolnej 
przeciwieństwie do utarteao poglą- niaki) zape,vniają jedynie miejsce dla dowo­
du, że . wyłącznym producentem wa- żonego, czy donoszonego produktu - nie 
rzyw jest podmiejski ogrodnik - ujmują zaś ani podaży, ani popytu, co pro­
dane st::-.tystyczne z r. 1946 stwier- wadzi do częstego zwrotu podawanego mate­
dzają, że: iriału do producenta i ogromne, aspołeczne 

a) w zakresje .produkcji owoców - 85,4~/• i:narnotrawstwo czasu człowieka wsi. Wyda­
jest w ręku chłopa, 8,5% w resztówkach Zw. Je się, że socj<>listyczna gospodarka planowa, 
S. Chl., ~ś 6,10/o w ręku państwa CP.N.Z., eliminując momeny konkurencji na rzecz 
P.Z.H.R. i tp.); współzawodnictwa, może rozwiązać to zaga-

b) w zakresie produkcji warzYW - 74 7% dnienie jedynie przez uspołecznienie tak pro­
w ręku chłopa, 7,4°/o w resztówkach zw'. S. dukcji, jak i dystrybucji warzyw w kraju. 
~hl., 13,6% w ręku paristwa (PN.Z., P.Z.H.R. Wynikają z tego potrzeby przemyślenia 
l tp.) zaś tylko 4,30/o w ręku ogrodn:.:i:ów pod- nowych form produkcji i dystrybucji wa­
miejskich. rzyw. Spółclzi.elnie ogrodnicze muszą dążyć 

_co to oznacza? Oznacza to, że 3.14 obu do stopniowej zmiany starego systemu zbytu 
u.zytkowych działów ogrodniczych znajduje surowca i wypracowania nowego. Taka sieć 
s.u~ "!' ręku chłopa, t. zn., że produkcja ma spółdzielni - zaopatrzona w chłodnie, nawet 
~leJsCo na rozdrobnionych parcelach i skut- początkowo prymitywne - regulować winna 
k1em tego jest trudna do ujęcia tak pod podaż, likwidując przypadkowość dowozu 
względem technicznym, jak i dystrybucji. i donoszenia surowca. . 
Według cyfr z r. 1947 około 2 miliony ton Dlatego nie możemy poprzestać w naucza-

warzyw i około 1 miliona ton owoców wv- - niu warzywnictwa na określ<>niu metod' 
produkował w 85% drobny warsztat chłop- dobrej prndukcji tak na gruncie, jak pod 
ski. szkłem, ale musimy zainteresować się dal-

Planowane uprzemysłowienie kraju . stwa- szym losem wyprodukowanego surowca i je­
rza szczególną koniunkturę dla rozwoju miast. go spożytkowaniem przez społeczeństwo -
:Miasta i większe osiedla fabryczne muszą możliwością nabycia przez szerokie warstwy 
być zaopatrzone w warzywa - przeto rozwój pracujących, Cóż za wartość społeczną 
miast wpłYWa pośrednio na rozwój upraw przedstawia nawet najidealniej wyproduko­
warzywnych. W wyniku postępującego uprze- wany surowiec i najstaranniej podany nary­
mysłowienia zmniejsza się nadmiar ludności nek, jeśli jego konsumentem nie będzie ta 
wiejskiej - zwię_ksza się opłacalność pracy baza społecz_'la. której na imię świat pracy. 
w rolnictwie, co na tle ogólnych braków w Musimy :pamiętać, że świeże warzywa to 
wyżywieniu świata w pespektywie wielu energia społeczna, to zwiększenie intensy­
lat - przy zmianie na całym świecie metod wności pracy, to ograniczenie chorób, któ­
odżywiania się człowieka - wyklucza po- re prowadzą do straty roboto-godzin. 
wrót tragicznego przed wojni\ zjawiska: emi- Mamy prawo przypuszczać, że jako wynik 
gracji chłopa. dokonanych u nas re.form suolecznych -

Ale do produkcji warzyw nie zaliczamy zwiększy się baza społeczna konsumentów. 
tylko pozyskania surowca - ale także wli- JUŻ dziś pewną irol'ę propagandową spełniają 
czyć tu należy zakłady przetwórcze, jako od- t. ZW, stołówki pracownicze. Wielkie zad:mie 
cinek: nierozerwalnie związany z planową na tym polu stoi przed Społ. Obyw. Ligą Ko­
gcspodarką tej produkcj1. Pod tym wzglę- bi.et, która winna zorganizować w skali naj­
dem mamy ogromne niedociągni.ęcia np. na bliższych lat akcję wykładów popularnych 
naszych Ziemiach OdZyskanych, na których na temat biologicznej wartości warzyw i spo­
przem.ysł przetwórczy posiada około 17 od- sobu przygotowania ich z zachowaniem 
budowanych w 90% wytwórni - przy bar- składu witaminowego. Będzie to wielka akcja 
dzo słabej bazie s.urowcowej. Gospodarka na rzecz popularyzacji umiejętnego spożycia. 
planowa nie może na dłuższą metę tolerować Zdaniem moim, w ramach planowej goe­
istniejącego stanu rzeczy. Jest źle - i to tak podarki krajowej produkcja warzyw winna 
na odcinku produkcji, jak dystrybucji. Jest być tak z.organizowana, aby: 
pilna potrzeba najrychlejszego uchwycenia a) pokryć zaJ>otrzebowanle społeczne w 

w społeczne ramy dotychczasowej dzikiej skali odpowiadającej większemu zuży-
w swej masie produkcji warzyw i ich roz- ciu na głowę ludności; 
prowadzenia, a to ze względu na racjonalne b) zachować w podawanym surowcu peł-
i planowe zaopatrzenie ludności pracującej. ną wartość odżywczą na zasadzie nowo-
Produkcja warzyW musi ustawić się na no- czesnej wiedzy o higienie odżywiania 
wej, innej niż dotychczasowa, płaszczyź- się człowieka; 
nie społecznej, musi ·uwzględnić także in- c) spożytkować w racjonalny sposób na 
ne, nie prywatne źródła gospodarcze, w drodze przetwórf!zej produkty warzyw-
szczególnośc" spółdzielcze i państwowe. ne nie mogące być spożytkowane w sta-

czy jest to ekonomicznie i społecznie uza- me świeżym, oraz bandlowe odpadki 
S&dnione? Odpowiedzą na to doświadczenia tych produktów, 
na zachód i wschód od naszego kraju, które U nas spożycie warzyw jest bardzo niskie. 
potwierdzają wyższość i rentowność gospo- Należy wywołać idące oddolnie społeczne 
darki na większych przestrzeniach, umożli- - zamówienie na tę produkcję. Tak, jak dziś 
wiających użycie maszyn i silników w upra- niestety sprawy te wyglądają - oglądamy 
wach i zbiorze roślin uprawnych. się za ekspoirtem niektórych warzyw, nie 

Gospodarka planowa nie może również to..: mając za.potrzebowania nietyle fakty.cr.ne 
lerować obecnych form zaopatrywania miast :igłaszanego, ile faktycznie istniejącego. 
i osiedli f # Jrycznych w warzywa. Dlaczego sprawa zwiększcn:a spożycia 

Obecne formy sprzedaży (np. t. zw, ziele- świeżych warzyw i. owoców jest tak istotna? 

Ka:&tmierz Podlasialc 

• 

Wynika to ze zmiany modelu gospodarcze­
go Polski. z jej postępującego uprzemysło­
wlenia. Gdy w epoce poprzedzającej indu­
strializację w krajach Europy zachodniej 
i Ameryki system odżywiania się społe­
czeństw można byłoby nazwać naturalnym, 
to dziś jest on funkcją posiadanego wyna­
grodzenia i siły kupna pieniądza: Dawniej 
mieszkaniec wsi zaspakajał potrzeby orga­
nizmu wytworami otaczajcej go przyrody o 
pełnej biologicznej wartości, gdyż czerpał 
je z bezpośredniego swego otoczenia. Dziś 
mieszkaniec miasta odżywia się dostarczo­
nymi mu środkami spożywczymi o wysokiej · 
coprawda wartości kalorycznej t. j. ena-gio­
twóczej, ale o niskiej biologicznej. Wiemy o 
tym, że im większe uprzemysłowienie kraju, 
im gęstsze jego zaludnienie, tym większa 
jest ostrość problemu racjonalnego odżywia­
nia się ludności właśnie miast i osiedli fa-
brycznych. · 

Polska zmienia niezwykle szybko model 
gospodarczy, z kraju rolniczego o 70% lud­
ności odżywiającej się systemem zbliżonym 
do naturalnego - zmienia się w kraj prze­
mysłowo-rolniczy, w którym już za niewiele 
lat tylko 30% ludności zajęte będzie w rol­
nictWi.e, reszta zaś pracując w przemyśle 
i usługach odżywiać się będzie w sposób, 
daleko odbiegający od naturalnego. Jakle 
mogą być skutki takiego odżywiania? Obser­
wujemy je w wysoko uprzemysłowionych 
krajach, o niskim spożyciu świeżych 
warzyw i owoców, Objawia się ono w 
osłabieniu energii pracy, w jej wydajności. 
w zaburzeniach przemiany materli, w zwięk­
szonym % chorób i tp. Wiedząc o tym na za­
sadzie doświadczeń innych narodów - na­
leży wcześnie przystąpić do środków zapo­
biegawczych, a do tych niemal wyłącznie 
należy zaopatrzenie pracującego człowieka 
w świeże warzywa i owoce przez cały rok. 
Pełne rozwinięcie produkcji surowca wa­
rzywnego tak w gruncie, jak i pod szkłem 
może problem rozwiązać. 
Bądania wykazują, że przem.!ana materli 

jest bardziej żywa, zużycie energii macznie 
ekonomiczniejsze w wypadku, gdy do co­
dziennego pożywienia człowieka wchodzi 

· choćby nieznaczny dodatek świeżych lub ki­
szonych warzyw. Z ciekawych doświadczeń 
nad witaminą A wynika np., źe zawartość tej 
witaminy jest wyższa w suchej substancji 
pomidorów, niż w maśle. 

Witamina ta znana jest również z tego, że 
przy przemianie materii w organizmie od­
s:rywa role czynnika wprowadzającego o­
szczędniejszą gospodarkę tłuszczamL Jest to 
'l.Vażne dla społeczeństwa, szczególnie w okre­
i>ie racjonalizacji gospodarki tłuszczami. 
Działanie alkoholu- Jest pod iym wzgledem 
diametralnie przeciwne. Mmna śmiało powie­
r!zieć, że propagując spożycie warzyw -
o:mierzamy ku oszczędniejszej gospodarce 
tłuszczowej. 

Stwierdzono np., :Łe okolice, w których 
'l.lprawiano wiele warzyw zużywały dziennie 
30% tłuszców poniżej średniej, pod.czas 
gdy okolice bez uprawy warzyw, wzgL ich 
ograniczonej produkcji (i 1-:onsumcji) zuży­
waly 50% tłuszczu powyżej orzeciętnej dła 
całego kr,tju. 

• " Kilka pytań w sprawie warzyw I owocow 
li""' iekawy niewątpliwie artykuł Mariana łódzkiego robotnika, warszawskiego urzędni­
f . Lityńskiego na temat znaczenia warzy- ka, zapytajmy górnika z Zagłębia, kiedy je 
'-wnictwa, możliwości i wszechstrcm- pomidory, jabłka, gruszki, rzodkiewkę, groch 

nych konsekwencji jego rozwoju każe strączkowy itp? Odpowiedź na pewno po­
dcdatkowo postawić tak Autorowi, jak i in- twierdzi powyższe twierdzenie. Jaki z· tego 
nym sperjalistom tego działu produkcji rol- wniosek? Wniosek jest taki, że trzeba poli­
nej kilka pytań. czyć, ile warzyw i owoców produkujemy o-

Produkcja warzyw i owoców fest ważnym hecnie, jaki to stanowi procent potrzeb kon­
działem w produkcji rolnej - to zgoda. że sumcyjnych W)Szystkiej ludności polskiej I 
dotychczas nie wystarcza potrzebom wła~ wtedy obliczymy braki. _ Wtedy odpowiemy 
nym - również zgoda. Ze rozwija się po par- sobie na pytanie - ile produkować? Zoba­
tyzancku, bezładnie, jak w starym, kapitali- czymy zapotrzebowanie wewnętrznego ryn­
stycznym ustroju - jest niewątpliwą praw- ku. Sprawa eksportu jest sprawą dalszą. 
dl(. Należy ten dział zatem jakoś uporząd- Drugie pytanie - kto ma tę potrzebną ilość 
kcwać, uregulować, umiejscowić racjonalnie warzyw i owoców wYProdukować? 
w systemie ogólnej produkcji planowo go- Przekonywujących wyp~wiedz.i Lityński 
spodarującego państwa. Stawiam zatem Pr- nie daje. Sugestie, że czynić to winni nie 
tania na które albo nie ma w artykule Li- podmiejscy chłopi budzą szereg wątpliwości. 
tyńsldego odpo~edz.i, albo ł~t niepełna, lub Wątpliwości te zjawiają się jednak i przy 
też problematycznej słusznosc1. innych propozycjach, takich np. że produ-

Pierwsze pytanie - ile mamy produkowa6 centami będą: 1 - badylarze, 2 - P.N.Z., 
warzyw'f Ile owoców? 3 - wsie gminne, 4 - rolnicze spółdzielnie 

o warzywa i owoce upominają sil: miasta. produkcyjne, wreszcie 5 - Dolny Sląsk, & 
Dodajmy - przede wszystkim duże miasta: przede wszystkim południowa i wschodnia 
ł.ćdź, Warszawa, Poznań, Wrocław, Kraków część Krakowskiego i cała Rzeszowszczyzna. 
itp. Miasta te posiadają w swoim o~niu Niechże planiści rozstrzygną tę sprawę i to 
ożywioną produkcję obydwóch artykułow w ror.stirzygną uwzględniając wszystkie jej 
formach stosunkowo wysoko pod względem strony. Oddając głos w kwestii techniki pro­
techniki postaWionych. Dzięki przemysłowi dukcyjnej specjalistom, chcę przy tej okazji 
przetwórczemu oraz cieplarniom i przec~o- ZWrócić uwagę na kilka narzucających się 
walniom (możliwe, że są ich zbyt małe ilo- momentów natury społecznej. 
śc!) ludność tych miast może teoretycznie oto cała akcja musi być zorganizowana w 
spo±ywać produkty ogrodowe przez cały rok. taki spos:Sb, żeby omawianych produk­
Wymiana między producentami i konswnen- tów wystarczyło dla wszystkich, żeby pro­
tami odbywała się i obecnie odbywa na za- dukty te były wszystkim w każdej porze ro­
sadzie absolutnej dowolności, tzn. ile produ- ku dostępne i żeby było na nie faktyczne za­
cent życzy sobie za kilogram, tyle (szczegół- potrzebowanie. Ostatni warunek brzmi pa­
nie zimą i wiosną) otrzymuje. Wynik? 95'/• radok$alnie, _ale jest oczywisty, gdyż w prak­
ludności dużych miast je warzywa i owoce tycznej obserwacji naszej wsi notujemy tra­
z ,zieleniaków" tylko w okresie lata. Poza gikomiczne sytuacje. W łowickim np. powie­
tyro podziwia je przez wystawowe $1lYby. W cie (który jest pod względem kulturalnym 
miastach małych, osadach i wsiach o wa- raczej przodującym niż zapóźnionym) są 
rzywach i owocach w miesiącach zimowych wsie, na których jest więcej opasów niż 
i wiosennych mówi się jak o zaczarowanym drzew owocowych. Przypadkiem się zdana, 
domku z pierników. Zapytajmy przeciętnego że gospodarz wsadza przy płocie cierpką wi­
chłopa - „niebadylarza", zapytajmy prze- śnię lub śliwkę, wyznaczając jej funkcję za­
clętnego obywatela z Wielunia. Miechowa, tykania dziury we wzmiankowanym płocie. 

. Brodnicy, czy innego ~ukowa. zapyt~~Y;- .c~~~ w,lątl' ~ą®,e W!. ~-"sz!ache!Jli" 

odmianę gruszy - tzw. ulęgałkę. Pomidory, 
cebula, marchew, selery, pietruszka c::z.y Wi­

. nogrona są tak dalece luksusem, że się za ni,.. 
mi nawet nie tęskni. Wieś nie rozumie pra­
gnienia owoców i jarzyn. Wieś, a również i 
przeciętny robotnik, nie wie o przetwórstwie 
owocowym i możliwości nabywania owoców 
i warzyw nawet w okresie zimowych mro-

. ZÓW, 

Czy w wypadku, jeśli drogą kontraktacji 
odda Państwo w prywatne ręce chłopów 
produkcję owoców i warzyw, potrzeba 
konsumcji wzrośnie? Czy chłopi przyjmą od­
powiedzialność za tę produkcję i spelntą 
swój obowiąz~k? Czy jakość produkcji bę­
dzie zadowalająca? Czy nie lepiej z jedno­
hektarowych proletariuszy rzeszowskich u­
czynić ogrodników? Warunki klimatyczne i 
glebowe przemawiają za tym właśnie pro­
jektem. Ale co wtedy zrobić z transportem? 
Jak zorganizować dowóz do miast, jak' prze­
konać chłopów innych okolic do nabywania 
tych produktów? A może P.N.Z., a szczegól­
nie spółdzielnie produkcyjne powinny prowa­
dzić racjonalną uprawę i hodowlę ogrodni­
czą. Ma ten projekt sporo zalet, choć nie jest 
i bez wad. 

Trzecie pytanie - jak wyhodować wysoko­
gatunkowy produkt, jak zorganizować prze­
mysł przetwórczy? Odpowiedź na to pyta­
nie jest, sądzę, niemożliwa, jeśli nie otrzy­
mamy odpowiedzi na pytanie drugie. Jeśli 
natomiast ustalimy producenta, to w pań­
stwie socjalistycznym, nie bojącym się „uro­
ków" prawa o malejącej wydajności gleby (w 
kapitalistycznym u3troju nawet gleba się 
buntuje), nietrudno jest zorganizować racjo­
nalną uprawę, Mamy tego fantastyczne przy­
kłady w Z.S.R.R. Nietrudno będzie również 
celowo rozbudować przemysł rolny, pamię­
tając przy tym o eksporcie na rynek zewnę­
trzny. 

Zatem - panowie planiści! Panowie spe­
cjaliści! Jak chronić szerokie mę.sy ludności 
przed awitaminozą? Ile mamy produkować, 
Ido i jak? Agronomów społecznych trzeba 
natomiast zapytać, jaką drogą mają dojść do 
~W.. o,woce i warzywa,_ 

• 
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Nateźy wiedzieć. 
i pamiętać 

Wielkość gospodarstw w r. 1935 w r. 194'! 

do a ha 38% ::15% 
a- 5 ha z7% 33,ao/d 
5-w ha a.a% .:17% 

I0-30 ha I z% II,5o/d 
ponad ao ha ao/o a,Bo/o 

W wyniku reformy rolnej i zaludnienia 
Ziem Odzyskanych spadł odsetek gospo­
darstw karłowatych o 13 proc. Powiększy• 
la się ilość gospodarstw drobf!Ych ( a-S, 
ha) i średnich ( 5-10 ha) o 11 proc. 

' 
Gospodarstwa karłowate (do a ha) 

obejmują: 6 proc. ziemi chlopskiej - r 
mil. ha - 2,8 mil. ludzi. 

Gospodarstwa drobne ( .a-5 ha) 
aa proc. ziemi chlop. - 3,8 mil. ha - 4,5 
mil. ludzi. 

Gospodarstwa §redme (5-10 ha) -
35 proc. ziemi chlop. - 6,a mil. ha - 3,8 
mil. ludzi. 

Gospodarstwa wielkochlopskie ( It>-3tJ 

ha i powyżej) - 37 proc. ziemi eh/op. -
6,8 mil. ha - a.4 mil. ludzi. 

Gospodarstw jest: 

do a ha - 700.000 
od a-5 ha - 988.000 

Razem - r.6:18.000 gospodarstw drob• 
nych i karłowatych obejmuje 4,8 mil. ha 
z ludnością 7,3 mil. na :z,808,000 wszyst" 
kich gospodarstw chłopskich, na · 0A6ln4 
powierzchnię ziemi chlópskiej z7,5 mil. ha 
i na ogólną ilość Iudr.ości rol. 1:1,376,000. 

Chłopi zatem drobnorolni sajmuj4 
mrue1 mz JEDNĄ CZWARTĄ ziemi 
chłopskiej, a stanowią więcej niż JEDNĄ 
TRZECIĄ ludności rolniczej, a obejmuję 
więcej niż POŁOW!p wszystkich goepo­
darstw chłopskich. 

p. li. 

Dla aktywistów 
.ZSCH 

W przemówien1t.t lriinistra Minca na 
osta~.-rim plenum KCPPR czytaliśmy, że 
pomoc państwa pójdzie dla średniorol­
nych i małorolnych chłopów. U dział 
w rozprowadzeniu tej pomocy będzie miał 
w dużym stopniu Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Chodzi o to, aby trafiła ona 
pod w1$ciwy.m adresem. Pytamy, w ja­
kim stopniu drobnorolni i średniorolni 
chłopi są objęci organizacyjnie ramami te; 
instytucji? Sprawa nie przedstawia się 
dobrze. Ze sprawozdania sekretarza gene­
ralnego ZSCH Mieczyslawa Boda.lskiego 
na Plenarnym posiedzeniu Zarządu Gl6w· 
nego w dniach 17 i r8 lipca r948 r. - wy• 
inika, że poza Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej znajduje się 1.3ra.ooo - c11lo­
pów małorolnych. 

Wymowna jest w tym sprawozdaniu · 
Jedna cyfra, mianowicie, że na ogólną licz­
bę członków na dzień r c~envca 1948 r. -
r.or7,533 mieliśmy 1,3 proc. chłopów po­
nad :w ha, co daje liczbę r3.692. - Zasta­
nawia nas jeszcze jedr.a cyfra. Clllopóvv 
od ro do 20 ha jest w Samopomocy r8o/o 
czyli 189.594. Pierwsza i drutJa tJrupa to 
chłopi niewątpliwie zamożni. Jest ich oko­
ło aoo,ooo. Należy przypuszczać, że unla• 
sowali się oni z tradycji na stanowfr kach 
czołowych w gminnych spóldzielniacli Sa­
mopomocy Chlopskiej czy na ośrodkach 
maszynowych. Można się obawiać, że nie 
bardzo im zależało na przekazywaniu do­
tychczasowej pomocy państwowej bied· 
nym chlapom, można się obawiać, że nie 
bardzo im zależało _ również na tym, by 
rozszerzała się baza tych, którym pomoc 
w pierwszym rzędzie powinna być dana. 

Aktywiści! Poza waszym związkiem 
-jest z.3ra.ooo biednych chlopów! Pamiętaj­

. cie o tym. Czuwajcie r.ad tym, kto zajmu­
je stenowiska kierownicze na szczeblu 
gminnym waszej instytucji. Wprowadzaj­
cie aa nie drobnorolnych, a wtedy na pew" 
no coraz szybciej będzie malała cyfra tych 
biednych clllopów, którzy albo nie wi­
dŻieli interesu we wciągnięciu się do 
ZSCH, albo byli od niego odpychani. 

M. re •. 
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Do czego to podolme? 
Znam wsie o niesłychanie żywej ekspansji · 

młodzieży do szkół, znam ośrodki, gdzie o­
gromną popularnością cieszą się wykłady Ko­
respondencyjnego Gimnazjwn i Liceum 
Zwlązk~ Młodzieży Polskiej, wiem również 
o tym, ze młodzież chłopską można zdobywać 
przede wszystkim stwarzaniem jej możliwości 
kształcenia się. Na dowód niech służy fakt, 
że w ciągu 21 lą.t (od 1918 do 1939) we wsi 
Godzianów (patrz „Wieś" nr 42 (171) art, .r. 
Mozgi i D. Gałaja - ,,Przedsiębiorcy - dzia­
łacze wsi'') wyższą szkołę ukończyły 2, a śre­
dnią jedna osoba. Natomiast w roku szkol­
nym 1947/48 było w szkole średniej 35, a 
na uczelniach wyższych 9. Drugim przykła­
dem niech będzie wieś Wysoka w powiecie 
łańcuckim. Przed wojną kształciło się w 
szkołach średnich 15 osób. Obecnie na wyż­
szych uczelniach studiuje 22, a w średnich o­
koło 80. Gimnazjum i Liceum Koresponden­
cyjne Z.M.P. uczy blisko 5000 ludzi. Spół­
dziel<:ze Kursy Korespondencyjne przerabiane 
są przez ponad 30.000 ludzi, .z czego 80°/o sta­
nowi młodzież wiejska. 

Co to znaczy? 
Znaczy to, że zbieramy na wsi owoce dzia­

łalności nowego ustroju. Znaczy to, że u mło­
dzieży chłopskiej rodzi się na~uralne pojęcie 
swojej równowartości (bez sięgania do skarb­
ca agrarystyczno - Niećkowej honorności i 
chłopskiej nadwartości) w stosunku do reszty 
narodu, że młodzież idzie do miasta po wie­
dzę, a nie na służbę, że kształtuje nowy styl 
kultury, że obecny ustrój pośpiesznie likwi­
duje zapóźnienia rozwojowe wsi, likwiduje 
odwieczny IT\odel „pan - chłop": pan do rzą.. 
dzenia, rozkazywania, „odczuwania" kultury 
duchowej i „tworzenia" tej kultury, a chłop 
do roboty, do służenia, do wykonywania zle­
ceń. 

Jest to zatem niesłychanej wagi osiągnięcie 
ustroju, jest to załatwianie rachunków po­
wstałych w ...l)aństwie - opiekunie klas posia­
dających. Wieś płaciła paf1stwu - państwo 
płaci obecnie wsi. Możliwe to jest dlatego, te 

. państwo zmieniło funkcję. Dawniej opiekowa­
ło się klasami posiadającymi i głosiło solida­
ryzm społeczny, teraz zaś pomaga klasie pra­
cującej likwidować resztki „starego .porząd­
ku". Pęd do nauki notowany u młodzieży 
chłopskiej jest jednym z licznych przypad­
ków ilustrujących ten proces. To jest jego 
pozytywna strona. Przykładem negatywnej 
zaś jest panikarskie westchnienie żony jedne­
go z wybitnych przedstawicieli wolnych za­
wodów w Łodzi (pochodzenie wiejskie, tęskni 
za wsią w stylu „Wsi i Państwa", tzn. chęt­
nie należałaby do T-wa Przyjaciół Rodzinnej 
Wsi na ustrój narzeka znacznie mniej niż 
innl koledzy, czyli jest postępowa itd.). West­
ch,nienie to brzmi: ,proszę pani, proszę pani, 
jakież to czasy. Ze wsi, proszę pani, przyjeż­
dżają teraz do miasta, ale przyjeżdżają _si~ 
uczyć a nie pracować. Nie chcą pracy. Ja JUZ 
od tmch miesięcy szukam służącej i nic. Ta­
ka dzie ,vczvna woli się uczyć, nłź służye. Do 
czego to podobne?'' ... 

Gd. •by owa pani pytanie swojE" s1d!)rowała 
do (niedoszłej służącej) wiejskiej dziewczyny 
z medycyny, polonistyki, lub z któregoś wy­
działu W.S.G.W., zapev.'lle otrzymałaby odpo­
wiedź - to jest podobne, proszę szanowne,i 
pani do sprawiedliwej Polski. A poza tyr ' 
niech· pani przeczyta wypowiedZi Chałasiń­
skiego i Kotta o inteligencji polskiej („Spo­
łeczna genealo?ia inteligencji polskiej" i „O 
Lalce Prusa"). Prawdopodobnie lekarstwo to 
pomoże pani. W wypadku ciężkiego chronicz­
nego stanu choroby przy konsumcji tego le­
karstwa należy stuknąć się od czasu do czasu 
w czoło. 

lnstynlct woiowniczy 
czy brak wyrobienia? 

kp. 

W numerze 41 „Tygodnika Powszechnego" 
zwraca uwagę artykuł p. Anny Reiterowej, 
zatytułowany - „Czytelnictwo młodzieży w 
świetle badań". 
Powołując się na wyniki badań Instytutu 

Kulturalno - Oświatowego przy „Czytelni­
ku", pisze autorka wspomnianego artykułu, 
że najpoczytniejszym wśród młodzieży pisa­
rzem jest Sienkiewicz ze swoją „Trylogią". 
I przytacza następujący fragment z pracy 
zbiorowej Instytutu: 
„Młodzież stwierdza, że znajduje się w jego 

dziełach pokrzepienie wewnętrzne, zadowo­
lenie dumy narodowej, radość z przeżywania 
zwycięstwa i triumfu oręża polskiego, wielki 
zasób hlunoru i wesołości, naukę historii, po­
daną w sposób łatwy i przyjemny... zaspoko­
jenie instyktów wojowniczych i głodu silnych 
wrażeń". · 

Z kolei dowiadujemy się, że obok Sienkie­
wicza największą popularnością wśród mło­
dzieży cieszą się - Orzeszkowa, Reymont, 
Prus, Kossak-Szczucka, Makuszyński, Cur­
wood i Verne. 
Można by rzecz prosta zastanawiać się 

nad tym, czy to jest dobrze, że młodzież u­
czy się łatwo i przyjemnie historii na „Try­
logii" albo, ze posiada wojownicze instynkty, 
chodzi mi jednak o co innego, mią.p.owicie o 
wnioski, jakie wysnuła z powyższego publi­
cystka „Tygodnika Powszechnego". 

Ot.o one: „młodzież czyta dużo, mnie wy-· 
brać i ocenić prawdziwie dobrą książkę. Ulu­
bione książki utrzymują swoją, niezmienioną 
od okresu przedwojennego aż do chwili o­
becnej pozycję. Zmienić ją może nowa, na 
tym samym po:zńomie artystycznym stojąca 
produkcja literacka, dostosowana do nowych 
pojęć i upodobań, gdy je wytworzy nowa 
rzeczywistość". 
Coś tu nie jest w . porządku. Wierzę, że p .. 

Rei terowa pomyślała . głęboko, zanim sfor­
mułowała cytowane wnioski, a jednak co 
krok to większa pomyłka. 

Zaczniemy od początku. Młodzież nie czyta 
dużo, ale właśnie mało. Zdanie to potwierdzą 
ci wszyscy, którzy uczestniczyli przy niedaw­
nYJĆh egzaminach maturaltl:ych. :Młodzież u--

W I E S 

F A K T y 

z D A 
mie wybrać książkę? Żeby wybrać, trzeba 
mieć z czego. Tymczasem od wielu lat prze­
pisana na średnie szkoły lektura obejmuje 
tylko wspomnianych wyżej autorów. Rzadko 
kiedy sięga w literaturę oklresu międzywo­
jennego, prawie zaś wcale w ostatnie 4 lata. 
Więc CÓ'Ż to za dobry wybór? Z czego? Wia­
domo przecież, że dziewczęta czytują chętnie 
nie tylko Czarską, ale również Zarzycką i . 
Caurts-Mahlero\Va, a chłopcy Baxtera i Za­
ne Grey. Ale o tym kroniki milczą. 
Następnie wynika z wniosków p. Reitero­

wej, że stan tak!i. utrzymuje się dotąd, póki 
nowa rzeczywistość nie wytworzy nowych 
pojęć i upodobań, póki nie powstanie nowa, 
dobra literatura powojenna. 

Jakto, więc nie -ma powojennej literatury 
na dobrym poziomie? 
Niechęć autorki wspomnianego artykułu 

do Kotta, Ważyka, Jastruna, Hertza, Brezy, 
Broniewskiego, Andrzejewskiego, Nałkow­
skiej mogłaby być z pewnych względów zro­
zumiała, ale po wojnie piszą przecież: żu­
krowśki, Dobraczyński, Gołubiew, czy Za­
wieyski. Czyżby ich tak nie warto było 
czytać? 
Proponuję zupełnie ińne wnioski; miano­

wicie: nasza młodzież nie czyta dużo i cz~to 
wybiera książki źle. Ulubione od kilkudzie­
sięciu lat przez młodzież książki utrzymują 
swą pozycję rue dlatego, że przez te lata nikt 
w Polsce nic dobrego nie napisał, ale dlate­
go. że młodzieży nie zestawia się odpowied· 
niÓ · obowiązującej lektury i nie wykłada 
dziejów literatury od Wielkiej wojny do 
chwili obecnej. B. U. 

Trzydziestolecie· spekulacii 
(1918-1948} 

Lety na moim biurku nie byle jaki naby­
tek numizmaty~y: „Medal wybity na chwa­
łę spekulantom w 4 roku wojny 1918". Po 
jednej strome tego medalu tuż pod datą wy­
ryto w brązie pasek, jako symbol spekulacji, 
po drugiej - opasłą świnię, jako znak herbo­
wy spekulantów. świnia jest um.ieswzona w 

• 
I 

środku medalu, mś wokół 
wieczną rzeczy pamiątkę 
szych artykułów pierwszej 

niej utrwalono na 
ceny najważniej­

potrzeby. Oto one: 
1. Mąka worek 
2. Chleb funt 
3. Słonina funt 

· 4. Pieprz funt 
5. Nici szpulka 
6. Nafta kwarta 
7. Masło funt · 
8. Herbata funt 
9. Cukier funt 

10. Płótno łokieć 
11. Kartofle korzec 
12. Grzyby funt 
13. Mydło funt 
14. Skóra funt 

820 marek 
3 „ 
8 „ 

50 „ 
25 
20 " 
18 
60 

5 „ 
12 
85 
14 
10 

100 „ 

N I 
Medal, jak z tego wynika, przedstawia .pe­

wną wartość dla historyka gospodarczego, 
badającego dzieje najnowsze. Pomysł wybicia 
medalu wyszedł z ot.oczenla Rady Regencyj­
nej. Był to w przekonaniu dygnitarzy regen­
cyjnych jedyny skuteczny środek na zwal­
czanie spekulacji, środek dowcipny bez_ 
sprzecznie lecz symboliczny. Klasy ziemiań­
ska i burżuazyjne, stanowiące podporę rzą­
d~w Rady Regencyjnej w tzw. Królestwie 
Polskim uśmiały się z medalu i spekulowały 
dalej. ' · 

Trzydzieści lat upłynęło od wybicia tego 
historycznego medalu. Dziś w czwartym roku 
rządów demokracji ludowej w Polsce ~dro­
dzonej Komisja Specjalna napewno rue 7.a­
mierza wybić medalu „na chwałę spekulan­
tom" mając do dyspozycji Mielęcin i inne 
nie~ej skuteczne środki ich wychowania. 
To co z omawianego medalu warto zatrz,y­
m~ć ,,na chwałę spekulantom" - to ra~j 
sam herb - świnię i pasek, Il.'i.e w maczemu 
symbolicznym, lecz rzeczywistym-stryczka. 

Zn6w „ Untergang 
des Aleksander" 

w.i.. 

W czasopiśmie amerykańskim ,,Air affers" 
ukazał się przed niedawnym czasem arykuł u­
czonego socjologa Lewisa Manforda pt. ,,Spo­
łeczne następstwa odkrycia bomby atomo­
wej". Artykuł należy do tej wielkiej partii 
histerycznych wypowied1.li - jaki.eh wiele 
dziś. ukazuje się w prasie amerykańskiej. N~e 
byłoby w nim nic ciekawego - gdyby rue 
nasuwał na myśl tragicznych analogi.i. Ale 
najprzód zapoznajmy się z jego treścią. 

Na wstępie Manford odsuwa wszelkie mo­
żliwości zakazu produkcji broni atomowej. 
Na tej płaszczyźnie zaczyna snuć horosko~y 
przyszłości. Mówi, że wojna atomowa rue 
będZie ani krótka,. ani tania, że ~ ~tó:zy ją 
rozpoczną zą.placą za nią .ma~r1~e i . !ll°:­
ralnie nie mniej - o ile me więceJ - ruz CJ., 

którzy będą się przed nią br~nić .. „Tania, ?e­
dnostronna wojna przeobraza Slę w WOJnę 
kosztowną - pisze. Przewid~ano . wojnę 
błyskawiczną, dziś jest· pewne, ze woJna to­
czyć się będzie bez końca". 

I dalej kreśli wpływ wojny atcmowej na 
stosunki społeczne i gospodarcze - sprawa 
tyczy przede wszystkim Ameryki. 

We wszystkich dziedzinach życia zazna­
~ się upadek twórczej działalności. Więcej 
- obserwuje się regres... życie sprowadzo­
ne do prostej wegeta<:ji - wegetacji, "". ~ 
czekiwaniu śmierci. Odżywają stare religie, 
głoszące ~arę w. świat ~zagrobowy; . roz­
kwita magi.a i astrologia, ktore pretenduJą do 
roli naukowych pewnik'.ów. Strach nakłania 
nawet uczonych-atomowców do poszukiwa­
nia ratunku w tym lub innym kulcie. Młode 
pokolenie, wyrastające w taki~ świeci~, jest 
całkowicia zdemoralizowane. C1 młodzi cha­
rakteryzują samych siebie jako pokole~~· 
które wyciągnęło na loter.i:i pusty lo.s. Girue 
wiara w bezgraniczną ciągłość ludzkiego ga­
tunku. Gilllie odczucie przyszłości, któreby 
odsłoniło jakiekolwiek bądź perspektywy. 
Przekonanie, że rychło nastąpi unicestwie­
nie, likwiduje wszelkie plany,. obli~ne n~ 
długi okres czasu - a całą dZi~alnosc. spro­
wadza ·do wymiaru jednego ~rua, ~d!z wy_­
chodzi się z założenia, że każdy dzien moze. 
być dniem ostatnim". -

W kraju - znów przypominamy, że autor 
ma na rpyśli w pierwszym rzędzie Stany Zj~.­
dnoczone - ginie wszelka praworządnosc. 
Władzę - despotyczną i faszystowską -
sprawuje niewielka garstka techników i in­
żynierów - speców od broni atomowej .~ 
i wysokich oficerów sztabowyc_h .. (Manfordo: 
wi niewygodnie zapewne dodac, ze będą om 
na służbie wielkich monopolistów}.. „Grupa 
osób dzierżących w swych rękach władzę, 
zam~skowanych zwolenników H.itl.era, neo­
hitlerowców, sądzi, że nadszedł JUZ czas u­
stanowienia władzy jednego narodu nad ca­
łym światem - nawet gdyby zginęło przy 
tym pół świata i połowa samego na.rodu". 

A wówczas -
„Zycie c7lowieka ~pa~e do poziomu gra­

niczącego z wegetaCJą idioty... Zd?ł'.1 on tyl­
ko ocalić w sobie nędzne resztki intelektu, 
straci wszelkie inne zdolności, wyróżniające 
go jako człowieka." 

Redaktor naczelny - JAN ALEKS;A-N1JER K.ROL. 
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I dalej kreśli autor wizję ży9ia pod ziemią 
- w miastach podziemnych, tunelach, do­
mach bez naturalnego światła słonecznego -
przy bezustannie słabnącym tętnie życia spo­
łecznego, gospodarczego i kulturalnego. Gdy 
to nastąpi Stany Zjednoczone zamienią się 
„z państwa policyjnego. w państwo - wię­
zienie, a więźniowie nie będą nawet wie­
dzieli jaka pogoda panuje poza murami wię­
zienia". 

Wszystko będzie przecież pod ziemią. CZło­
wiek za życia spocznie w grobie, w którym 
władzę sprawować będą bezsprzecznie zdolni 
i pojętni epigoni Hitlera. Przypomina to nie­
co dantejską wizję siódmego kręgu piekiel­
nego - najniższego i najcięższego -- gdzi6! 
człowiek potępiony · tkwi głową w wielkim 
bagnie smoły, a nogami wywija w rCYLPalo­
nym powietrzu. 

Takie horoskopy przepowiada Ameryce I 
światu kapitalistycznemu amerykański so­
·cjolog. Nie mówi jednak nic co mogłoby 
świat uratować. Nie podaje ekonomicznych 
ani klasowych przyczyn, które wywołują tak 
traglczną sytuację. Co gorsza - odrzuca mo­
żliwości światowego porozumienia - a bom­
bę atomową uważa za fatum, które nieu­
chronnie kieruje losami świata i prowadzi go 
do ruiny. Jest to zapewne jakiś społeczny 
masochizm. Ale z wiadomymi celarnL Pre­
kursorzy niemieckiego hitleryzmu, od Styr­
nera do Spenglera wpaj'lli w swój naród 
tragiczną postawę wobec życia i pr.repowia­
dali jego nieuniknioną zagładę. W konse­
kwencji przygotowali naród do przyjęcia 
hitleryzrilu i zamienili go w bandę grabiet­
ców. 

Tragicma dla Ameryki analogia. 
K. S. 

„Czym iesl dla Was Francia· 
Sekcja Polska Ratj.ia I<'rancuskiego o­

głasza dla słuchaczy polskich konkurs na 
artykuł, felieton, opowiadanie, essay, nO­
welę lub wiersz na temat: 

„Czym jest dla mnie Francja?" 
Warunki konkursu podajemy niżej.. 

przy sposobności pragniemy zwrócić u­
wagę naszych czytelników, że nie powin­
no zabraknąć w nim głosów z naszego 
kręgu. Od tego bowiem, kto odpowie na 
pytanie konkursowe, zależy serui odpo­
wiedzi. 

W chwili, gdy toczy się walka prole­
tariatu francuskiego o słuszne prawa do 
chleba i pracy, gdy ścierają się siły postę­
pu społecznego z siłami wstecw.ymi, za­
wisłymj od dolarowych imperalistów -
musimy udokumentować, że Francja pra­
wdziwa, Francja wielka, Francja, która 
zaważyła na kulturze Europy - to Fran­
cja rewolucji i racjonalizmu, postępu l 
wolności. Stamtąd czerpaliśmy podniety 
do naszych bojów wyzwoleqczych i spo­
łecznych w przeszłości. dziś. wierzymy, 
ze tamta Francja zwycięży, by zająć go­
dne miejsce w rodzinie ludów wolnych 
od wyzysku i prawdziwie nie-po<!ległycb.. 
. Nasza solidarność z proletariatem fran­
cuskim oparta jest także o wieloletnie do­
świadczenia wspólnej walki w kopalniach 
i hutach Francji. Nasi reemigranci Yruł­
~ą powiedzieć, czym jest prawdziwa 
Francja. Jee,t to na peirno me F1·ancja 
Blurria, Queuille'a, Mocha, ale Francja lu­
du fr?Dcusklego. 

Redakcja 
i 

SEKCJA POLSKA RADIA FRANCUSKIEGO 
W PARYŻU 

organizuje wielki konkurs z nagrodami na 
artykuł, felieton, opowiadanie, essay, nowelę 
lub wiersz na temat 

.,CZYM JEST DLA MNIE FRANCJA?" 

Warunki konkursu: 
1. Objętość prac nie może przekraczać 12 

stronic maszynopisu z odstępem, tzn. 300 
wierszy. 

2. Prace nadsyłać należy najpóźniej do dnia 
1 lutego 1949 ro\l:u na adres: Radiodiffusion 
Frani;:aise, Section Polonaise. 118, av. des 
Champs Elysees, Paris 8-e, France - alb'l· 
Instytut F'rancuski, _Warszawa, ul. Sikorskie­
go 35. 

3. Organizatorzy konkursu zastrzegają so­
bie prawo jednorazowego ogłoszenia prac na­
grodzonych i wyróżnionych w audycjach pol­
skich z Paryża i opublikowanie ich przekładu 
w jednym z pism francuskich. 

4. Autorzy trzech najlepszych prac otrzy­
mają jako nagrody 5-lampowe radio-odbior­
niki „Excellence 300", które ofiarowała rui 
konkurs jedna z najlepszych wytwórni fran­
cuskich „Sonora". 

5. Wyn:lltj konkursu zostaną ogłoszone dnia 
15 marca 1949 roku. 

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 

Wydawnictwo Gebethner i Wolf 

Jan -Wiktor - W górskim słońcu - str. 78. 
Władysław Reymont - Tomek Baran 

str. 64. 
Eliza Orzeszkowa - Gloria victis - str. 46. 
Stanisław Wyspiański .::_ Warszawi~ka -

str. 51. 
Bolesław Prus - Na wakacjach. Kataryn­

ka - str. 26. 
Henryk_ Sienkiewicz - Za chlebem --..,str. 

108. 
Kornel l\lakuszyński - Awantura o Basię 

- str. 2l4. 
Włodzimierz Perzyński - Klejnoty - str. 

475. 
Ewa Szelburg-Zarębina - Ludzie z wosku 

- str. 2Bą. 
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